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FRANCISZEK SVPOWSKI w

Radca wyższego Sądu krajowego.

GMINNE URZĘDV ROZJEMCZE W ŚWIETLE 
UMIEJĘTNOŚCI PRAWA.

iii .

Poprzednie w yw ody, zw łaszcza m ieszczące się w II. u s tę 
pie niniejszej rozpraw y, należałoby uzasadnić i niejako uzmy
słow ić przytoczeniem  praktycznych w ypadków  z życia wzię
tych, a w  sądow ej sali rozpraw  doryw czo uchw yconych. P ra
ca ta zajęłaby dużo miejsca i czasu, a m ogłaby łatw o znużyć 
lub znudzić czytelników intelligentnych. Ich w yobraźnia zdolna 
jest bowiem  do uzupełnienia naszkicow anych obrazów  w sp o 
sób zbliżony do życia, a daleki od mglistej fantastyczności.

Dla kół św iatłego obyw atelstw a, zw łaszcza miejskiego, 
dość u nas gęsto praw nikam i zasianego, w yw ody dotychcza
sow e, choć krótkie, m ogą—zdaniem naszem —dostatecznie w y
kazać znaczenie i doniosłość celów instytucyi gm innych urzę
dów  rozjem czych i ugruntow ać ich podstaw ę i siłę do życia 
i funkcyonow ania. Atoli umysły szerszych w arstw  wiejskich, 
dotąd przew ażnie jakoby zahypnotyzow anych erudycyą p ra 
wników i kom plikacyą ustaw ow ych zasad i form, oraz zbyt 
przejętych pow agą rozwiązyw ania kw estyj spornych przez są 
dy, a nadto zbyt przyzwyczajonych do wyłącznego p o d d aw a
nia się sądom  w rozpatryw aniu tych kwestyj, w ypada koniecz
nie w yprow adzić z chaosu ich niejasnych pojęć o tworzeniu 
się pow ikłaniu i rozwiązywaniu, nieraz bardzo prostych w y
padków  spornych. Takie umysły, często trwożliw e i bojaźliwe, 
nie ufające sobie i drugim  i dlatego z każdym wątpliwym , na
w et drobnym , w ypadkiem  udające się po radę i rozstrzygnie- 
nie do sądów  i praw ników , trzeba w pew nych kierunkach 
pouczyć i oświecić, do zaradności zachęcić i naprow adzić na 
drogę sam opom ocy życiowej i duchow ej przez zbudzenie 
i ożywienie w egetujących w nich sił.

Z kilku doryw czo zebranych przykładów  poznam y, jak 
t. zw. spraw iedliw ość, słuszność, uczuciow a (Geftihljustiz) 
z błogimi skutkami może panow ać w sali posiedzeń urzędu 
rozjem czego, podczas gdy w sali sądow ej wyszczerbiłaby su 
row y miecz spraw iedliw ości, wyostrzony przepisam i ustaw  
obow iązujących. W  następnych  drobnych przykładach ograni
czymy się do uczuć podm iotow ych, bądź w ypływ ających z za
sad religijno-m oralnych, bądź też w ykształconych przez lepsze
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lub w ytw orne wychow anie, rodzące głębsze poczucie uczciw o
ści i szlachetności.

1. Pew ien obywatel znalazł na drodze przed dw orcem  ko
lei sakiew kę z kw otą 1000 koron  i złożył ją w biurze władzy 
bezpieczeństw a, zastrzegając dla siebie 100 koron tytułem  zna
leźnego od w łaściciela zguby. W  parę dni później zjawia się 
w tem biurze wielce stroskany w ieśniak z żoną i dzieckiem, 
udow adnia w łasność zguby owej sakiew ki z pieniądzmi, a zna
lazcy przedstaw ia sw e sm utne położenie, że znalezione pie
niądze stanow ią jego cały i jedyny majątek, uzyskany ze sp rze
daży chaty i pó ł m orgi gruntu na podróż do Ameryki. P rosi 
w ięc znalazcę o darow anie mu znaleźnego, a naw et w p ro st 
mu odm aw ia zapłaty 100 koron, bo one koniecznie mu są po 
trzebne. Znalazca nie odstępuje od sw ego żądania, bądź to 
z chęci zysku, bądź też nie wierząc, jakoby ten w ieśniak był 
istotnie tak bardzo ubogi. P rzez wytoczenie przed sądem  sp o 
ru o to znaleźne uzyska znalazca dla siebie w yrok bezw arun
kow o korzystny, Przy rozpatryw aniu zaś spo ru  tego przez 
gminny urząd rozjem czy członkow ie tego urzędu potrafią sk ru 
szyć upór znalazcy i obalić jego chęć zysku, przedstaw iając 
n. p., że m iłość bliźniego w edle zasad  religii chrześciańskiej 
nie pozw ala na korzystanie z nieszczęścia drugiego, że nie w y
pada żądać zapłaty za p roste  schylenie się po  sakiew kę i o d 
danie jej w biurze policyjnem, że bliźni spostrzegłszy zgubę 
na drodze i podniósłszy ją, winien raczej być zdjęty litością 
nad nieznanym biedakiem, którego po nędznej sakiew ce mógł 
się dom yśleć, i w spółczuć z jego w ielką boleścią z  pow odu 
straty m ajątku, że p ro sta  szlachetność, do której ludzie przez 
kulturę dążą, nie pozw ala brać nagrody za spełnienie o bo
wiązku m iłości bliźniego, a już bynajmniej żądać zapłaty za to, 
że znalazca pow strzym ał się od ukrycia zguby, od jej p rzy
w łaszczenia sobie, zatem od spełnienia czynu zbrodniczego.

Na skutek tych przedstaw ień przez gminny urząd rozjem
czy znalazca odstąp i od sw ego żądania, lub w konieczności 
poprzestan ie na w ynagrodzeniu drobną kw otą 5 lub 10 koron. 
W  sali sądow ej trudno o taki szlachetny w ynik spraw y, bo 
sędziem u nie w ypada w ystępow ać z przedstaw ieniam i, działa- 
jącemi na uczucie, a nie mającemi związku z zasadą praw ną, 
na której żądanie skargi o znaleźne oparto, gdyż przepis usta
wy przyznaje wyraźnie 10°/0 znaleźnego od w artości zguby dla 
znalazcy na jego żądanie. (§ 391 u. c.).

2. P rzypuśćm y, że kw ota znaleziona w ynosiła tylko 600 ko
ro n 1), i że po upływ ie trzech lat od ogłoszenia o znalezieniu
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ne wedle dotychczasowej ustawy krajowej przed gminnemt urzędami 
rozjemczemi w  Galicy i.



zguby przez ow ego obywatela nikt się po nią nie zgłosił, 
a sąd przyznał mu ją na jego żądanie w  myśl § §  392. i 1466.
u. c. na w łasność jako posiadaczow i w dobrej wierze. Atoli 
po niejakim czasie pierw otny właściciel tej kw oty zjawił się 
w kraju po pow rocie z Ameryki, gdzie rów nież nie miał 
szczęścia, bo bez zarobku powrócił. D ow iedziaw szy się  o o so 
bie znalazcy, zapozyw a go przed sąd o zw rot swej zguby naj
praw dopodobniej bezskutecznie i ku wielkiemu dla obu stron 
rozgoryczeniu.

Gdyby jednak sp raw ę w ytoczono przed gminnym urzę
dem  rozjemczym, zostałby sp ó r zapew ne ugodow o załatw iony 
ku obopólnem u zadowoleniu, dzięki obywatelskiem u pośw ięce
niu się członków  urzędu rozjemczego, którzy, w yw ołując 
uczucie miłości bliźniego i pobudki szlachetności, jakiemi jurys- 
prudencya w  sali sądow ej walczyć nie zwykła, skłoniliby łatw o 
owego obyw atela do dobrow olnego zw rotu znalezionej kw oty 
owemu nieszczęśliwem u wieśniakow i. Tem  łatwiej by się to 
udało, jeśli znalazcą był człowiek, znany powszechnie z p o s ia 
dania majątku, zw łaszcza nieruchom ego.

Podobnych sposobności do rozbudzania i krzewienia 
w śród  społeczeństw a uczuć szlachetnych, a w ięc do urabiania 
ludzi dobrej woli, będzie miał urząd rozjemczy dosyć przy 
każdym w ypadku spornym  Tem u urzędow i wolno bowiem  k o 
rzystać ze znajom ości stosunków  lokalnych, z w łaściw ości 
charakteru m ieszkańców i osób w  sporze będących, z w iado
mości ubocznych i różnych w zględów  godziw ych, a nieraz d a 
lekich od spraw y spornej, których sędziem u zaw odow em u nie 
wolno przy rozpraw ie poruszać, ani brać pod uwagę. Nie na
leży bowiem  do jego ścisłego pow ołania głoszenie zasad re
ligijnych, narodow ych, lub wogóle pracow anie nad w ychow a
niem w arstw  społecznych, potrzebujących pew nej kultury d u 
chow ej, gdyż on jest tylko stróżem  praw a obow iązującego.

D obroczynną rolę urzędów  rozjemczych poznam y jeszcze 
lepiej z dalszych przykładów :

3. W ieśniak, mający 5 dzieci, ustanow ił w sw ojem  roz
porządzeniu ostatniej woli na w ypadek śm ierci dziedzicem 
sw ego kilkumorgowego gospodarstw a jednego syna, przezna
czając dla trojga dzieci legaty po 1000 koron, a dla czwartego 
syna najstarszego, który od lat kilku nie daw ał o sobie żadnej 
w iadom ości z zagranicy, dokąd na zarobek się w ydalił, legat 
tylko 200 koron. Ten emigrant, pow róciw szy do kraju po 
śm ierci ojca, nie przyjmuje legatu, żądając równej części z in- 
nemi dziećmi na tej podstaw ie, że — wedle jego m niem ania — 
całe spadkow e gospodarstw o  przedstaw ia znacznie w iększą 
ponad 10,000 koron w artość, i że ojciec nie miał żadnego p o 
w odu, aby go wydziedziczyć. Brat odm aw ia mu wypłaty żą-
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danej kw oty 10C0 koron, w ychodząc z przekonania, że w ola 
ojca jest św iętą i zm ienioną być nie pow inna, a zresztą sły 
szał od praw ników , że tylko do zapłaty  połow y tego zm uszo
nym być może, coby się bratu z ustaw y należało, o ile stw ier- 
dzonem będzie, że ojciec nie miał pow odu do wydziedzicze
nia brata.

W  braku gm innego urzędu rozjem czego prow adzą obaj 
bracia p roces w  sądzie. Pokrzywdzony testam entem  brat d o 
m aga się uzupełnienia legatu do kw oty 1000 koron, nie chce 
naw et przyjąć ofiarowanej mu dobrow olnie przez pozw anego 
w  toku spo ru  kw oty 500 koron, upierając się w procesie przy 
tw ierdzeniu, że gospodarstw o  spadkow e ma rzeczyw istą w ar
to ść  ponad  10.000 koron (§§ 762 i dalsze u. c.). Spór prze
gryw a, gdyż nie udał mu się dow ód na wyższą w artość g o 
spodarstw a, jak tylko na 5,000 koron, a ostatecznym  wyrokiem 
przyznano mu tytułem  części obow iązkow ej 500 koron, t. j. 
kw otę, jaką ofiarow ał mu dziedzic testam entow y dobrow olnie 
w  toku sporu .

W  rezultacie brat pokrzyw dzony nie otrzym uje nic ze 
spadku po ojcu, bo przyznane mu 500 kor. w ystarczyły zale
dwie na zaspokojenie obustronnych kosztów  sporu. Ogarnia 
go przeto ból i rozgoryczenie straszne. Krzywda zw iększona 
procesem  pobudza go przeciw  bratu i jego rodzinie do n a
miętnej złości i nienaw iści, które z biegiem czasu rosną, cha
rakter jego w ypaczają i do czynów karygodnych usposobiają. 
Bracia na zaw sze pozostali niepojednani, w yrządzają sobie na
wzajem rozliczne psoty  i zniewagi, szerzą w całej w si ciągłe 
zgorszenie przez kłótnie, bijatyki, których następstw em  są ka
ry aresztu i więzienia.

Tem u w szystkiem u byłby zapobiegł gminny urząd roz
jemczy, doprow adziw szy zgodę między braćm i przez p rzed sta
wienie dziedzicowi, że ojciec nie miał pow odu do w ydzie
dziczenia syna, którego daw no nie w idział i naw et nie w ie
dział o nim, czy żyje, a dlatego tak mały legat mu przeznaczył. 
M ężowie zaufania, zasiadający w urzędzie rozjemczym, skruszy
liby łatw o u p ó r dziedzica, zw racając mu uw agę na wiadome 
im praw dziw e okoliczności, że brat jego opuścił dom ro
dzinny z w iedzą ojca i jego w olą, bo w dom u nie miał co 
robić, zw łaszcza, że n. p. m acocha niechętnie go znosiła, 
że ten syn em igrant tu łał się w śród  obcych ludzi, znosił tam 
różne przykrości, pogardy, niewygody i popychania z miejsca 
na m iejsce, że bez sw ej winy doznał jeszcze tego wielkiego 
bólu, że nie był przy śm ierci ojca, że go ręka ojcow ska przed 
opuszczeniem  tego św iata nie pobłogosław iła, i że ojcu nie 
mógł oddać ostatniej posługi synow skiej, ani popłakać na 
świeżej jego mogile.

Takiemi i t. p. przedstaw ieniam i członkow ie urzędu ro
zjem czego zdołaliby na pew ne skłonić dziedzica do dobrow ol
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nej wypłaty większej kwoty legatowej nad 500 koron, zw łasz
cza, że ojciec w testam encie wcale nie wyraził, dlaczego ogra
nicza nieobecnego syna w dziedziczeniu, a dlaczego większą 
część dziedzictw a przyznaje obecnem u przy sw ej śm ierci sy
nowi. Przy rozpraw ie przed urzędem  rozjemczym m ogą być 
w celach słuszności wzięte pod uwagę różne względy i przy
puszczenia, nie dające się przy rozpraw ie sądow ej poprzeć 
faktami, jak n. p., że testa to r na parę dni przed zgonem był 
osłabiony co do swej woli, że w chwili zdziałania testam entu 
kierow ał się więcej tkliwszem uczuciem dla osób go otaczają
cych w ostatnich dniach życia, że nie był zdolnym do odczu
cia niepew nej doli sw ego syna tułacza w śród  obcego św iata 
i dlatego stał się względem niego obojętnym , mimo, że ten 
syn niczem nie zasłużył na brak pam ięci ojcowskiej, lecz ra 
czej na politowanie.

4. Przyjrzyjmy się jeszcze innemu w ypadkow i na tle 
p raw a spadkow ego:

W łaściciel 6 m orgowego gospodarstw a zm arł bez rozpo
rządzenia ostatniej woli, pozostaw iw szy  7 dzieci, a m ianowicie 
3 pełnoletnich z I. m ałżeństw a, a czw oro małoletnich z II. m ał
żeństw a i w dow ę, k tó ra  nie posiada żadnego osobnego m ająt
ku. Pełnoletnie dzieci otrzym ały od ojca wychow anie i jego 
staraniem  i nakładem  wyuczyły się różnego rękodzieła w  są 
siednich m iastach, gdzie już mają zapew niony w skutek o jcow 
skich zabiegów i nakładów  sp osób  do utrzymania.

W artość go sp o d arstw a spadkow ego ustalono w  in w en 
tarzu po strąceniu długów  na 2200 koron, a w toku przew odu 
spadkow ego oddano je w zarząd wdowie, jako m atce i op ie
kunce m ałoletnich jej dzieci. T a w dow a, pragnąc zatrzym ać ca
łe gospodarstw o  dla siebie i sw ych dzieci, zażądała policzenia 
każdemu z pełnoletnich dziedziców na część spadkow ą kwot 
po 600 koron, jakie ojciec za życia w ydał dla każdego z nich 
na w ykształcenie i założenie w arsztatów  rzemieślniczych. (SS 
788 i 790. u. c.).

Pełnoletni zgłosili się jednak do spadku po części z u s ta 
wy im przypadające, zaprzeczając, jakoby cokolwiek z majątku 
ojca za jego życia otrzymali. Oparli się bowiem  na zapatryw a
niu, że koszta ich nauki i pom oc ojcow ska przy otwarciu rze
m iosła pochodziły z dochodów  jego majątku i pracy, a do ich 
ponoszenia był ojciec z ustaw y obow iązany Przy rozpraw ie 
spadkow ej nie przyszło do porozumienia, ani do układu o p o 
dział spadku. Na w niosek w dow y, jako matki i opiekunki, sąd 
jako w ładza nadopiekuńcza nieletnich spadkobierców  upow aż
nił ją do w ytoczenia ich imieniem skarg przeciw  pełnoletnim  
o ustalenie, że kw oty po  600 koron, na ich rzecz przez ojca 
za życia wydane, mają być policzone na części spadkow e,
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z ustaw y dla nich przypadające, i że już nic więcej ze spadku 
po  ojcu in  się nie należy1).

W  braku urzędów  rozjemczych, któreby mogły doprow a
dzić spraw y sporne do ugody, w dow a w ytoczyła 3 skargi 
przed sądem  i prow adziła 3 procesy, W praw dzie je wygrała, 
ale fizycznie i m ateryalnie się zrujnow ała, a moralnie tak znę
kaną została przez upartych pasierbów , że zaniedbała i g o sp o 
darstw o i w ychow anie swych nieletnich dzieci. Przyznanych 
jej kosztów  procesow ych nie m ogła ściągnąć od pasierbów , 
bo oni, żyjąc po miejsku nad stan, nic nie zaoszczędzili i nie 
dorobili się żadnego majątku.

G dyby jednak ow e spory zostały wytoczone przed urzę
dami rozjemczemi, czy to na wsi, czy w  m ieście, udałoby się 
niezaw odnie skłonić pasierbów  do uznania słusznych pretensyj 
m ałoletniego ich rodzeństw a bez p rocesów  i kosztów . Albo
wiem ci pasierbow ie w obec mężów zaufania, pochodzących 
z ich sfer tow arzyskich lub zbliżonych do nich życiem codzien- 
nem, ulegliby łatwiej, niż w sądzie, przedstaw ieniom , że w do
w a z 4 m ałoletnich dzieci znalazła się w porów naniu z nimi 
w bardzo krytycznem położeniu, że ona sam a za sw e pośw ię
cenie się dla ich ojca w prow adzeniu g ospodarstw a i w y
chow aniu ich przyrodnich braci i sióstr nic ze spadku po 
ojcu nie otrzymuje, że su row ość ustaw y w tym względzie p o 
winna być przez dobrą w olę dojrzałych obywateli chrześcian 
złagodzoną.

Nie podobna tu bowiem nie zauważyć, że zasady naszej 
ustaw y spadkow ej, pochodzące jeszcze z czasów  przedchrze- 
ściańskich, m ieszczą w sobie, zbyt krzyw dzący w dow y, prze
pis, że one otrzym ują czw artą część spadku, jeśli pozostało  
mniej dzieci niż troje, a zresztą rów ną część dziedzictw a z dzieć
mi, a l e  t y l k o  n a  d o ż y w o c i e ,  a w braku dzieci otrzy
mują tylko x/4 część spadku na w łasność, a resztę spadku 
biorą krewni naw et z dalszej linii.

Takie surow e, przestarzałe, przepisy nie są bez ujemnego 
w pływ u na kulturę m oralną i duchow ą pew nych odłam ów  
ludności, i dlatego pow inny być, o ile się da, omijane lub ła
godzone drogą pryw atnych układów , um ów i rozporządzeń. 
W iadom o jak wielką lud nasz wiejski przypisuje w agę do 
istniejącego praw a. O dnosi się do niego z niebywałem  usza
nowaniem , z pokorą i bez zastrzeżeń. Nie omylimy się też 
tw ierdząc, że zbyt często i w szędzie stosow any i głoszony

ł) Jest kwestyą sporną, czy sprawy takie są objęte zakresem dzia
łania gm. urzędów rozjemczych. O ile w niob chodziłoby o pretensye 
masy spadkowej o kwoty przez spadkodawcę za życia wydane dzieciom 
na rozpoczęcie rzemiosła lub przemysłu, a do masy policzyć się mające 
bezsprzecznie mogą być rozpatrywane przez te urzędy, o ile zaś rozcho
dziłoby się o ustalenie prawa do dziedziczenia, kompetencya tych urzę- 
jest stanowczo wykluczoną.



przep is ustaw y spadkow ej o praw ie w dow y do otrzym ywania 
tylko na dożyw ocie równej części z dziećmi, sprow adzi! u n a 
szego ludu poniżenie czci dla w dow y i matki u reszty sp ad k o 
bierców. A pogw ałcenie tej czci jest nieraz straszne i zbyt 
często daje się spotykać.

Surow ość praw a pisanego może być niezmiernie łagodzo
ną przez urzędy rozjemcze w stosunkach w spółżycia nie tylko 
członków rodziny, ale naw et członków gminy jedynie w pożą
danych celach wzajemnej miłości, harmonii, zgody i karności. 
Sądy państw ow e nigdy tego w sp o só b  tak zręczny dokazać 
nie są w  stanie, bo im te stosunki są często całkiem obce. 
Zobaczymy to z dalszego przypładu:

5. Jan Drąg, dow iedziaw szy się z końcem  grudnia, że 
w sąsiedniej gminie handlarz drzew a ma w  styczniu w yręby
wać zakupioną część lasu dw orskiego i zwozić drzewo na 
stacyę kolejową, zapragnął dobrego zarobku przez zwożenie 
drzewa, do czego chciał mieć dobrego konia, takiego, jakiego 
p osiadał jego niedaleki sąsiad i kum Paw eł Bruzda. Spo tkaw - 
szy się więc z Bruzdą podczas św iąt na drodze z kościoła, 
przedstaw ił mu w sposób  oględny a chytry, że chętnie w y
jechałby gdzie na zarobek koniem, gdyby go miał, zw łaszcza, 
że ma dla niego dosyć ow sa i siana, i że już sprzykrzyło mu 
się zim owe próżnow anie. Z aproponow ał mu też kupno jego 
konia zw łaszcza, że go teraz kum nie po trzebow ał i darem nie 
przez 3 miesiące miał go żywić do wiosny. Zaofiarow ał mu za 
konia dobrą cenę, a nadto p rzedstaw ił mu , że będzie miał 
w zysku zaoszczędzony ow ies i siano. Gdy m ow a Drąga nie 
natrafiała u Bruzdy na brak uwagi i posłuchu, zaprosił Drąg 
sw ego kuma na poczęstunek do karczmy, gdzie przy trunku 
przyszła między nimi do skutku um ow a o sprzedaż i kupno 
konia za cenę n. p. 500 koron. Bruzda przyjął od Drąga tytu
łem zadatku 100 czy też 200 koron i zobow iązał się wydać 
mu konia do 3 dni za dop łatą  reszty ceny kupna.

Gdy po pow rocie do dom u wieczorem  oznajmił Bruzda 
swej żonie, że konia sprzedał, zaczęła mu gospodyni czynić 
wyrzuty i przedstaw ienia, że nie mądrze postąp ił, bo z w iosną 
będzie m usiał chodzić po jarm arkach na zakupno innego konia 
że straci dużo czasu i zdrowia, a kto wie, czy się nie oszuka 
przy kupnie i może {przyprowadzić do domu jaką kalekę lub 
szkapę w miejsce konia zdrow ego, do którego się od paru lat 
już bardzo oboje przywiązali. Te wyrzuty żony jeszcze mocniej 
podziałały na Bruzdę, gdy w szedł do stajni ze sianem. Koń 
bowiem zarżał radośnie na w idok gospodarza, nogą na znak 
szacunku grzebał i przyjaźnie za nim się oglądał. O bjął w ięc Bru
zdę taki żal, że praw ie spać  nie mógł. To też zaraz z rana 
dnia następnego odniósł Drągowi zadatek, p rzepraszając go, że 
na skutek w yrzutów  żony cofa um owę Ale kum chytry nie 
przystał i zażądał dopełnienia um ow y lub zw rotu podw ójnego
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zadatku. Na nic się nie zdały prośby  i przedstaw ienia Bruzdy, 
że sobie wczoraj jakoś nie dobrze rozważył. P ow sta ł spór, 
który Bruzda w sądzie przegrał i jeszcze koszta zapłacić m u
siał. (§§ 908 ust. cyw.).

Z dobrych sąsiadów  stali się wrogami. Narażają się na 
ciągłe przykrości wzajemne. Kłótnie, k łopoty i dalsze procesa, 
pow stałe  często z urojonych pretensyj i skarg o obrazę czci 
szerzą niezgodę między nimi i dalszymi krewnymi i znajomymi.

A gminny urząd rozjemczy byłby tak łatw o między nimi 
zgodę zawarł, w ytłum aczyw szy Drągowi, że się nie godzi ko
rzystać z braku należytej rozwagi sąsiada, który nieprzezornie 
dał się tak prędko nam ów ić do sprzedaży konia, o której p o 
przednio żadnej nie miał myśli, ani zamiaru, że to nie po ludz
ku i nie po chrześciańsku zarabiać tak prędko i bez trudu 100 
lub 200 koron na podw ójnym  zadatku, że dla spokoju i zgody 
sąsiedzkiej i gminnej pow inien oszczędzić sąsiadow i żalu za 
koniem , do którego się on już przywiązał, a wreszcie, że m o
że sobie Drąg kupić konia gdzieś na jarm arku, jeśli mu go te 
raz koniecznie potrzeba.

Pow aga członków  urzędu rozjemczego i znaczenie spójni 
i wzajemnej życzliwości członków danej gminy, dalej zbudze
nie szlachetniejszego uczucia sum ienności i poczciw ości będą 
tu w sporze takim daleko cenniejszym i czynnikami przy za
łatw ieniu spraw y, niż kategoryczny przepis ustaw y o utracie 
zadatku, lub zw rocie podw ójnego, który to przepis przy w y
daniu wyroku przez sąd  musi być na żądanie strony  s to so 
w any bez względu na skutki wzajem nego stosunku stron p o - 
w aśnionych, lub na odw oływ ania się strony pozw anej do su 
mienia i ogólno ludzkiej słuszności.

6 . Zbyt częste i kosztow ne zdarzają się między w łościa
nami spory  z pow odu kupna i sprzedaży bydła rogatego. — 
Koszta procesow e w takich sporach  nieraz przenoszą w artość 
przedm iotu sporu , zw łaszcza gdy sędzia musi dopuścić do 
w ód ze znaw ców  lekarzy w eterynaryjnych, którzy daną sztukę 
bydła zmuszeni są badać nieraz po parę razy, aby na po d sta
w ie dłuższej obserw acyi w ydać fachow e zdanie. — To zaś 
przy dobrej woli stron okazałoby się całkiem zbyteczne, gdy
by sp raw ę wytoczono przed gminnym urzędem rozjemczym, 
w którego skład w chodzą światli i dośw iadczeni gospodarze, 
chodow cy bydła.

Najczęściej zdarzają się wypadki spo rów  o krow y ku
pione dla dostarczania mleka. — Krowy takie, zazwyczaj prze
siedlane do innej m iejscow ości, wchodzą do odm iennej stajni, 
do innego otoczenia, otrzym ują odm ienny rodzaj strawy, inną 
w odę do picia i w ogóle, będąc pozbaw ione daw nego sp o 
sobu chodow ania, utracają zwykłą dotychczasow ą ilość mleka, 
która przy sprzedaży była jako pew nik podaw aną. — Prócz 
tego niechętnie początkow o przyjm ują podaw aną im straw ę,
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z odmiennej gleby pochodzącą, i w skutek tego stają się w net 
chudemi i tracą na w artości. — To w szystko daje pow ód do 
sporu  u ludzi mniej światłych, często zabobonnych, którzy nie 
mogą pojąć, że bydle ma również sw oje przyzwyczajenia, i że 
odm ienne w arunki jego chodow ania m uszą w płynąć często 
niekorzystnie na w ydatność mleka — Spostrzeżone po kupnie 
rzekom e braki i niedom agania u krowy przypisują tacy na 
bywcy zatajeniu praw dy przy um owie i dom niem ywanej nie
uczciw ości sprzedaw cy. — (§§• 923. i dalsze u. c.) — Naj
częściej całkiem niesłusznie. - -  Członkowie urzędu rozjem cze
go m ogą bowiem  sami lub przez pow ołanych św iadków  
stw ierdzić pierw otny sp o só b  chow ania krow y i rodzaj jej od 
żywiania, oraz porów nać je z warunkam i now ego chodow ania 
u nabywcy. — S tosow nie do sw ych spostrzeżeń potrafią sk ło 
nić strony do odpow iedniej ugody, albo celem rozw iązania 
zaszłej um owy o kupno sprzedaż, aby krow a m ogła p o w ró 
cić do daw nego trybu chodowli, albo też w ytłum aczą nabyw 
cy, że musi dostosow ać do kupionej krowy sposób  żywienia 
i obchodzenia się z nią taki, jaki miała u poprzedniego w ła
ściciela. jeżeli chce mieć z niej spodziew any pożytek.

D ochodzenia i dow odzenia tych w szystkich okoliczności 
w  procesie przed sądem  są nader kosztow ne. -  W ielkie zaś 
koszty spo ru  najczęściej zbyt roznam iętniają obie strony i u tru 
dniają zaw arcie w  sądzie słusznej ugody.

Przytoczone w ypadki są jasne i proste, choć budzą 
w śród  ludności silniejsze interesa gospodarcze, ale zdarzyć 
się  m ogą, — zw łaszcza w m iastach, — w ypadki spo rne nie 
mające w istocie swej w iększego znaczenia gospodarczego  lub 
socyalnego, choć są  więcej skom plikow ane i zawiłe, tak, że 
najczęściej dopiero wyrok ostatniej instancyi sądow ej załatw ia 
je stanow czo. — Nieraz też dziwić się w ypada, że strony zaj
mują w ładze sądow e spraw am i błahem i i w obec interesu p u 
blicznego nader znikomemi, któreby w urzędzie rozjemczym 
zostały na jednem  posiedzeniu załatw ione przy odwołaniu 
się do wznioślejszego zapatryw ania się na św iat i stosunki 
ogólno-ludzkie, lub do uwzględnienia potrzeby wzmocnienia 
siły gospodarczej społeczeństw a. O tem przykładow o przeko
nać nas może następny  w ypadek s p o rn y :

7. Pew ien, żądny zabawy i szerokich sukcesów  w  kołach 
niewieścich, młody człow iek z prowincyi zapragnął rozszerzyć 
sw oją sław ę donżuana także w stolicy przy sposobności za
powiedzianego w niej balu m askow ego i kostium ow ego — 
Zam ówił sobie tedy u kraw ca w stolicy w spaniały, drogi, 
ubiór np. rycerza hiszpańskiego, zobow iązaw szy kraw ca pod karą 
um ow ną n. p. 500 koron do tem pew niejszego dostaw ienia 
ubioru z dodatkow ym i przyboram i na 24 godzin przed term i
nem  balu. — (§. 1336. u. c.). —■ Krawiec zobow iązanie tem
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chętniej przyjął, ile że wedle um owy spodziew ał się szczodre
go, nader rzadko trafiającego mu się zarobku. — Sprow adził 
z zagranicy drogie aksam ity i różne do stro ju  potrzebne do 
datki; ale kostium u nie w ykonał i na czas dostarczyć go nie 
mógł, bo spotkało  go jakieś nieszczęście n. p . nagła i niebez
pieczna choroba żony i jego dzieci, k tóra um ysł jego tak da
lece zaw ładnęła, że zapom niał o terminie dostaw y i o możli
w ości w yręczenia się w*e w ykonaniu kostium u przez innego 
krawca, do czego się nigdy dawniej nie uciekał, nie chcąc p o 
zbaw iać się zarobku.

Kawaler ów  doznał więc niemiłego zaw odu i m usiał p o 
przestać na przypatryw aniu się interesującej zabaw ie z galeryi. 
Zbyt się rozgoryczył na krawca, tem silniej, że istotnie było 
m nóstw o na balu pięknych pań, których serca — jego zdaniem , 
w artały wszelkich, jemu znanych, wysiłków, aby je pozyskać 
lub podbić. — P ostanow ił zatem kraw ca ukarać. — Spraw ę 
oddał sw em u adw okatow i, który jego imieniem zażądał zapłaty 
kary um ownej, a gdy kraw iec zwlekał i p rosił o politow anie 
się nad swym losem, w ytoczono mu proces, który zajął w szyst
kie trzy instancye sądow e, a biednego kraw ca nękał bez ustanku 
przez rok cały przeszło.

Nie podajem y tu wyniku procesu, boby dużo m iejsca za
jęło uw ydatnienie podstaw  praw nych, na których oparły  się 
różne orzeczenia sądów , a zresztą ostateczny wynik takiego 
sporu  jest tu obojętny dla społecznego interesu szerszych 
w arstw  ludności. — W ypada jednak przytoczyć, że sądy m u
siały wziąć pod uw agę przepisy ustaw y o zaw ieraniu umów, 
zabezpieczających dostaw y pod oznaczoną w  gotów ce karą, 
dalej przepisy, że um ów iona kw ota ma zastąpić do pew nego 
stopnia ryczałtowe w ynagrodzenie szkody zrządzonej przez 
niewykonanie umowy, i że żądanie zapłaty takiej kary nie jest 
zawisłem  od wykazania istotnie pow stałej szkody. — (§§  909, 
912. i 1336. u. c.). — Dalej musiały sądy rozw ażać, czy ów 
kaw aler poniósł jaką szkodę, choćby ideainą, i na czem ona p o 
legała, czy jego osobisty  interes we wzięciu udziału w balu m a
skowym  lub kostium ow ym  był tak doniosłym  dla jego osoby 
i pow odzenia w życiu, że nie dał się już więcej później o d 
zyskać.

W  szczególności zaś poddaw ały  sądy sw ej ocenie i uw zględ
nieniu przypadek nieszczęśliwy,który przeszkodził kraw cow i w do
pełnieniu umowy, a zw łaszcza, czy był tego rodzaju p rzypad
kiem, że zupełnie zaprzątnął jego um ysł i spow odow ał całkiem 
naturalne zapom nienie o interesach zaw odu ; — mimo, że kra
wiec ten już przez sam o sprow adzenie kosztow nych m ateryałów  
z zagranicy naraził się na wydatki i możliwe straty, których 
uniknienie leżało w jego własnym  interesie. — Jeżeli zaś w y
padek w rodzinie kraw ca nie był tak bardzo groźnym aby jego 
pam ięć o spraw ach  zaw odow ych zamroczył, musieli sędziow ie 
oceniać rodzaj i stopień jego winy, czy niedbalstw a.
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W szystkie te momenty, mające decydujący w pływ  w owym 
sporze, były przedm iotem  zajęcia um ysłów  wielu sędziów  
i adw okatów , kosztow ały dużo czasu i pieniędzy jedynie dla 
dogodzenia pryw atnem u kaprysow i, który, przedstaw iony 
w gminnym urzędzie rozjemczym, byłby niezaw odnie na pierw - 
szem posiedzeniu prysnął, jak bańka mydlana! — Albowiem 
ów  kaw aler lub jego adw okat, jako ludzie inteligentni, byliby 
z pew nością łatw o ulegli przedstaw ieniom  ze strony w sp ó ł
obywateli, że w danym wypadku w łaściw ą, efektywną, szkodę 
pon iósł krawiec pozw any, a nie skarżący kawaler, którego 
urojonym  sukcesom  tow arzyskim  osoba biednego kraw ca nie 
stoi na przeszkodzie, bo na zbytkowne w ystępy niejedną jeszcze 
będzie miał sposobność ów panicz, o ile nie pozbył się swych 
niezbyt chwalebnych fantazyj i pragnień, czegoby mu tylko ży
czyć w ypadało.

Takie przedstaw ienia istoty spraw y będą w grn. urzędach 
rozjemczych całkiem na miejscu, podczas gdy sędzia nie może 
sobie na nie pozw alać bez narażenia się na zarzut braku taktu 
urzędow ego. — Nie w olno bow iem  postępow ać sędziem u w e
dle subjektywnych zapatryw ań i upodobań , nie wolno mu kie
row ać się litością, sym patyą, czy antypatyą dla stron, ani też 
wyzyskiwać pew ien przypadek praw ny do karcenia członków  
społeczeństw a. — On bowiem  musi w yroki opierać na nor
mach praw nych, które we wszystkich podobnych przypadkach 
mają urzeczywistnić zasadę ustaw ow ej spraw iedliw ości bez 
względu, czy chodzić będzie o rzemieślnika, kupca, czy urzęd
nika, czy też o bogacza, lub niezamożnego obywatela.

Podobnych sporów  — zw łaszcza w sądach miejskich 
z pow odu dostaw y rzeczy zbytkownych i to nieraz dla ludzi, 
którzy wszelkiego luksusu raczej odm aw iać sobie pow inni, 
m ożna wiele spotkać. — T o też nad brakiem gm. urzędów  ro z
jemczych w m iastach ubolew ać należy, boby mogły, choć tro 
chę, przyczynić się do pow strzym ania szerzącego się u nas 
zgubnego nałogu życia nad stan. — Ludzie ze sfer urzędniczych, 
nauczycielskich, rzemieślniczych i w ogóle niezamożnych, a p racu
jących nieraz ciężko na sw e utrzymanie, pozw alają sobie bardzo 
często na m odne ubiory, zbytkowne um eblow ania mieszkań, za- 
kupno złotych pierścieni, sygnetów, łańcuchów  i zegarków, na 
sprow adzanie luksusow ych przysm aków  i trunków  i t p. a to 
w szystko przeważnie na kredyt po wyższych cenach, płatnych 
ratami. — Ztąd też zanika u nas pożądana skrom ność i p ro 
stota, a w ich m iejsce pow staje ogólne narzekanie na biedę. — 
O brażają się ci ludzie, gdy im sędzia przedstaw ia n iestosow 
ność i śm ieszność, na jaką się narażają przez otaczanie się 
zbytkiem, lub gdy im wykazuje brak oszczędności i gospodar
ności, tak bardzo pożądanych u narodu będącego na dorobku. — 
Od członków urzędu rozjemczego, jako od w spółobyw ateli, 
zw łaszcza starszych wiekiem i zajmujących w gminie poczestne
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stanow iska przyjętoby łatwiej wszelkie uwagi, któreby w p ły 
w ały korzystnie na strony i na innych m ieszkańców , będąc p o 
w tarzane i rozbierane jako zdania w ybranego areopagu sp o 
łecznego.

Istnieje w nowej ustawie o cywilnej procedurze sądow ej 
przepis §  433., wedle którego w sporach  pryw atnych do kw oty 
1000 koron może strona m ająca zamiar w nieść skargę, prosić 
przed tem sąd o zawezw anie przeciw nika celem rozpraw ienia 
się i ugodow ego załatw ienia spraw y. — Przeciw nik nie musi 
w praw dzie jawić się, ale nie może być zm uszony do jawienia 
s ię  karami porządkow em i, ani grzywnami. — T en przep is w e
dle mylnego zdania pew nych praw ników  x), ma zupełnie za
stąpić przeznaczenie gm. urzędów  rozjemczych w spraw ach  
cywilnych, nie narażając przy tem stron  na grzyw ny pieniężne. — 
T e atoli grzywny m ogą być nakładane przez urzędy rozjemcze 
dopiero  na podstaw ie kiedyś w przyszłości pow stać mającej 
ustaw y krajow ej po myśli ustaw y państw ow ej z dnia 27. lu
tego 1907. Nr. 59. Dz. p. p. — Na grzywny będą się narażać 
tylko te strony, które do rozpraw y nie stanęły, a o tem, że się 
nie staw ią lub m ają przeszkodę w stawieniu się przed urzędem 
rozjemczym, nie doniosły w dniu poprzedzającym  term in w y
znaczony do godzenia stron. — Grzywny takie mają przypaść 
na rzecz funduszu ubogich gminy, w  której postępow anie ugo
dowe było wyznaczone.

Kilkunastoletnie dośw iadczenie od czasu istnienia nowej 
procedury sądow ej poucza nas, że sądy wydają corocznie 
m nóstw o, tysiące i tysiące, w ezw ań po myśli §  433. p. c. p ra 
wie bezskutecznie, gdyż nader znikom a ilość ugód byw a za
w ieraną w sądach na skutek tych w ezwań. — P otrzeba więc 
użyć pew nego rygoru na uparte strony, aby je przyzwyczaić 
do dobrej woli praw odaw cy, do porządku w życiu i szczytnych 
celów  społeczeństw a, w którein tw orzą się dobre ustaw y 
a strony je ignorują i omijają.

Przytoczony wyżej przepis procedury sądow ej nie może 
jednak sprow adzić tyle dobrych skutków  dla społeczeństw a, 
o jakich w poprzednich ustępach była mowa, a których po 
gm. urzędach rozjemczych spodziew ać się należy, gdyż — jak 
to wielokrotnie już podniesiono — sędzia musi stać na straży 
czystości sw ego urzędu, aby obowiązującem u praw u przyw ró
cić pow agę, naruszoną przez sam ow olę jednostki społecznej. — 
Dlatego sędzia musi wstrzym ać się od wszelkich uw ag i upom 
nień, któreby wywierały pew ien nacisk psychiczny na w olną 
wolę stron przy wzajemnem układaniu ich stosunków  pryw at
nych, nie ściśle podług  ustaw y, lecz odpow iednio do idealnych 
celów  danego społeczeństw a.

*) Zob. Przegląd adwokacki Kraków z października 1913. Nr. 2. 
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W Galicyi dotąd wedle obecnej ustaw y krajowej zakres 
gm. urzędów  rozjemczych obejmuje tylko spraw y cywilne. — 
W spraw ach  karnych o obrazę czci działanie tych urzędów  
rozpocznie się dopiero po uchwaleniu nowej ustaw y krajow ej,
0 którą odnośne czynniki jak najrychlej starać się powinny. — 
Co do tych sp raw  karnych nie od rzeczy będzie już teraz w  imię 
lepszej przyszłości zauważyć, że załatwianie ich przez gm. 
urzędy rozjemcze przeniesie dla społeczeństw a bezw arunkow o 
większe korzyści m oralne i m ateryalne od tych, jakie przynosi 
obecnie sądow nictw o państw ow e.

Ze strony moralnej podnieść bowiem  w ypada, że przy
w rócenie w obec członków gminy i w spółobyw ateli naruszonej 
czci przez odw ołanie słów  obelżywych lub przeproszenie znie
w ażonego, daje pełniejszą satysfakcyę tak obrażonem u, jak
1 etyce publicznej, bo nie ma na sobie piętna, że zostało w y
w ołane grozą kary sądowej.

Znaczniejsze zaś, niż dotąd, korzyści m ateryalne będą 
miały gminy, w których obrazy czci spełnione i przez urząd 
rozjemczy ugodow o załatw ione zostały, albowiem  grzywny lub 
datki pieniężne na zakłady ubogich gminy m ogą być przy każ
dej spraw ie, ugodow o załatwionej, oznaczane przez urząd roz
jemczy i to w kwotach większych, niż to staje się w sądach, 
gdyż strony w  postępow aniu  przed urzędem  rozjemczym nie 
będą narażone na żadne koszty procesow e. — Ponadto  urząd 
rozjemczy może przy oznaczaniu datków , czy kar, pieniężnych 
brać pod  uw agę i przedstaw iać obwinionem u względy ogólno- 
etyczne, n. p. że swym  czynem obrazy czci słow nej lub czyn
nej, dokonanym  przez ordynarne, lub nieprzyzwoite, zachow a
nie się na miejscu publicznem względem obrażonego, w yw ołał 
także zgorszenie publiczne w obec zbiegow iska więcej ludzi. — 
T ego zaś sądy nie mogą wogóle, a zw łaszcza przy pogodze
niu się stron, podnosić, gdyż wzgląd na obyczajność publiczną 
t. j. na obowiązek przyzw oitego zachow ania się na miejscu pu 
blicznem przy spraw ach  karnych „skargow o-pryw atnych“ w usta
wie karnej nie został przyjęty.

Myśl o tej różnicy między postępow aniem  sądow em  a dzia
łalnością gminnych urzędów rozjemczych uwydatnim y w na
stępnym  przykładzie:

8. Ktoś, mający słuszną, czy urojoną, lecz nikomu nie 
znaną, urazę do pew nego osobnika, nagle się w zburzył na jego 
w idok przy niespodziew anem  spotkaniu się z nim w rynku 
lub w śród  ożyw ionego ruchu ulicznego, a nie zdoław szy p o 
ham ow ać sw ego gw ałtow nego usposobienia, w ypoliczkow ał 
go, obrzucił słow am i obelżywem i, a naw et go oplw ał w obec 
m nóstw a osób. — Zaskarżony o słow ną i czynną obrazę czci 
do sądu został uwolniony od winy i kary, poniew aż obrażony 
dał się przeprosić i od skargi swej w obec sądu odstąpił. — 
P ow odow ał się bowiem  obrażony także głębiej pojętem i zasa-
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darni religii chrześciańskiej, wedle których lepiej jest p rzeba
czyć doznaną krzywdę, niż ją pom ścić.

W e wzajemnym stosunku bliźnich do siebie spraw a ta 
została chw alebnie zakończoną. — Atoli ujawniony w obec 
m nóstw a osób na miejscu publicznem  fakt brutalnego napadu 
człow ieka na człow ieka obraził i grubo naruszył spokój i oby
czajność publiczną, a choćby tylko nadw yrężył obow iązek każ
dego człow ieka do przyzw oitego zachow ania się w obecności 
więcej osób, lub na miejscu publicznem. — 1 fakt ten pozo
stał bezkarny! Albowiem imieniem obrażonych obyczajów 
i przyzw oitości nikt w  takich w ypadkach nie stanął w sądzie 
z żądaniem ukarania lub dania satysfakcyi — i w edle naszej 
ustaw y karnej stanąć nie mógł. Dzieje się przeto, że su ro
w ość obyczajów  ciągle się jeszcze dosyć często spotyka, a na
w et się wzmaga w pew nych krajach, o czem św iadczą zakła
dane ligi dla ochrony czci i związki dla szerzenia grzeczności. — 
A i u nas przydałyby się takie ligi i związki.

Zaiste byłoby trudnem  do pojęcia, jakoby um iejętność 
p raw a nie obejm ow ała w zględów  publicznych na szerzenie d o 
brych i pięknych obyczajów, lub pom ijała potrzebę tępienia 
i łagodzenia surow ych. — Dlatego um iejętność ta w  nowej 
ustaw ie państw ow ej z r. 1907. przekazała sp raw y o obrazy 
czci najprzód do rozpatryw ania i załatwiania w gminnych 
urzędach rozjemczych, które, jako organa sam orządne danego 
społeczeństw a, m ogą sobie pozw olić na użycie wszelkich go 
dziwych środków , aby zapobiedz brakom  dobrego w ychow a
nia i faktom nieprzyzw oitego zachow ania się ludności.

W razie ugodow ego załatw ienia takich sp raw  o obrazę 
czci w obec gm. urzędu rozjemczego może ten urząd skłonić 
obw inionych do znacznych dobrow olnych datków  na cele filan
tropijne gminy, aby przez to ci, którzy wykroczyli przeciw  do 
brym obyczajom  i przyzw oitości, dali obrażonem u interesow i 
społecznem u pew ną satysfakcyę jawnie uznając swój błąd 
i czynnie okazując skruchę i chęć popraw y sw ego ukształcenia 
duchow ego, oraz pozbycia się burzliwego usposobienia, a za
razem służąc dobrym  dla innych przykładem  zachow ania się 
w życiu. — Sądy zaś nie mogą w ywierać takiego nacisku przy 
pogodzeniu się stron, chociażby z tej uwagi, że im nie w ypada 
nadużyw ać sw ego stanow iska dla pom nożenia funduszów  na 
cele filantropijne gminy.

T ak więc przez gm. urzędy rozjem cze będzie się doko
nyw ało podniesienie społeczeństw a w wielu idealnych kierun
kach, a przedew szystkiem  przez sam okształcenie i wyrabianie 
siły duchow ej nastąpi jego wzmocnienie.
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IV.

W szystkie w poprzednim  ustępie przytoczone w ypadki 
i przykłady pouczają nas w sp osób  jasny, że wszelkie wady 
i ułom ności m ieszkańców w ychodzą na jaw  także przy sp o 
sobności sporów  pryw atno-praw nych. Spory te są zew nętrzne- 
mi oznakami w ew nętrznych niedom agań społeczeństw a. — Są 
jakoby wyrzutam i skórnym i na jego ciele, a przeto św iadczą 
o zanieczyszczeniu organizmu, który się leczenia dom aga. — 
Nie w ystarczy przeto usuw ać zew nętrzne w ypryski złej krw  
organizm u, — lecz należy przedsięw ziąć środki, któreby ch ro 
niły organizm społeczny od peryodycznego zatruw ania się lub 
zanieczyszczania.

W iadom o, że każdy organizm, jeszcze nie będący zupełną 
ruiną, najlepiej sobie sam własnem i przyrodzonem i siłami do
pom aga do podniesienia się z choroby. — Podobną rolę sił 
przyrodzonych organizmu społecznego upatryw ać należy we 
wszelkich instytucyach sam orządnych, z łona danej społeczno
ści ludzkiej pow stałych .— Ale do w yw ołania tych w ew nętrz
nych sił organizmu potrzeba woli i gorącej chęci ratow ania 
się i uzdrow ienia u danej jednostki, chorobą dotkniętej. — W o
la ta zmusi jej w ładze um ysłow e do badania wszelkich przy
czyn i przejaw ów  przeszłych, które chorobę poprzedzały i za
pew ne ją wywołały, oraz do lepszej obserw acyi wszelkich 
funkcyj organizmu. — T a obserw acya jest niczem innem, jak 
tylko rozum ną kontrolą funkcyj, czy pracy i życia poszczegól
nych członków, w chodzących w skład organizmu, kontrolą, 
czy praca odbyw a się w harmonijnym pędzie t. j. czy w śród  tej 
pracy nie ma tarcia i zgrzytu pom iędzy członkami, czy pew ne 
członki nie zaniedbują się w swych obowiązkach i funkcyach, 
spychając roboty na inne, lub wyzyskując dla siebie wyniki 
pracy drugich.

Tylko dojrzałe, i do ciągłego rozw oju dążące, spo łeczeń
stw o uznaje wielką doniosłość wszelkiej kontroli pracy i ży
cia. — Nie pom ija żadnej sposobności do w ykonyw ania tej 
kontroli. — Gdy zatem w działalności gminnych urzędów  roz
jemczych może i pow inna się rozwijać kontrola życia w p e 



w nych kierunkach, nie wolno społeczeństw u uchylać się od 
spełnienia tego obow iązku pod  grozą upadku.

Należy w ięc zakładać w kraju w szędzie gm. urzędy ro 
zjemcze, aby ludność przyzw yczaić do ich istnienia i funkcyo- 
now ania. — N astępnie zaś, gdyby się okazało, że ludność od 
nich stroni i w nader rzadkich w ypadkach korzysta z ich do 
brodziejstw a, społeczeństw o starać się pow inno o nadanie 
przepisów  ustaw ow ych, któreby zm uszały strony do poddaw a
nia każdej spraw y pryw atno praw nej najprzód pod  rozpatry 
w anie gm. urzędu rozjem czego, zanim udadzą się do sądu z żą
daniem  w ydania w tej spraw ie wyroku. — Dopiero gdy sp ó r 
nie dał się tam  ugodow o załatwić, winien urząd rozjemczy 
w ydać o tem na żądanie strony pośw iadczenie, któreby sk a
rżący m usiał dołączyć do skargi sądow ej.

W szak w iadom o, jak  u nas ludzie starannie ukryw ają się 
ze swem i wadam i, ułom nościam i i spraw am i pryw atnem i przed 
sąsiadam i i członkami swej gminy. — Nieraz chętnie ponoszą 
ofiary, aby ich spraw ki na jaw  nie wyszły. A przecież mu
si to być coś niedobrego i szkodliw ego, co się tak starannie 
ukrywa. W ielką w adą jest taka próżność, k tóra prow adzi do 
kłam stwa, obłudy lub otum anienia najbliższego sąsiada iw  o- 
góle bliźniego. Przeciw  takiej wadzie trzeba więc ze siłą wy
stąpić za pom ocą ustaw y.

W kraju, w  którym ludność obdarzoną została autonom ią 
t. j. pozw olono jej czerpać z w łasnych źródeł i sił duchow ych 
środki do dalszego rozw oju, społeczeństw o pow inno korzystać 
naw et z pozornie drobnego dobrodziejstw a ustaw y, aby w yra
biać u siebie zdolność sam opom ocy tam, gdzie mu sw obodę 
pozostaw iono.

S p r a w y  p r y w a t n o -p  r a w n e pow inna sobie lu
dność sam a załatw iać w granicach ustaw ą dozw olonych a na
w et starać się, aby granice te coraz więcej rozszerzano. W 
tych spraw ach  oglądanie się ze wszystkiem , a zw łaszcza 
w spraw ach  bagatelnych, na rząd i państw o oznacza tylko 
niem oc ducha, niezaradność i brak w łasnej siły i kultury du
chowej społeczeństw a, w którem zbyt wiele jest ludzi szuka
jących obrony prawnej w rzeczach nie wielkiej w artości.

Rząd i państw o  przedew szystkiem  mają staranie o s p r a w y 
p u b l i c z n e ,  aby nam zabezpieczyć spokojnie życie i rozwój, 
zatem siły P aństw a jak najmniej pow inno się używ ać do 
sp raw  natury prywatnej.

Agitatorowie polityczni i różni krzykacze na wiecach 
i zgrom adzeniach zbyt u nas przyzwyczaili ludność do w y
ciągania rąk w każdej potrzebie do Rządu i Państw a. One, 
ich zdaniem, mają w szystko obm yśleć i urządzić. Ludność i 
spo łeczeństw o ma tylko oddaw ać głosy wyborcze na w ska
zanych kandydatów . Zresztą może spać spokojnie. Widzimy 
też, do czego nas doprow adził taki marazm społeczny. Ogólny
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zanik sprężysiości duchow ej musi nastąpić tam, gdzie pracę 
ducha, gdzie proces myślenia oddaje się we w yłączną dzier
żaw ę komu innemu. Z tym zanikiem idzie w parze nędza ma- 
teryalna. W szak dobrobyt i majątek godziw ie zdobyw ać można 
tylko wysiłkiem woli i pracą. Ale tę pracę trzeba naw et od 
drobnych na pozór rzeczy rozpocząć. D robnostkam i nie w olno 
gardzić, z drobnych bowiem  cegiełek pow staje wielki gmach 
bogaty.

Nie może być chw ałą dla nas, że w spraw ach  bagatel
nych, pryw atnych, radzić sobie nie umiemy, że coraz częściej 
w tych spraw ach, nie mających żadnego związku z interesem  
publicznym, żądam y w ydania wyroku przez w ładzę P aństw ow ą 
w Imieniu Cesarza, którego osobę pragniem y jak najbardziej 
czcić i szanow ać. A przecież pow inniśm y unikać nadużyw a
nia Jego Imienia w  spraw ach drobiazgow ych, jak unikam y n. 
p. nadużyw ania przysięgi.

Z tych w niosłych, a naw et realnych, pobudek pow inny 
w szystkie w ładze autonom iczne naszego kraju dążyć do s tw o 
rzenia i rozkw itu gminnych urzędów  rozjemczych, otoczyć je 
czujną opieką, aby także za ich pom ocą w płynąć na rozbu
dzenie w ew nętrznej siły duchow ej spo łeczeństw a do życia 
i pracy, której błogie skutki i wpływy rozleją się w następne 
pokolenia i przez nie chw alone będą.
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Na konferencyach z członkami rad gm innych w spraw ie  
zakładania urzędów  rozjemczych zdarza się często spotykać 
zdanie osób, naw et więcej św iatłych, że na mężów zaufania do 
tych urzędów  potrzeba ludzi znających się na praw ie, a takich 
trudno znaleść, zw łaszcza w gminach wiejskich. Nie zadziwia 
nas to zdanie. Źle ono nie św iadczy o społeczeństw ie. P o 
tw ierdza bowiem  w yrażoną pow yż w III. ustępie opinię o na
szym ludzie, że do obowiązującego p raw a odnosi się z całem 
zaufaniem i poszanow aniem  bez zastrzeżeń.

Jednak w p ro st musimy odpow iedzieć, że zdanie to jest 
mylne. Pow ołujem y się w tej mierze na w yw ody objęte II. 
ustępem  tej rozpraw y, przeznaczone w praw dzie dla p raw ni
ków, ale podane w  sp o só b  łatw y do zrozum ienia także przez 
innych czytelników. Jakkolwiek nie zaprzeczam y, że udział 
praw ników  w składzie urzędów  rozjemczych może być bardzo 
pożyteczny a więc pożądany, gdzie to jest możliwe, jednak nie 
jest konieczny. Albowiem na mężów zaufania pow inni być 
przedew szystkiem  wybierani ludzie starsi, doświadczeni, bogo
bojni, cnotliwi, dobrzy i roztropni ojcowie rodzin, n ieposzla
kow ani i ogólnie szanow ani, a gotow i do pośw ięcenia się dla 
dobra społecznego nie z osobistych w idoków , lecz z miłości 
dla bliźnich. Urząd rozjemczy nie będzie bowiem  w ydaw ał 
w yroków , do czego potrzeba znajom ości ustaw  obow iązują
cych, — lecz będzie nakłaniał do zaw arcia ugody, będzie p ro 
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ponow ał zgodę w imię słuszności na podstaw ie praw  bożych, 
które z rmłości Pana Boga każą kochać bliźniego, przebaczać 
mu winy i urazy, ustępow ać mu, i z drogi bezpraw ia i krzyw 
dy sprow adzać go na drogę praw dy i spraw iedliw ości nie 
przym usem , nie egzekucyą, lecz dobrą wolą, bo ona tylko 
Panu Bogu podobać się może.

Tylko tym sposobem  m ożna w yrabiać dobrych obywateli, 
którzyby Ojczyźnie pożytek przynieśli. Tylko ten kocha O j
czyznę, kto Pana Boga miłuje, i dla m iłości Bożej dobrze mię
dzy ludźmi czyni.

Znajom ość praw a nie jest w ięc koniecznym  warunkiem  
dla członków  urzędu rozjem czego, jest rzeczą mniejszej wagi, 
choć nie obojętną. Ci, którzy tw orzyli ustaw y o gminnych 
urzędach rozjemczych, wiedzieli przecież, że żadna gm ina nie 
sk łada się wyłącznie z praw ników . Znali historyę tw orzenia 
się praw a i porządku praw nego w państw ach i bynajmiej nie 
liczyli na to, że do urzędów  rozjemczych m uszą być w ybrani 
mężowie posiadający znajom ość praw a.

W praw dzie mamy przepis ustaw y cywilnej, że nieznajo
m ością praw a nikt zasłaniać się nie może. T rzeba jednak z ro 
zumieć, że niem a przepisów  ustaw y, któreby pozw alały na 
nieuczciwość, niesum ienność, na krzywdzenie bliźniego i odm a 
wianie mu tego, co mu się wedle praw  Bożych i ogólno-ludz- 
kich należy, a co sum ienie każdem u człow iekow i w skazuje. 
A pam iętać musimy, że tu chodzi tylko o praw a prywatne.

W iadomo, że najlepsze i najśw ietniejsze norm y p ry w a
tnego praw a pozostały  po Rzymianach. Zasady ich dotąd p a
nują praw ie we w szystkich państw ach kulturalnych. Zanim one 
zostały sp isane, obyw atele i patrycyusze rzym scy doszli już do 
takiej kultury duchowej, że w stosunkach pryw atnych starali 
się kierow ać przykazaniem: honestevivere, neminem laedere, suum, 
cuique łribuere“. Żyć uczciwie, nikogo nie krzywdzić, ani nie 
obrazić, każdem u przyznać i oddać, co jem u się należy. Na 
fundam encie tego przykazania budow ały się później w szystkie 
norm y praw ne u Rzymian w  stosunkach pryw atnych, a zasady 
ich przeszły do naszych ustaw , które jeszcze bardziej zostały 
udoskonalone i uszlachetnione przykazaniem  C hrystusow em : 
„Kochaj Boga nadew szystko, a bliźniego sw ego, jak siebie 
sam ego".

Kto przykazanie to rozum ie i dał tego dow ód w życiu 
dom owem , rodzinnem  i obywatelskiem , ma najpierw sze i naj
lepsze kwalifikacye na męża zaufania, do urzędu rozjem czego 
w ybrać się mającego.

W ypada nam w końcu rozejrzeć się za przyczynami, k tó 
re dotąd w strzym ały u nas pow stanie  i rozwój urzędów  ro 
zjemczych. Przedew szystkiem  jednak uznajmy potrzebę kontroli 
życia społecznego, a szczególniej potrzebę pow iedzenia sobie 
prawdy. Żyć praw dą i g łosić praw dę, było po w szystkie czasy
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zadaniem  niewdzięcznem , bo stw arzało  nieprzyjaciół. To też 
w dzisiejszych czasach gonitw y za popularnością  w spo łeczeń 
stwie, ubiegania się o w ziętość tow arzyską w  kołach codzien
nego życia, rz ad k o 'sp o ty k a  się praw dę, bo ona „w  oczy kole“ . 
Dziś życie tak ciężkie, tak mozolne i trudnościam i najeżone! 
Któżby je w ięc narażał jeszcze na większe przykrości i zatruw ał się 
myślami i spraw am i , dalekiemi od osobistych przyjem ności 
i wzajem nych korzyści?

Ale byłoby daleko większym smutkiem, bo trwałym , gdy
byśm y doszli do takiego stanu znieczulenia duchow ego, w któ- 
rem głos praw dy me dałby się słyszeć naw et z tej strony, 
skądby go się spodziew ać należało. Nie wyczekujm y więc na 
podobny stan  i zadajmy sobie pytanie, czy nie zaniedbujem y 
się w rozwoju społecznym  przez to, że mamy od lat bardzo 
wielu ustaw y dla ogólnego dobra społecznego pom yślane, ale 
nie dążymy do należytego ich w prow adzenia w  życie, nie ko
rzystamy z nich, a naw et gotow iśm y je omijać lub zwalczać.

Wiele jest rozmaitych sm utnych przyczyn, że dotąd u nas 
w kraju, gdzie społeczeństw o zdaw na dąży do rozszerzenia 
autonom ii, i pragnie rozbudzenia sam opom ocy i tw órczej siły 
duchow ej w narodzie, ustaw a o gm innych urzędach rozjem 
czych nie znalazła szerokiego zastosow ania. Przed 30-tu laty 
można było przytoczyć analfabetyzm i brak oświaty ludności 
jako najważniejsze przyczyny, że ow e tak pożądane urzędy nie 
pow staw ały w gminach wiejskich. Dziś tej przeszkody praw ie 
niema, chyba gdzieś w zapadłych kątach kraju m ożna się nią 
jeszcze zasłaniać, Atoli setki gmin wiejskich, a dziesiątki gmin 
miejskich w Galicyi, chociażby zachodniej, od wielu już lat 
mogły korzystać z dobroczynnego w pływ u tej instytucyi, 
o której w  nich dotąd po 38 latach panow ania ustaw y prawie 
całkiem głucho.

Czemu i komu to przypisać? Czy może nie zrozum ieniu 
doniosłości życzliwej myśli praw odaw cy, który rzekł do lud
ności: Daję wam konstytucyę, daję wam autonom ię, p o zw a
lam wam pew ne spraw y i spory  załatw iać między sobą drogą 
pojednaw czą, bo uznaję, że to wam przyniesie korzyść m o
ralną i materyalną, a więc pragnąc dla was w szelakiego dobra, 
rezygnuję z mej w ładzy rozstrzygania sporów , które załatwicie 
ugodą przez pojednanie stron w sporze będących.

O brak pojęcia tej dobrotliw ej myśli praw odaw cy trudno 
chyba posądzać jakąkolwiek starszyznę w kraju, pow iecie lub 
gminie. Gdzież więc leży istotna przyczyna? Zdaje się, że się 
nie omylimy, szukając jej w  m iastach naszych, tych jakoby 
centrach kultury, zbiornikach cywilizacyi, na którą ogląda się 
ludność wiejska, z niej przykład bierze i poniekąd urządzenia 
miast naśladuje. M iasta znów  prow incyonalne zapatrują się na 
życie m iast stołecznych.

Ktoś pow iedział, że duże m iasto działa tak sam o, jak na
tura: O bnaża isto tę człow ieka. Zdaje się, że nie odbiegł dale-

9*
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ko od praw dy. Tłum  złożony z obcych sobie w arstw , nie 
przejętych żadną ideą, siłą i w olą wzajem nego zbliżenia się d u 
chow ego do siebie, w yzuw a ludzi z przym usu. Na rów ni, jak 
poczucie sam otności człow ieka w śród  bezdusznej przyrody nie 
krępuje jego skłonności do sw obody i sw aw oli, tak bezduszny 
tłum nie skłania się do uwagi, czy do w zględów , na różniące 
się od siebie klasy, odbiera im w styd, czy strach przed opinią 
i nieraz staje się blizkim zdziczenia.

Rozglądnąwszy się w śród  zjaw isk dużego miasta, rzecby 
można, że oddaw na nie było na pozór szczęśliw szej epoki 
w  życiu ludzkości, niż obecna: N astała zgoda między poryw a
mi ducha a pożądaniam i zm ysłów . Jedne i drugie znajdują 
w szechstronne zadowolenie i zaspokojenie pragnień w dzisiej
szych, bogatych we wszelkie rozkosze, m iastach. D em okraty- 
zacya uczyniła zaś to  szczęście dla w szystkich dostępnem  we 
większej lub mniejszej obfitości, zw łaszcza w  tem, co się na
leży ciału i jego zm ysłom . To też nigdzie, jak tylko w dużych 
m iastach, nie m ożna spotkać takiego obrazu nędzy moralnej 
i materyalnej, że swym rodzajem i ogrom em  aż przeraża cza
sem duszę przeciętnie poczciw ego człow ieka. O dkąd wszelkie 
wyniki wiedzy, św ietne odkrycia i wielkie wynalazki poszły  na 
usługi różnych spekulantów  dla zbogacenia się, stało  się kar
mienie ducha tłum ów  przez tych przedsiębiorców  istnem złu
dzeniem , częstokroć napraw dę podaw aniem  trucizny.

Zatrutem u organizm owi nie smakują zdrowe, proste, p o 
trawy, przeto je omija, przekładając nad nie pikantniejsze 
i podniebienie silniej drażniące. N astępuje więc choroba nie
unikniona, jeżeli się zaniedba w prow adzić na czas do tego o r
ganizmu środki, któreby uchylały działanie trucizny, lub skła
niały go do przyjm ow ania po traw  prostych i zdrowych.

T rudno przyznać, że m iasta nasze mają organizmy w olne 
od zatrucia. Nie podobna tu wyliczać różnych objaw ów  tego, 
przez wszelkie pikanterye i przerafinow ania dokonyw anego, za 
truw ania miast. Dość w skazać na różne tow arzystw a w mia
stach, podejm ujące się uzdrow ienia duszy tłum ów  i starające 
się zapobiegać skarłow aceniu i zdziczeniu ducha ludu. U siło
wania tych tow arzystw  doznają w iększego lub mniejszego p o 
parcia  ze strony w ładz w miarę, jak na ich czele stoją ludzie 
o głębszej myśli i dobrej woli

Jednakże sam opom oc społeczeństw a zorganizowana 
w owych tow arzystw ach ograniczoną jest tylko na zakres dzia
łania, nie objęty obowiązkam i tych w ładz, przez ustaw y na nie 
włożonymi. Gdzie są ustaw am i unorm ow ane dziedziny pracy 
społecznej i prace te mają podjąć publiczne instytucye, pod 
okiem tych w ładz istniejące, tam pryw atna inicyatywa przez 
stow arzyszenie się ludzi dobrej woli jest niedopuszczalną 
w państw ie ładu i porządku.

W ustaw ie konstytucyjnej z dnia 5. m arca 1862. Nr. 18 dz. 
p. p., regulującej zasady sam oistnego zakresu działania gmin,
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czytamy w artykule V. ustępie 11, że do obow iązków  gmin n a 
leży jednanie stron w sporze będących. O bow iązek ten śc iślej 
określiły ustaw a państw ow a z roku 1869. i nasza krajow a z ro 
ku 1875, nakazując radom  gminnym ustanow ienie urzędów  ro" 
zjemczych celem jednania i skłonienia stron  w  sporze będą
cych do zaw arcia ugody. W idocznym celem tych ustaw  jest 
wstrzym yw anie stron od szkodliwego pieniactw a, czyli p ro ceso 
w ania się. I tego szczytnego obow iązku rady gm inne p rzew a
żnej ilości naszych m iast dotąd nie podjęły! Czyż to nie św iad 
czy o ich niemocy i słabości, a więc o pew nym , chorobliw ym , s ta 
nie organizm ów, z których te rady w yszły?

Stan chorobliwy można przecież usunąć. T rzeba tylko 
dobrej woli i silnej wiary, że jedynie przez pracę organiczną 
da się uzdrow ić ducha narodu i zapew nić mu lepszą p rzy
szłość. Zatem musimy się zachęcać i naw oływ ać wzajemnie do 
tej pracy i w  niej sobie pom agać. Ale przedew szystkiem  m u
simy się pozbyć pryw aty i przejąć ideałem rzetelnej pracy dla 
Ojczyzny.

W rozwoju społeczeństw a, a zw łaszcza naszego narodu, 
jest to sp raw a ogromnej doniosłości. Senność, ospałość  
a w ślad za niemi niebywały brak zaradności dotkliw ie daje się 
uczuwać u nas na każdym  kroku. Ztąd widzimy z jednej s tro 
ny m nóstw o niewyzyskanych u nas sił przyrody i uzdatnienia 
do pracy naszego ludu, a z drugiej strony m arnow anie w szel
kiego dorobku i pozw alania na szerzenie się ciągłego wyzyski
w ania siebie przez obce żywioły. Przyczyną tego ogólna 
drzem ka umysłowa, sprow adzona w znacznej mierze znieczu
leniem serc i m ózgów przez nadużywanie trunków , tytoniu, 
gry w karty i różnych sportów .

Zbudzić i ożywić umysły do pracy społecznej w  nowym, 
wpraw dzie niepozornym , lecz zbawiennym kierunku, i pracę tę 
w ytrw ale rozwijać, znaczy tyle, co odkryć now e siły duchow e 
w społeczeństw ie i w yrabiać ich zdolność do użycia także 
w innych kierunkach w sferze ducha i materyi.

Ktoby więc w ystępow ał ze zarzutami, że tw orzenie gm. 
urzędów  rozjemczych nie ma żadnego celu i znaczenia, lub 
ktoby twierdził, że w  tej spraw ie chodzi o przeniesienie cię
żaru pracy ze sądów  państw ow ych do urządzeń autonom icz
nych, ubliżyłby i zaszkodził sw em u spo łeczeństw u , pragnąc 
swem  zdaniem położyć tam ę rozw ojow i siły sam otw órczej je
go ducha.

Gmina „grom ada" to „wielki człow iek". Ale jak wielki, 
fizycznie rozrosły, człowiek może być niedołęgą i kaleką fi
zycznym i um ysłowym , jeżeli go od dziecka nie nauczono 
chodzić i pracow ać, a potrzeby jego wszystkie zaspakajano 
i odsuw ano odeń wszelkie trudy i wysiłki; tak też grom ada 
pozostanie rozpaczliw ie niedołężną i biedną, gdy się jej nie 
pozw oli na żaden ruch i pracę, lub odejmie sposobność  do 
w yrabiania sił społecznych.



Autonom ia jest więc bezcennym  skarbem , jakby dyam en- 
tem, o który wszelka społeczność, nie dzika, ubiega się jak 
najgorliwiej, a znalazłszy go, chow a i zabezpiecza troskliw ie 
i jak najstaranniej szlifuje, aby zajaśniał brylantow ym i błyski. — 
Do w yw ołania tych błysków  służą przy mozolnej, umiejętnej, 
szlifierskiej pracy inne okruchy dyam entowe. — W pracy nad 
rozwojem  i udoskonaleniem  autonom ii w  danem  społeczeństw ie 
są takimi okrucham i dyam entowym i przeróżne urządzenia, do 
których należą także gm. urzędy rozjemcze, jako jeden z naj
lepszych i najszlachetniejszych środków  pracy szlifierskiej, 
czyli kulturalnej.

Jednem  z najwięcej ujemnych znamion naszego charakteru 
narodow ego jest to, że gardzimy drobnostkam i, zapom inając, 
że największy gmach buduje się najłatwiej z drobnych cegie
łek. — Ludzie, w ysunięci u nas na czoło instytucyj autonom icz
nych, przeważnie m arzą o wielkości, chw ytając się haseł w y
znaw anych przez um ysły internacyonalne, haseł dobrych dla 
spekulantów , ale zgubnych dla naszego narodu, jak  n. p. że 
„ambicya jednostki jest dźw ignią narodu". — Charakter takiej 
ambicyi osobistej zwykle za późno się ujawnia. — Drogi 
i ścieżki do jej osiągnięcia wybierane, byw ają zazwyczaj tak 
pięknie, szum nie i obiecująco dekorow ane, że najczęściej zasła
niają naszym  w ładzom  autonom icznym  obow iązek pamięci
0 wrzekom ych drobnostkach, z których pow staje silna budow a 
społeczna.

Jedną z takich mniemanych drobnostek  jest instytucya 
gm. urzędów  rozjem czych, które przedew szystkiem  w m iastach 
od daw na istnieć powinny. — Ludność bowiem  miejska, jako 
m ająca obow iązek do przodow ania w kulturze społecznej, po 
winna dać św iadectw o, że jest zdolną do w szelakiego rozwoju
1 zaw iadyw ania sw em i prywatnem i spraw am i bez uciekania się 
o kosztow ną pom oc do rządow ych instytucyj — Zw łaszcza 
u nas, gdzie stanow im y osobny człon społeczeństw a p ań stw o 
wego, gdy widzimy, że wytworzył się z biegiem lat tak sm utny 
stan, że dojście do sw ego praw a zbyt podrożało , że z wymiaru 
spraw iedliw ości pragnie się ciągnąć zyski i dostatk i; należało 
nam corychlej korzystać ze środka autonom icznego, jakim są 
urzędy rozjemcze.

W  użyciu tego środka w yprzedziły nas kraje zachodnie. — 
W iedeń ma 21 tych urzędów  po jednym w  każdej dzielnicy 
m iasta. — W  sądach w iedeńskich byw ają przew ażnie rozpatry 
wane spory  przeciw  pozw anym  z innych prowincyj, którzy 
m uszą ponosić koszta sporów  i odsyłać je do W iednia. — 
Ludność zaś w iedeńska znajduje się w tem szczęśliwem  p o 
łożeniu, że w stosunkach między sobą może uniknąć tych kosz
tów . — Widać, że tam m ieszka naród rozumny.

W galicyjskich zaś m iastach nie zbudził się jeszcze zm ysł 
sam opom ocy u m ieszkańców, choć nasze położenie społeczno-
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ekonom iczne i narodow e daleko silniej, niż u Niemców, w ska
zuje nam obow iązek tej sam opom ocy, choćby ze względu na 
ludność wiejską, którą pragnęlibyśm y mieć w szeregach rów nej 
z nami myśli narodow ej. — W szak ta ludność dostarcza dla 
mieszkańców m iast, w ytaczających spory przed sądam i, praw ie 
największej ilości pozw anych, zatem i zysku z wymiaru sp ra
wiedliwości.

Etyka spo łeczeństw a chrześciańskiego, którą nasz lud 
wiejski jest przejęty, nie znosi takiego zysku, bo on poniża 
cnotę spraw iedliw ości, a naw et ją zakrywa. — Jakżeż więc 
m ożna marzyć, aby ten lud, przychodzący już do używ ania 
rozum u, chętnie i bez uprzedzeń stanął na drodze jednej myśli 
narodow ej z m ieszkańcam i miast, skoro w  tych m iastach nie 
widzi panow ania etyki, obow iązującej do oszczędzania bliźniego.

W prow adzanie tej etyki w życie i panow anie różnemi d ro
gami się dokonyw a. — Jedną  z najprostszych i najdogodniej
szych są urzędy rozjemcze. — T rzeba tylko obudzić w sp o 
łeczeństw ie poczucie obow iązku pracy nad udoskonaleniem  
poszczególnych organizm ów, w jego skład w chodzących. — 
W pracy tej m iasta przodow ać pow inny, bo obfitują we w szel
kie środki usuw ające trudności i p racę tę ułatwiające.

Z uwagi, że wedle §  11. pow ołanej ustaw y z r. 1875. 
urząd rozjem czy pow ołany  jest do jednania stron, chociażby 
tylko jedna z nich m ieszkała na obszarze urzędu rozjem czego, 
lub tam przebyw ała, m ogą wierzyciele, j a k : kupcy, przem y
słow cy, bankierzy i instytucye kredytow e załatw iać sw e spory  
przed urzędem  w sw ojem  mieście przeciw  wszystkim  dłużni
kom na w siach lub na prowincyi zamieszkałym i przez to 
oszczędzić im i sobie wiele kosztów .

U nas spraw y społecznej pracy odmiennym — zdaje się — 
idą torem . — W ieś zdaje się wyprzedzać m iasta pod  w zglę
dem rozw oju siły społecznej i duchow ej. — Liczne w tej mie
rze przytoczyćby m ożna objawy i przykłady. — A jednym z nich 
praw ie najnowszym  i najzdrowszym  jest pow staw anie w gminach 
wiejskich w Galicyi urzędów  rozjemczych daleko wcześniej, 
aniżeli to dzieje się w m iastach. — Czyżby to miało być zna
mieniem spraw dzania się o naszym ludzie tego, co poeta filo
zof ś. p. Adam Asnyk przed 20 laty o nim, jako o trzecim 
bracie w  narodzie naszym, pow iedział:

„Ale ten trzeci najmłodszy w  siermiędze 
„Oprze sie pokus i czarów potędze,
.1 pnąc się zwolna między straże gniewne,
„Z snu zaklętego obudzi królewnę1*.?
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PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA.

WŁADYSŁAW TERENKOCZY.

PRZEDAWNIENIE W PROJEKCIE USTAWV 
KARNEJ.

Gdy porów nujem y przepisy  norm ujące instytucyę p rze
daw nienia w projekcie ustaw y karnej z najnowszym i zapatry 
waniam i nauki i przepisam i innych ustaw odaw stw  lat ostatnich 
zauważyć musimy, że przepisy  te w wielu punktach wzajemnie 
się pokryw ają, czasam i jednak stoją w rażącej sprzeczności. 
Na to w ięc odbieganie projektu od zasad pow szechn ie  uzna
nych za dobre i przyjętych, należy w szczególności zw rócić 
baczną uw agę i poddać dokładnej krytyce pow ody jakie zda
niem projektodaw ców  to odm ienne stanow isko projektu uza
sadniają. Należy również w ziąść pod  uw agę stanow isko p o 
przednich projektów  w tej kwestyi, aby tą  drogą utw orzyć so 
bie należyty obraz rozwoju poglądów  na tą instytucyę praw ną.

Idąc śladem  swej poprzedniczki z roku 1852 uznaje p ro 
jekt jedynie przedaw nienie postępow ania za mające racyę bytu 
nie uznaje natom iast zupełnie przedaw nienia kary W m oty
wach projektu czy tam y ł): „N iepew ność dow odu nie w chodzi 
tu w rachubę. N iema pow odu aby praw om ocnie zasądzone
mu jedynie dlatego darow yw ać karę, poniew aż udaw ało mu 
się przez dłuższy czas przed nią się uchronić. W dodatku 
przedaw nienie orzeczonej kary  śm ierci albo dożyw otniego w ię
zienia, co dopuszczają różne ustaw odaw stw a stoi w  sprzecz
ności z isto tą tych kar. Oczywiście, że w ykonanie rzeczonej 
kary po dłuższym  czasie może się w ydaw ać surow em  i nie-

*) Zu 90 der Beilagen zu den stenogr. Protokollen des Herren- 
hauses X X I Session 1912 str. 131.



spraw iedliw em , jeżeli zasądzony w m iędzyczasie stał się in
nym człowiekiem, jego charakter się zmienił. W tych rzadkich 
w ypadkach możliwem jednak będzie ułaskaw ienie popraw io
nego". Dalej pow ołują się m otywa na rezolucyę izby posłów  
która skreśliła przedaw nienie kary w projekcie z r. 1891.

M amy tu więc stanow isko w p ro st przeciw ne zapatryw a
niom zarów no poprzednich projektów  jak i całego szeregu 
ustaw  innych państw  z lat ostatnich. Uzasadnienie tego s tan o 
w iska w m otyw ach powyżej przytoczonych zdaje się zapom i
nać, że źródłem  istnienia wogóle instytucyi przedaw nienia jest 
nietylko niem ożność przeprow adzenia należytego dow odu 
w procesie po tak długim czasie podjętym  lecz także i prze
św iadczenie że czas zaciera pam ięć popełnionego w ystępku że 
oburzenie społeczeństw a stopniow o blednie a z czasem  ca ł
kiem zanika. Przy przedawnieniu kary tylko ten mom ent wcho- 
ezi w  rachubę; m otywa w spom inają o nim ale w innym miej
scu m ów iąc2;: »Upływ czasu w yw iera ukajający i uleczający
skutek także i na czyn karygodny. Zbrodnia ulatuje stopniow o 
z pamięci ludzkiej i odpada przeto potrzeba ukarania spraw cy. 
W świetle tego zapatrywania instytucya przedaw nienia kary 
wydaje się rzeczą nietylko uzasadnioną ale naw et pożyteczną 
Jeżeli będziemy uważali karę za odpłatę za zemstę spo łeczną 
to oczywiście że oburzenie i chęć zem sty z czasem  zupełnie 
zanika i na p rzestępstw o  popełnione przed kilku laty patrzy
my ze spokojem  a naw et z pobłażaniem . Z punktu w idzenia 
kary celowej przedaw nienie kary jest już wręcz rzeczą koniecz
ną bo ustaw a chętnie zrezygnuje z kary gdy widzi że ona nie 
tylko nie odniesie pożądanego skutku ale naw et przyniesie 
szkodę. Jeżeli celem kary ma być popraw a spraw cy  (o pre- 
wencyi czy to generalnej czy specyalnej nie w spom inam  bo 
ten cel kary, zarzucony przez naukę, nie wchodzi w rachubę) 
to cel ten będzie osiągnięty bez wykonania kary, gdyż s p ra w 
ca przez cały czas przedaw nienia nie w chodził w konflikt 
z prokuratoryą państw a, bo praktycznie biorąc gdyby było ina 
czej to znaczy gdyby spraw ca został w  międzyczasie p o s ta 
w iony przed sąd za jakieś inne p rzestępstw o  to pew nieby 
sobie przypom niano że ma on odsiadyw ać orzeczoną karę 
więzienia i przedaw nienie by nie zaszło Skoro więc sp raw ca 
się popraw ił kara nietylko stałaby się zbyteczną ale i szkodli
w ą gdyż po pierw sze pozbaw iłaby społeczeństw o jednostki 
pracującej, a w ięc pożytecznej a po drugie m ogłaby wyrządzić 
wielką niespraw iedliw ość tej jednostce popraw ionej. Przyznają 
to zresztą sam e motywa (p. w.) i chcą stosow ać w tym w y
padku ułaskaw ienie. Od biedy m ożna by się na to zgodzić, 
jednakże ułaskaw ienie jeśt instytucyą w yjątkow ą stosow aną 
tam gdzie szczególny nieprzew idziany przez ustaw odaw cę 
zbieg okoliczności pow oduje że przepisy ustaw y są względem

2) j. w. str. 130.
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danego spraw cy niespraw iedliw e. Tu ten w ypadek nie zacho
dzi, tu da się wszystko przewidzieć, nie potrzebujem y więc
uciekać się do instytucyi wyjątkowej mogąc stw orzyć regułę.
Jeżeli idąc dalej, celem kary ma być zabezpieczenie spo łeczeń
stw a przed sp raw cą to i tu kara okaże się zbyteczną, gdyż 
okazało się że sp raw ca nie wyrządził społeczeństw u żadnej
innej szkody oprócz tej o której przedaw nienie chodzi, nie ma
pow odu obaw iać się go na przyszłość, a w ięc i tu kara traci 
racyę bytu.

M ożnaby podać w w ątpliw ość w artość pow yższych w y
w odów  zapytaw szy: skąd ta  pew ność że sp raw ca się p o p raw i?  
a nuż się nie popraw i w tedy przedaw nienie kary będzie nie
uzasadnione. Teoretycznie sytuacya taka jest m o żliw a; prakty
cznie natom iast trudno ją sobie w yobrazić. Przyjmijmy, że 
sp raw ca zasądzony we Lwowie ucieka przed w ykonaniem  kary 
do Tryjestu tam popełn ia p rzestępstw o  i zostaje aresztow any. 
Czyż możliwem jest aby w ładze tryesteńskie nie odniosły się 
do w ładz lw ow skich i nie w ydały przestępcy ? Przecież za
rów no sądy jak i zarządy więzień pozostają w ciągłym ze 
sobą kontakcie przez wzajem ne udzielanie sobie w iadom ości, 
ry sop isów  i t. d. Jednem  słow em  nie da się praktycznie po 
m yśleć aby sp raw ca zasądzony już, m ógł inaczej uniknąć kary 
jak tylko w ten sposób , że zachow uje się, zupełnie popraw nie 
i nie ściąga na siebie uwagi w ładz bezpieczeństw a. Ale choć
byśm y naw et przyjęli, że spraw ca się nie popraw i to przez 
to jeszcze nie upada instytucya przedaw nienia kary. Można 
tu dołożyć w arunek nie popełnienia w okresie przedaw nienia 
innego p rzestępstw a a ta m ała zmiana spraw i, że przedaw nie
nie kary odzyska sw ój pożyteczny charakter.

O ile przy przedaw nieniu kary dołożenie takiego w arun
ku może być uzasadnione o tyle przy przedaw nieniu p o s tęp o 
w ania nie odpow iada duchow i tej instytucyi. P rzedaw nienie 
następuje w skutek upływ u czasu a w szelkie inne okoliczności 
m ają znaczenie podrzędne. Takie jest stanow isko prawie 
w szystkich now szych ustaw odaw stw  3), poprzednich projektów  
począw szy od projektu z 1870 r., a w reszcie i projektu om a
w ianego. Słusznie podnoszą m otywa, że trudno żądać od p o 
dejrzanego tylko o popełnienie p rzestępstw a aby w ynagrodził 
szkodę jeżeli chce aby zaszło przedaw nienie. Bo przyjmujemy 
że on szkody nie w ynagrodzi; to przyjdzie do procesu  i s tw o 
rzy się sytuacya, którejby w łaśnie ustaw a chciała uniknąć 
przez w prow adzenie przedaw nienia postępow ania. „Jak n iespra
wiedliwym będzie los podejrzanego jeżeli dow ody niew inności

3) Niektóre ustawodawstwa domagają się aby nie popełniono in
nego przestępstwa. Jak wyżej wspomniałem warunek ten należałoby 
raczej położyć przy przedawnieniu kary ; przy przedawnieniu postępo
wania bowiem główny nacisk kładzie się na niemożność należytego 
przeprowadzenia dowodu, przy przedawnieniu kary na brak potrzeby 
karania.
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się zatarły a dow ody obciążające utrzym ały" 4). Podobnie 
zniesione zostało ogran czenie przedaw nienia co do kary 
śmierci. T o już jest rzecz całkiem n o w a; poprzednie projekta 
uznaw ały zgodnie że zbrodnia zagrożona karą śm ierci nie 
może się przedaw nić, jednakże po upływie pow nego czaso 
kresu należy karę śm ierci zamienić na karę ściśnienia w olno
ści 5). Projektodaw cy w ychodzą tu z założenia, że p rzestęp 
stw a zagrożone karą śm ierci są tak ciężkie, że pam ięć ich 
nigdy nie zginie i nie zatrze się. Takie zapatryw anie jako zbyt 
jednostronne i nie liczące się z trudnościam i procesow ym i nie 
utrzym ało się oczywiście w projekcie nowym . Uznaje on prze
daw nienie postępow ania przy zbrodniach zagrożonych karą 
śm ierci dom aga się jednak słusznie upływ u dłuższego czaso
kresu po lat 25. Podobnie traktow ane są zbrodnie zagrożone 
karą dożywotniego więzienia.

P odług  §  73 projektu przedaw nienie rozpoczyna się 
z chwilą kiedy czynność karygodną ukończono, albo karygodne 
zachow anie się ustanie. Projekt nie wyklucza wyraźnie chwili 
zajścia skutku jako początku biegu przedaw nienia, jak to czy
niły projekty z r. 1874, 1881, 1889 i 1891 ; natom iast m otyw a 
szeroko się nad tem rozw odzą. Zdaniem ich chociażby chara
kterystyczny skutek działania karygodnego zaszedł już po 
przedaw nieniu się p rzestępstw a, przedaw nienie jest rzeczą 
spraw iedliw ą bo trudno Udowodnić w inę spraw y po tak dłu
gim czasie. Ten argum ent jednakże w niektórych w ypadkach 
nie jest wystarczającym  W eźm y w ystępek z §  419 1. projektu: 
Ktoś z n iedbalstw a zapom ina zabrać w szystek m ateryał w ybu
chow y jaki ma w piwnicy, cześć zostaje. Przez pew ien czas 
dom stoi pustką potem  się jednak ludzie sprow adzają i przy
padkiem  pow odują w ybuch po dw u latach od chwili w yp ro 
wadzenia się poprzednika. Ten ostatni m a być karany więzie
niem do jednego roku a zatem przedaw nienie po myśli §  72 
proj. już nastąpiło . Zatem nie można go ukarać chociaż winę 
jego stw ierdzić by m ożna niewątpliw ie, łatwiej niż przy nie- 
jednem  innem przystępstw ie mającem dłuższy czasokres p rze 
dawnienia. Takiej możliwości możnaby uniknąć gdyby się w y 
elim inow ało tego rodzaju p rzestępstw a przy których skutek 
charakteryzuje winę i oznaczyło dla nich pew ien dłuższy cza
sokres przedaw nienia. W ów czas bieg przedaw nienia mógłby 
już i bez szkody zacząć się w chwili popełnienia czynu, bo  
nie byłoby obaw y, że skutek nastąpi już po przedaw nieniu. 
Nie jest wykluczone że mimo w prow adzenie tej zmiany zda
rzyć się to może, ale w tedy już rzeczyw iście przedaw nienie bę
dzie miało racyę bytu bo dow ód winy trudno będzie p rzep ro 
wadzić.
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Przedaw nienie może zostać przerw ane ale tylko akt śc i
gania ze strony sądu przeryw a przedaw nienie a nie n. p. wy
stąpienie prokuratoryi lub oskarżyciela pryw atnego. S tanow i
sko to zgodne jest też z postanow ieniam i innych ustaw . N ato
m iast kw estya od kiedy zaczyna biedź na now o przerw ane 
przedaw nienie rostrzygnięta jest w myśl zasad ustaw y z 1852 
r., a mianowicie przedaw nienie zaczyna biedź na now o z chw i
lą w ydania wyroku, zastanow ienia albo innego zakończenia 
postępow ania. W m otywach w yrażona jest obaw a, że już 
w  czasie procesu  mogłyby się niektóre p rzestępstw a o krót
kich czasokresach przedaw nienia przedaw nić. Tej obaw ie 
trudno przyznać słuszność ze względu na to, że projekt zna 
spoczyw anie przedaw nienia w czasie kiedy ściganie spraw cy 
z pow odów  ustaw ow ych jest wykluczone. Zarzucić więc tu 
m ożna projektodaw com  jedynie zbyteczne obciążanie ustaw y 
przepisem , który już gdzieindziej znalazł pom ieszczenie. Bo 
przecież w ychodzi to na jedno czy przedaw nienie rozpoczyna 
biedź z chw ilą ukończenia postępow ania  czy też z chwilą 
p rzerw y przedaw nienia ale od tej chwili aż do ukończenia 
postępow an ia  spoczyw a czyli nie biegnie. W prow adza dalej 
p rojekt rzecz zupełnie now ą urzeczyw istnioną dotychczas je 
dynie w kod. rosyjskim  to je s t postanow ienie, że przedaw nie
nie nastąpi mimo przerw  jeżeli upłynie od chwili popełnienia 
p rzestępstw a czasokres rów ny podw ójnem u czasokresow i 
przedaw nienia. Postanow ienie to podyktow ane jest przekona
niem że ciągłe przeryw anie biegu przedaw nienia jest zbyt nie 
korzystnem  dla sp raw cy  i dlatego należy oznaczyć pew ną bez
w zględną granice. Przy obliczaniu czasu nie oblicza się oczy
w iście czasu trw ania przerw  t. j. od chwili przerw ania p rz e 
daw nienia aż do form alnego ukończenia postępow ania . Z agad
ką atoli pozostaje do rozstrzygnięcia czy czas w którym prze
daw nienie spoczyw a może być do tego bezwzględnego czaso
kresu wliczony. W edług wszelkiego p raw dopodobieństw a czas 
ten nie będzie się w liczał podobnie jak czas trw ania przerw , 
ale w tedy to  bezw zględne przedaw nienie może się ciągnąć 
niezwykle długo.

Spoczyw anie przedaw nienia przyjęte przez w szystkie p ra 
wie ustaw odaw stw a znalazło sw e pom ieszczenie i w om aw ia
nym projekcie. N astępuje ono gdy postępow anie  jest z u sta
w ow ych pow odów  niedopuszczalne lub gdy sp raw ca ucieknie 
za granicę. W tym ostatnim  w ypadku m ogłoby się zdawać, że 
stoi to w sprzeczności z zasadniczą myślą p rzed aw n ien ia ; że 
trudności p rzeprow adzen ia dow odu nie będą mniejsze niż 
w ów czas gdyby przedaw nienie było biegło. T ak jednak nie 
jest gdyż kto ucieka sk łada tem samem dow ód swej winy 
a więc i przeprow adzenie procesu  będzie możliwe.

W ogóle w idać, że projektodaw cy staw iając zasady regu 
lujące przedaw nienie starali się o ile m ożności uwzględniać 
i najśw ieższe stanow isko nauki i przepisy innych ustaw . To
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też przew ażnie przepisy  zaw arte w projekcie w  kw estyi prze
daw nienia dadzą się przyjąć jako ustaw ą obow iązującą. N ie
które jednak postanow ienia nie m ogą być przyjęte bez p e
w nych zmian i uzupelnienień o których wyżej była m owa. Z da
je się atoli, że nie prędko projekt ten stanie się u staw ą i że 
niejedną jeszcze zmianę w nim ujrzymy a w  każdym razie le
piej odw lec na czas jakiś uchw alenie tej ustaw y niż dać 
spo łeczeństw u  ustaw ę w adliw ą gdzieniegdzie i cierpiącą na 
pew ne braki.

Pr. ZYGMUNT DORFMAN.

PRAWO DROGI KONIECZNEJ.

Zadaniem  niniejszego artykułu jest jasne i p rzystępne 
przedstaw ienie postanow ień  dla naszego kraju szczególnie w a 
żnej i dotychczas jeszcze niewyzyskanej ustaw y z 7 lipca 1896 
dz. u. p. Nr. 140 o ustanow ieniu dróg koniecznych*).

1.
Praw o drogi koniecznej jest instytucyą praw a cywilnego, 

a polega na służebności przechodu, przepędu  bydła, przejazdu 
lub na rozszerzeniu takiej służebności już istniejącej albo też 
na dopuszczeniu do w spółużyw ania założonej już drogi p ry 
watnej lub w reszcie na założeniu nowej drogi bitej (gościńca) 
przez cudze grunta. W tym ostatnim  w ypadku, to znaczy w ra 
zie zakładania nowej drogi bitej, w łaściciel gruntu służebnego 
ma praw o żądać, by w łaściciel gruntu panującego objął na 
w łasność część gruntu potrzebną dla założenia drogi.

Drogę konieczną ustanaw ia sąd w postępow aniu  unor- 
m owanem  ustaw ą z 7. lipca 1896 (o czem niżej) pod  następu- 
jącemi w arunkam i: 1) g runtow i którego właściciel żąda u sta
now ienia drogi koniecznej, brakuje zupełnie połączenia z siecią 
dróg publicznych lub połączenie takie w praw dzie istnieje, lecz 
jest niew ystarczające; 2) połączenie z siecią dróg publicznych 
jest potrzebne dla celów  należytego zagospodarow ania lub 
używ ania gruntu, 3) nie zachodzą w arunki w yw łaszczenia lub 
bezpłatnego zezwolenia wedle §  365 ust cyw. lub w edle in 
nych ustaw .

Zezwalając na ustanow ienie drogi koniecznej, winien sąd 
baczyć na to, by ona rzeczywiście była k o n i e c z n ą ,  by jak 
najmniej obciążała grunt służebny, a dla jego w łaściciela jak 
najmniej była uciążliwą, oraz by ustanow ienie jej nastąpiło  jak 
najtańszym  kosztem  — w szczególności należy jak najrzadziej 
dozw alać ustanow ienia drogi bitej przez cudze grunta. Nie

*' M e n z e l :  Das Kecht des Notweges [Juristische Bl&tter 1896], 
D o b i e c k i :  O ustanowieniu dróg koniecznych [Przegląd prawa i ad- 
ministracyi 1899], T i l l :  Prawo prywatne austryackie [tom drugi; pra
wo rzeczowe] wydanie trzecie.



w olno zaś w cale dozw olić ustanow ienia drogi koniecznej pod 
żadną postacią  w następujących w ypadkach: 1) odnośnie do 
gruntów  leśnych, 2) jeżeli korzyści drogi koniecznej nie p rz e 
w ażają ogółu szkód, jakie z niej dla nieruchom ości obciążyć 
się mającej wynikają, 3) jeżeli brak połączenia drogow ego przy
p isać należy grubem u niedbalstw u w łaściciela gruntu, którego 
to niedbalstw a dopuścił się tenże po wejściu w życie ustaw y 
o ustanow ieniu dróg koniecznych, 4) jeżeli chodzi o uzyskanie 
krótszego połączenia drogow ego niż istniejące, 5) jeżeli droga 
konieczna uniemożliwi lub znacznie utrudni regularne zago
spodarow anie lub używanie nieruchom ości drogą konieczną 
obciążyć się mających, 6) nie w olno ustanaw iać drogi koniecz
nej poprzez budynki, zamknięte dziedzińce i znajdujące się 
przy dom ach m ieszkalnych ogrody, ogrodzone w celu w zb ro 
nienia obcym w stępu , 7) nie w olno prow adzić drogi kon iecz
nej przez takie grunta, które ze w zględów  publicznych ną taką 
drogę nie mogą być użyte.

O tem, czy zachodzi okoliczność, sto jąca na przeszkodzie 
ustanow ieniu drogi koniecznej, rozstrzyga sąd w edług sw obo
dnej oceny; o tem zaś, czy względy publiczne stoją na p rze
szkodzie ustanow ieniu drogi koniecznej, rozstrzygające jest 
ośw iadczenie w ładzy publicznej.

W  razie ustanow ienia drogi koniecznej ma w łaściciel 
gruntu  panującego zapłacić stosow ne — w edług sw obodnej 
oceny sędziow skiej—odszkodow anie w łaścicielow i gruntu s łu 
żebnego. O dszkodow anie to ma być w ypłacone w kapitale, 
którym w  w ypadku dopuszczenia do w spó łużyw ania cudzej 
drogi pryw atnej mają być objęte zw iększone wydatki na utrzy
manie tej drogi, O dszkodow anie w ypłacić ma zobow iązany 
w ciągu czterech tygodni od dnia praw om ocności uchw ały 
sądow ej, dozw alającej ustanow ienia drogi koniecznej, na p ro ś 
bę jednak zobow iązanego m oże mu sąd zezwolić na sp łatę  
odszkodow ania w term inie dłuższym , nie przekraczającym  lat 
trzech od dnia praw om ocności uchw ały. Z apłata  odszkodow a
nia może nastąp ić także przez jego złożenie w sądzie loci rei 
sitae wtedy, gdy upraw niony do żądania odszkodow ania jest 
nieznany, nieobecny, niezadow olony z ofiarow anej kwoty lub 
z innych ważnych przyczyn albo w reszcie w tedy, gdy na nie
ruchom ości obciążonej drogą konieczną istnieją praw a rzeczo
w e osób  trzecich. W tym ostatnim  wypadku złożenie od szk o 
dow ania do depozytu sądow ego jest w  części lub w  całości 
zbyteczne, jeżeli i o ile praw a rzeczow e osób  trzecich mimo 
ustanow ienia drogi koniecznej zatrzym ują bezpieczeństw o pu- 
pilarne, a inne p raw a rów nież nie są  zagrożone. Czy tak się 
rzecz ma, o tem decyduje sąd  hipoteczny. Złożone w  sądzie 
odszkodow anie rozdziela się w edle p rzep isó w  o podziale licy
tacyjnej ceny kupna pom iędzy wierzycieli rzeczowych lub — 
w  razie zrzeczenia się z ich s trony—wydaje się je w łaścicie
lowi gruntu służebnego. W ierzyciele rzeczow o nieupraw nieni
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(użytkowcy, dzierżaw cy i t. p,) nie m ogą żądać dla siebie od 
pow iedniej części odszkodow ania, służą im tylko praw a obliga
toryjne w obec w łaściciela gruntu obciążonego drogą konieczną.

Możliwe jest, że w łaścicielowi gruntu służebnego nie 
przyzna sąd żadnego odszkodow ania n. p. w tedy, gdy tenże 
zrzeka się odszkodow ania lub dopuszczenie do w spółużyw a- 
nia cudzej drogi nie zwiększa w ydatków  na jej utrzymanie.

Zniesienie ustanow ionej drogi koniecznej następuje na 
mocy uchw ały sądow ej: 1) jeżeli służebność drogi koniecznej 
stanie się zbędną, 2) jeżeli obciążona nieruchom ość z pow odu 
prow adzenia ‘ budow y, zmiany kultury rolnej i t. p. ma uledz 
takim zmianom, które nie pozw alają na dalsze istnienie s łu 
żebności drogi koniecznej w jakiejkolwiek formie.

Na w ypadek zniesienia drogi koniecznej ma sąd zarazem  
postanow ić, czy i w  jakiej kwocie ma w łaściciel gruntu p an u 
jącego zw rócić odszkodow anie w łaścicielow i gruntu służebnego.

Żądanie ustanow ienia drogi koniecznej nie ulega p rze
dawnieniu.

II.
P ow ołana na w stęp ie ustaw a z 7. lipca 1896 dz. u. p. 

Nr. 140 norm uje specyalne postępow anie przy ustanow ieniu 
drogi koniecznej.

P ostępow anie rozpoczyna się pisem ną p ro śb ą  w łaściciela 
gruntu, potrzebującego drogi koniecznej, w niesioną do sądu 
pow iatow ego loci rei sitae. T reść prośby  podaje § 10 ustawy 
o drogach koniecznych. Dalsze postępow anie odbyw a się 
z urzędu. M ianowicie po w stępnem  zbadaniu faktów  w  p o d a
niu naprow adzonych wyznacza sąd audyencyę do rozpraw y, 
na k tórą w zyw a w szystkich interesow anych oraz zawiadam ia 
o niej polityczną w ładzę pow iatow ą. Celem rozstrzygnienia 
o potrzebie drogi koniecznej i o łączących się z tem s to su n 
kach m a sąd przybrać dw óch znaw ców  i z reguły zarządzić 
naocznię sądow ą. Przeciw  znaw com  m ogą strony aż do roz
poczęcia rozpraw y podnosić sw oje zarzuty. Wydanie opinii 
przez znaw ców  norm uje §  14 ustaw y.

Na podstaw ie wyników rozpraw y wydaje sąd w edług 
sw obodnej oceny rozstrzygnienie (uchw ałę) co do ustanow ie
nia drogi koniecznej i odszkodow ania, rozstrzygając zarazem 
o czasie jego zapłaty oraz o kosztach postępow ania . Od 
uchw ały sądu służy rekurs unorm ow any § 14 ustaw y o d ro 
gach koniecznych nieco inaczej niż w procedurze cywilnej.

Jeżeli przyznane zostało odszkodow anie, w ów czas sąd 
po  upływ ie czterech tygodni od dnia praw om ocności uchw ały 
zarządza z urzędu intabulacyę służebności drogi koniecznej 
oraz intabulacyę praw a zastaw u dla kw oty odszkodow ania 
względnie zastaw nicze opisanie nieruchom ości, o ile zobow ią
zany nie udow odni, że już zapłacił odszkodow anie lub złożył 
je do depozytu sądow ego. Jeżeli zaś nie przyznano odszko
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dow ania, w ów czas sąd natychm iast po  praw om ocności uch w a
ły zarządza intabulacyę służebności drogi koniecznej. Praw em  
zastaw u ubezpieczone odszkodow anie ma pierw szeństw o przed 
wszystkiem i innemi na nieruchom ości ciążącemi w ierzytelno
ściami z wyjątkiem podatków  i innych danin publicznych.

Zmiany w osobach in teresow anych w łaścicieli nierucho
mości zaszłe czy to w toku postępow an ia  czy to po jego pra- 
wom ocnem  zakończeniu nie m ają żadnego w pływ u na p rz e 
bieg lub now y stan spraw y. Poniew aż jednak nie adno- 
tuje się w księgach gruntow ych postępow ania w drożonego 
celem ustanow ienia drogi koniecznej, przeto w olno tem u, kto 
nie w iedząc o tem, iż takie postępow anie  w drożono, nabył 
odnośną n ieruchom ość drogą kontraktu, odstąp ić od um owy 
w przeciągu czasu, służącego do w niesienia rekursu od uchw a
ły dozw alającej w pisu  drogi koniecznej.

O ile nie w ystarczają przepisy  pow yższe o postępow aniu  
przy ustanaw ianiu drogi koniecznej, w chodzą w zastosow anie 
zasady postępow ania w spraw ach  niespornych. N atom iast 
zw yczajna droga praw a jest wykluczona.

Analogiczne (wyżej opisane) postępow anie  odbyw a się 
w razie p rośby  o rozszerzenie lub zniesienie drogi koniecznej.
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DZIAŁ EK O N O M ICZN O -SPO ŁECZN Y .

DR. WITOLD LEWICKI.

KOOPERACYA JAKO PROGRAM PRACY 
SPOŁECZNEJ.

III.

Szczególniejszą w łasnością  kooperatyw y jest jej ła tw ość 
przystosow ania się do najrozm aitszych potrzeb gospodarczych 
w  każdym czasie i narodzie.

I na tę jej szczególniejszą podatność i zdolność przysto
sow ania musimy zw rócić uwagę.

W  kraju o rozwiniętym  typie gospodarstw a dom ow ego, 
w ystępuje przedew szystkiem  jako kooperacya spożyw cza, gdyż 
ogrom ne m asy robotnicze, mające rów ne potrzeby łatw o dają 
się zorganizow ać w odrębne stow arzyszenia spożyw cze, które 
w  miarę w zrostu przem ieniają się na sklepy społeczne, a na
stępnie starają się pew ną część sw ego zapotrzebow ania sp o 
żywczego w e w łasnych fabrykach i we w łasnej rolniczej wy
tw órczości produkow ać.

Tem  się tłumaczy ogrom ny w zrost i rozm ach angielskiej 
kooperatyw y spożywczej, której cyfry w zdumienie w praw iają 
każdego.

W idzimy tam objaw  koncentracyi stow arzyszeń, obejm u
jących wielką ilość członków.

W  Wielkiej Brytanii było w r. 1908 stow arzyszeń mniej 
niż w Galicyi bo zaledwie 1560, należało jednak do nich 
2,516.194 rodzin, co odpow iada przeszło 10 milionom osób, 
czyli czwartej części ogółu ludności. S tow arzyszenia te sprze
dały tow arów  na ogólną kw otę 107 i pó ł miliona funtów  szter- 
lingów, czyli 2 miliardy 587 milionów koron i zw róciły swym 
członkom  11 m ilionów funtów  szterlingów, czyli 282 milionów 
koron, jako zw rot oszczędności poczynionych przez zakupy.

Z tej liczby ogólnej, 1414 stow arzyszeń należało do dw óch 
zw iązków  w ielko-zakupna angielskiego w M anchesterze i szko



ckiego w  Glasgowie. Te wielkie hurtow nie W h o l e s a l e s ,  
zatrudniały przeszło 20.000 robotników , a w biurach swych 
i składach tow arow ych 4.793 urzędników  mężczyzn i kobiet.

W łasną produkcyę w Wielkiej Brytanii prow adziło  1096 
stow arzyszeń, które zatrudniały 50,000 osób. O prócz tego wiel- 
ko-brytańskie Związki w ielko-zakupna, oraz poszczególne S to
warzyszenia spożyw cze na wielką skalę zajmują się w ytw ór
czością rolną.

P row adziły  one 86 ferm w spółdzielczych i pod upraw ę 
miały 10.120 akrów  ziemi. Ogólna sum a zakupu sprzedaży 
i produkcyi rocznej w ynosiła w roku 1908 kw otę 3,716.000 
funtów, czyli 90 m ilionów koron.

G ospodarcza działalność Związku kooperatyw  angielskich 
ogniskuje się w trzech o k ręg ach : londyńskim , m anchesterskim  
i N ew -kastelskim .

Nad brzegiem Tamizy w  mieście S i l v e r t o w n  znajduje 
się olbrzymia w spółdzielcza fabryka mydła, sprow adza surow ce 
w prost z Australii, gdzie W . C. S. posiada w łasne składy. 
P rodukcya m ydła w spółdzielcza w ytw arza 40 w agonów  tygo
dniowo.

Na pó łnoc od Londynu, w mieście L u t o n , znajduje się 
olbrzym ia w spółdzielcza fabryka kakao i czekolady, w ytw arza
jąca rocznie przeszło 3 —4 miliona klg. o w artości 2 miliony ko
ron, zatrudniająca kilkuset robotników , 200 kobiet o tygodnio
wej płacy 50 koron.

W  Anglii środkow ej, w  mieście Leicester znajduje się ol
brzymia w spółdzielcza fabryka obuw ia. N ajw iększa w ogóle 
w Anglii, a jedna z czterech wielkich fabryk obuw ia, które p ro 
w adzą stow arzyszenia spożywcze. — Jest to olbrzymi kolos 
zabudow any, w ytw orny w  architekturze, czysty, wytwarzający 
rocznie 1,696.000 par obuwia, w artości blizko 10 m ilionów ko
ron, zatrudniający 2.289 robotników.

W  M anchesterze zw racają na siebie uw agę przedew szyst- 
kiem gm achy głów nego Zarządu W. C. S., oraz składy hurto- 
w ne, niewątpliw ie najw iększe na świecie. T u pracuje 32 dy
rektorów  i 200 urzędników mężczyzn i kobiet, tu co w torek 
odbyw a się d z i e ń  z a k u p ó w ,  d z i e ń  g i e ł d o w y ,  tu na 
parterze są sale w ystaw ow e, gdzie w yłożoną jest cała w łasna 
produkcya, na piątrach mieści się Bank w spółdzielczy W. C. 
S., dokonujący rocznie obrotów  na 3 miliardy koron, tu scho
dzą się w szystkie nici z fabryk i sk lepów  współdzielczych.

Do osobliw ości m anchesterskich należy olbrzymia drukar
nia w spółdzielcza w  Lonshiet, zatrudniająca przeszło  1000 osób, 
a niedaleko od M anchesteru cała kolonia fabryk mniejszych, 
gdzie się odbyw a w spółdzielcza produkcya bielizny, gotow ych 
ubrań dam skich i męskich, oraz liczne fabryki mebli.

P odobnie zorganizow any jest przem ysł w spółdzielczy 
szkocki, skoncentrow any w Schieldhaall pod G lasgowem . Jest 
to  rodzaj małego m iasta przem ysłow ego, gdzie w  dw udziestu
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rozm aitych fabrykach znajdują sie wielkie fabryki obuwia, na
czyń kuchennych, szczotek, zakłady tkackie, krawieckie, fabryki 
konserw , kandyzów , drukarnie etc.

W szystkie te zakłady przem ysłow e odznaczają się naj
wyższą dokładnością techniczną i troszczą się o dostarczenie 
pracującym  możliwie najlepszych w arunków  płac. Ale nie na 
tem kończy się rozmach angielskiej kooperatyw y spożywczej. Już 
się rysuje kierunek nowy, potrzeba ujęcia we w łasne w sp ó ł- 
dzielcze ręce komunikacyi. Już posiada W. C. S. nietylko sw e 
w łasne wagony, ale sw e w łasne lokom otyw y na każdej w ięk
szej stacyi kolejowej, gdzie się krzyżują linie, a między Anglią 
i koloniami angielskiemi knrsuje siedm wielkich w spółdziel- 
czych statków  oceanicznych dla przew ozu tow arów  i surow ych 
p łodów  z kolonii do w spółdzielczych fabryk.

Przeciwko trustom  producentów  Anglicy tw orzą potężne 
trusty  spożyw ców . Oto postu lat now oczesnego ruchu koope
ratywnego, propagow any nietylko w Anglii, ale w  Belgii, 
a w  ostatnich czasach, także i w Niemczech.

Tendencya uspołeczniania kapitału znajduje swój wyraz 
we w zorow ych statutach szwajcarskich, gdzie czyste zyski 
zaw sze w ten sp osób  są dzielone, że 20% stanow i bezpo- 
dzielną część funduszów  stow arzyszeń, rezerw ow ego i innych, 
a tylko 80% przychodzi do podziału pom iędzy członków.

W  kooperatyw ach belgijskich, które pod względem swoich 
tendencyi społecznych należą do najspraw niej zorganizowanych 
ta sam a tendencya uspałaczniania kapitałów  jest jeszcze wy
razistszą. — Tam  w edle statutu w zorow ego 25% czystego zy
sku przechodzi na rzecz funduszu rezerw ow ego, na p ro p a
gandę, na oświatę, na instytucye kulturalne przeznacza się 32 
i p ó ł prc., 10% przeznacza się pom iędzy pracujących w koo
peratyw ie urzędników  i robotników , a tylko 32 i p ó ł % udziela 
pom iędzy członków  stow arzyszeń.

P rofesor kooperacyi w  Uniwersytecie w Bonn Dr. W. Wy- 
godziński w  swej ostatniej książce „D as G enossenschaftsw esen 
in D eutschland" p is z e : „w  now oczesnym  kooperastycznym , 
spożywczym  ruchu, ujawnia się coraz wyraźniej zwycięstwo 
tendencyi kolektyw istyczno-w spółdzielczej".

Jeżeli w  stowarzyszeniach typu reiffeisenowskiego tw o
rzenie w łasnych funduszów  stow arzyszenia przedstaw ia się jako 
wyraz religijny społecznych dążności tych stow arzyszeń, to 
znow u w kooperatyw ach spożyw czych, należących do Związku 
w Hamburgu ta sam a tendencya pojaw ia się jako postu lat no
w oczesnych dążeń społecznych; podczas dążenia kooperaty- 
stów  ze Związku w Hamburgu, poszły w kierunku produkcyi 
kapitalistycznej i zastąpienia jej system em  produkcyi na w spólny 
rachunek.

W ręcz odm ienną tendencyę mają w szystkie stow arzysze
nia oparte na system ie Schulzego z Delicza. Tam  idzie głów nie 
o d o b r o  i c h  c z ł o n k ó w ,  o podniesienie i poparcie, go
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sp o d arstw a  stow arzyszone rozw ijają się zatem wybitnie w kie
runku indywidualistycznym , a w swojej polityce gospodarczej 
przedew szystkiem  uwzględniają interesa stowarzyszonych.

Schulze z Delicza chce sw oim  członkom  zapew nić w yso
kie dywidendy, chce swoim  członkom  zapew nić także i w łasne 
kapitały w  formie w łasnych udziałów , ujawnia tym sposobem  
sw e drobno-m ieszczańskie, kapitalistyczne interesa, dąży do 
pow iększenia w łasnego kapitału obrotow ego. To też pow iada 
bardzo słusznie profesor W ygodzińsk i: „nie da się wcale za
przeczyć, że rozw ój całego szeregu stow arzyszeń Schulze-D e- 
litsch’ow skich, przynajmniej całego szeregu większych, miej
skich stow arzyszeń kredytow ych, odbyw a się s t a l e  w k i e 
r u n k u  k a p i t a l i s t y c z n y m .  — I już w cześnie ujawnia się 
bardzo interesujący p roces przem iany tych kooperacyi kredy
tow ych miejskich, system u Schulzego, na Banki akcyjne.

Tak n. p. w  Saksonii z liczby 32 istniejącycn banków  
akcyjnych, tylko 6 pow stało  na now o, jako now o założone 
banki, w szystkie inne pow stały  ze stow arzyszeń zaliczkowych.

W  okresie 1889 do 1905 przeistoczyło się w Niem
czech 161 stow arzyszeń na T ow arzystw a akcyjne, z ogólnej 
liczby 996, należących do pow szechnego Związku niemieckiego 
(str. 277).

W  krajach znów  rolniczych, jak w Irlandyi, Danii i Fin- 
landyi, a także po części w  Niemczech i Austryi, znajdziemy 
w spaniały  rozwój kooperatyw y rolnej.

M ożna śm iało twierdzić, że obecny rozw ój rolnictw a Da
nia zawdzięcza praw ie wyłącznie kooperatyw ie rolniczej. Także 
i w e W łoszech rozw inął się osobny typ dzierżaw kollektyw- 
nych „la affitanze kooperative“. — P o d  dzierżaw ą kollektywną 
rozum ieją W łosi gospodarstw o  rolne, p row adzone przez sto 
warzyszenie robotników  rolnych.

A istnieją tam  dw a typy dzierżaw  tego rodzaju. Dzierżawy 
o upraw ie zbiorowej, prow adzą gospodarstw o  na rachunek 
w spólny w szystkich pracujących i posiadają jeden w spólny 
Zarząd. Dzierżawy o typie indywidualnym polegają na zawarciu 
um ow y dzierżawnej, w praw dzie imieniem stow arzyszenia, ale 
za pom ocą dodatkow ych um ów  dzielą cały teren gospodarczy  
na poszczególne części i każdą z nich oddają pod upraw ę p o 
szczególnem u robotnikow i lub jego rodzinie.

W  Romanii, Emilii i Mantui, przew aża ten pierw szy typ. 
W Lombardyi, Piem oncie, Cecylii drugi.

R a j n e r i  w  sw oim  referacie podaje 108 ferm kollektyw- 
nych. Z 83 podlega upraw ie indywidualnej, z tego 25 zbioro
wych. Zw łaszcza, gdzie nadm iar ludności zm uszony jest szukać 
pracy w  emigracyi zarobkow ej w Ameryce północnej, lub p o 
łudniow ej i pozostaw ia rodzinę złożoną z kobiet i dzieci, prze
w aża typ fermy kollektywnej.

Potrzeba jednak wielkich prac i wielkiej mocy idei, ażeby 
nakłonić te najbiedniejsze grupy robotników  rolnych do zrze
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szenia się i solidnej pracy gospodarczej. Potrzeba nadto umie
jętnego i dośw iadczonego kierow nictw a fachowego, któreby 
zapew niło takiej formie dzierżaw y pom yślny rozwój.

Nie daw ne to czasy, kiedy ten ruch w e W łoszech się 
rozpoczął. Pierwszym  agitatorem  był w r. 1886 w łaściciel w iel
kiej w łasności ziemskiej w Citadelli, w pobliżu Kremony, Dr. 
M o r i ,  który postanow ił oddać sw oje grunta w łościanom  
w  dzierżaw ę na następujących w arunkach:

1. Czynsz dzierżawy oznacza się na podstaw ie przecięcia 
dochodu z trzech lat, oszacow anego przez fachowych rzeczo
znaw ców .

2. Z dochodu brutto w łościanie otrzym ają płacę zarob
kow ą w  takiej w ysokości, w  jakiej poprzednio  pobierali.

3. Poniew aż w łościanie nie mieli narzędzi, właściciel od
stępuje im cały żywy i m artw y inw entarz na 4% .

4. Kasyerem Spółki jest sam  właściciel majątku, a to w  tym 
celu, aby m ógł w ykonyw ać kontrolę.

Rezultaty pod  względem rolniczym i finansowym  w ypadły 
pom yślnie. D ochód z majątku się zwiększył, a z w yników  fi
nansow ych zadow oleni byli i w łościanie i w łaściciel.

Dzisiaj liczymy w e W łoszech 108 takich stow arzyszeń 
kollektywnej dzierżawy, z liczbą 36.759 członków .

Zupełnie odm ienne w arunki gospodarcze w  Polsce, u tw o
rzyły z natury rzeczy zupełnie odm ienne typy kooperacyi, która 
w praw dzie już dzisiaj liczy 40 lat swej działalności w Wielko- 
polsce, P rusach  zachodnich i Galicyi, na Śląsku i Bukowinie, 
a zaledwie 8 lat w  Królestwie Polskiem, niemniej jednak jest 
dopiero u sam ego progu swego, nie dającego się przewidzieć 
w  przyszłości sw ego rozwoju.

Pomim o, że ruch ten był krępow any przez obcą p aństw o
w ość, nieprzyjazną adm inistracyę i brak ośw iaty, oraz zrozu
mienia zadań i celów kooperacyi w  Polsce, mimo to w szystko 
rozw inął się już dzisiaj do nieprzeczuwanych przez sw ych za
łożycieli rozmiarów.

T a szczególniejsza w łasność, o której na początku w spom 
nieliśmy, ła tw ość przystosow ania się do potrzeb ludności 
w danym okresie czasu i w danem miejscu, spraw iła, że koo
p e rac ja  w Polsce pom im o te w szystkie z zew nątrz narzucane 
jej trudności, rozw ijała się w szędzie w  kierunku najbliższych 
potrzeb, a w ięc: w  G a l i c y i  w  kierunku zwalczania lichwy, 
i stw orzenia źródeł taniego kredytu, zw łaszcza rolniczego i rę
kodzielniczego, a tak sam o w  W  i e l k o p  o l s  c e  i w P r u 
s a c h  z a c h o d n i c h  w kierunku zwalczania lichwy i u tw o
rzenia źródeł kredytu, następnie zaś przyjęła te oblicza, które 
rozwój gospodarczy sam  jej narzucał i rozw inęła w  Galicyi 
S p ó ł k i  w y t w ó r c z e ,  rzemieślnicze, tudzież pierw sze, p o 
czątkow e S p ó ł k i  r o l n i c z e ,  handlow e dla zw alczania lichwy 
tow arow ej, a w  poznańskiem  wzięła na siebie ciężką służbę 
o b r o n y  z i e m i  p o l s k i e j  i w ytw orzyła w całym szeregu
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Spółek ziemskich zupełnie odrębny i mało gdzie znany typ 
przem iany gospodarczej, wielkiej w łasności, na średnią i m ałą 
w łasność chłopską, oddając się tym sposobem  w służbę nie- 
tylko idei narodow ej, ale i społecznej. Parcelacya bowiem  u nas 
jest reakczą przeciw ko antispołecznem u zgromadzeniu wielkiej 
ilości ziemi w ręku niewielkiej ilości w łasności, przeciw ko tw o
rzeniu latifundyów, a w  celu dopom ożenia w arstw ie w łościań
skiej do wytw orzenia zdrow ego typu średniej w łasności rolnej.

Obok typu znanych gdzieindziej stow arzyszeń w spółdziel- 
czych, w ytw orzył się nadto na ziemiach wszystkich polskich 
szczególniejszy i tylko Polsce w łaściw y typ Kółek rolniczych, 
będących m ięszaną organizacyą między typem  T ow arzystw  rol
niczych wiejskich, a tow arzystw am i ośw iatow em i i sklepami 
spożywczym i, oraz w najnow szej dobie wiejskimi stow arzysze
niami zakupu rolnych artykułów  pom ocniczych.

D opiero w ostatnim  czasie w roku obecnym, przechodzi 
Zarząd głów ny Kółek rolniczych we Lwowie, obejm ujący już 
sw oją siecią organizacyjną 1700 gmin i przeszło  70.000 rolni
ków, na now y typ sklepów  spożyw czych, oraz Związku eko
nomicznego tych sklepów  i opiera tę now ą organizacyę wraz 
z całą jej nadbudow ą na zasadach czystej kooperacyi.
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IV.

Kooperacya rolnicza w Galicyi.
Długie lata nie było w  Galicyi kooperacyi rolniczej, 

Istniały jedynie T ow arzystw a rolnicze, założone nie bez wiel
kich trudności i walk z rządem  w  piew szej jeszcze połow ie 
ubiegłego wieku (1845) na w zór angielskich tow arzystw , które 
pod  hasłem  „p r a  c t i  c e w i t h  s c i e n c e "  miały pierw otnie 
za zadanie rozpow szechniać w iedzę rolniczą w śród  zaw odo
wych kół rolników  — podczas przew ażnie jeszcze wielkich 
rolników i to znamię w ychow aw czo informacyjne długo zacho
wały, kiedy już budzić się poczęła po trzeba zrzeszania rolni
ków  w szystkich  wielkich i małych dla celów zaw odow ych, 
gospodarczych , D opiero z biegiem lat i dośw iadczeń pojaw iła 
się dążność bezpośredniego popierania rozwoju gospodarstw  
mniejszych i w tedy znów  na cele pracy  w ychow aw czej s tanę
ły obydw a nasze T ow arzystw a rolnicze, które długi czas sp e ł
niały tę rolę w ychow aw czą sam e jedne; będąc zarazem z p o 
w odu sw ego urzędow ego charakteru także organem  adm ini- 
stracyi rolniczej, niestety nie w zupełności, lecz znów  jedynie 
połow icznie, gdyż w  dziedzinę adm inistracyjną wkraczały w ła
dze adm inistracyjnę rządow e, a w  ostatn ich  czasach także 

W ydział Krajowy.



Nie było jeszcze śladu teoretycznego zrozum ienia umieję
tności zrzeszania się i zdobyw ania drogą dobrow olnych zwią
zków gospodarczych w spaniałych celó w, jakie dziś stoją przed 
kooperacyą rolniczą. Zaledwie nieśm iało  tu i ówdzie w  litera
turze pojaw ia się pierw szy przebłysk zrozum ienia praktycznej 
doniosłości problem u, który w kilkanaście lat później miał 
w szechw ładnie opanow ać w  literaturze i w  życiu praktycznem  
w szystkie praw ie zagadnienia na polu asocyacyi i rol
niczej.

Pisze u nas jeden z pierw szych K a r o l L i b e l t  jeszcze w  os
tatnim  roku pierw szej połow y zeszłego wieku starannie opracow a
ną rozpraw ę o „tow arzyskości i tow arzystw ach" i staw ia zasadę, 
że jedną z najbardziej znamiennych cech polaka stanow i 
„tow arzyskość", ale później cały szereg uczonych zaprzeczył 
nam tej cnoty i przeciw w staw iając „ p o l s k i  i n d y w i d u a -  
1 i z m “, jako głów ną cechę polskiego charakteru, w p ro st odm aw iał 
nam  zdolności do zrzeszania się. T ak więc nie dla nas p ro ro 
kow ał T o c q u e v i l l e ,  „że wiek XX zajmie się przedew szy- 
stkiem um iejętnością zrzeszania się", nie dla nas p isał C l a u 
d i e  J a n e t o  stow arzyszeniach, „że jest to jedyne dośw iad
czenie społeczne XIX w., o którem  rzec można, że pow iodło  
się najzupełniej", nie dla nas miały być w zorem  i nauką do
św iadczenia kooperatystów  angielskich i belgijskich, nie dla 
nas cała wielka nauka o w spółdzielczości, o stow arzyszeniach 
i spółkach, jaka w tym czasie po d  koniec XIX w. w całej 
Europie rozw inęła się — my mielibyśmy być skazani na 
n iepopraw nych indyw idualistów  i nadal mielibyśmy rządzić się 
przysłow iem , które niew iadom o jaki w róg ludu polskiego 
w ym yślił: „Pan Bóg stw orzył jaskółki a dyabeł spółki".

Ale tym czasem  w  kraju, w  którym  najsrożej miano się 
przeciw  polskiem u rolnikowi z prześladow aniem  zwrócić, 
z kraju gw ałtu i w yw łaszczenia w yszły p ierw sze Kółko rolni
cze pierw sze polskie „ R o l n i k  i", p ierw sze stow arzyszenia 
rolnicze, które potem  za w zó r służyć miały całej Polsce. Ci
chy i skrom ny człowiek, w iejski obyw atel, Maksymilian J a c 
k o w s k i  z P o m a r z a n o w i c ,  w ystąpił w grudniu roku 
1870 z książką, ani bardzo uczoną, ani świetnym  pisaną języ
kiem pod  tytułem „U łom ności nasze narodow e i społeczne, 
oraz środki ku sprostow aniu  tychże" (Poznań, nakładem  J. K. 
Źupariskiego, (1870), w której wyłożył pierw szy zasady orga
nizacyi rolniczej dla obrony polskiego ludu i polskiej ziemi 
w  Poznańskiem  i w P rusach . Stawia za zasadę: „m y  s a m i  
d l a  s i e b i e  a d o b r o  n a r o d u  p r z e d e  w  s z y  s t k  i e m “ 
(str. 286) i pisze program  oganizacyi.

W  naszem  położeniu dw a tylko stronnictw a być m ogą 
i dw a też istnieją w rzeczyw istości, a temi s ą :  stronnictw o 
ludzi gorąco miłujących ojczyznę, dotkliwie czujących jej p o 
łożenie i wypełniających wszystkie obowiązki obywatelskie, 
drugie zaś stronnictw o składa się z ludzi, którzy na los ojczy

—  2 3 1  —



zny są obojętni, pogodzili się ze stanem  obecnym ze stanem  
obecnym  od obow iązków  obywatelskich całkiem się usuw ają, 
albo je przyjmują, to tylko dla formy, którzy wszelką pracę 
narodow ą uważają, jako drażniącą rząd obecny, a zatem „ sp o 
łeczeństw u szkodliwą"... S tawia przeto M aks. Jackow ski prog
ram własnej pom ocy i żąda natychm iastowej organizacyi na 
podstaw ie  p raw  krajow ych, chce scentralizow ać wszystkie 
prace w  orgranizacyi, a za podstaw ę uważa k ó ł k a  r o l n i  
c z e ,  „Do założenia tych kółek potrzeba w ielu ludzi i otóż 
trzeba zaprządz wiele ludzi do pracy i w  tych ludziach nale
ży zbudzić ducha obywatelskiego. Takie są skrom ne słow a 
program u Jackow skiego z Pom arzanow ic, późniejszego p ier
w szego patrona kółek rolniczych w  Poznańskiem . S łow a te 
p isane w  chwili, kiedy jeszcze działagrzm ią na ziemi francus
kiej, kiedy już Niemcy zwyciężąją Francyę, w  czasie, kiedy 
budzą się pierw sze związki późniejszej H a k a t y, której jeszcze 
w tedy nie znano.

D obre ziarno zasiał M aksym ilian Jackow ski; zeszło ono 
i dobre już w ydało owoce.

W  historyi organizazyi rolniczej w Polsce w  historyi 
polskiego ruchu w spółdzielczo-rolniczego zapisane będą te 
skrom ne słow a p rostego  poznańskiego ziemianina. Nie tylko 
w Poznańskiem , ale wkrótce przenosi się idea kółek rolni
czych do Galicyi zrazu nieśm iało i w  początkach nader skro
mne zadania wytyczając sobie, później w miarę rozw oju co 
raz szerse zakreślając kręgi, dziś zdobyła so b ie  po  latach 
trzydziestu pełne uznanie w kraju. A chociaż nie w szystko 
jeszcze je s t takiem, jakiem pow inno być i jakiem będzie, dziś 
już wznosi s \ę  w Galicyi g m a c h  p o l s k i e j  r o l n i c z e j  
kooperacyi, w której kółkom rolniczym obok starszych T o 
w arzystw  rolniczych pierw sze miejsce w  kraju wyznacza.

W  dziew iędziesiątą i p ierw szą rocznice trzeciego maja, w ro 
ku 1882 p o w sta ło  T ow arzystw o Kółek Rolniczych. Pow ołali je do 
życia ludzie skrom ni i cisi, ludzia dobrej woli w  imię tych idei, 
jakie M aksymilian Jackow ski przed dw unastu  laty podów czas 
w ypow iedział, pow ołali ludzie młodzi, ale rozumiejący donio
słość spraw y organizacyi rolniczej dla ludu w łościańskiego, 
o których pisali tw órcy w ielkopom nej konstytucyi; „z pod  rę 
ki ludu rolniczego płynie najobfitsze źródło bogactw  krajo
wych bo najliczniejszą on w narodzie stanow i ludność, a za
tem najdzielniejszą kraju siłę".

Od tego mniej więcej czasu rozpoczęła się system atyczno 
w Galicyi praca nad kooperatyw ą rolniczą. W iemy o tem, co 
nam tylokrotnie krytycy tego ruchu wytykali, że ' nie była to 
jeszcze kooperatyw a w  ścisłem  słow a znaczeniu. Długie lata, 
m inęły dziesiątki zanim m ożna było przystąp ić do tw orzenia 
praw dziw ej, na sam opom ocy opartej kooperatyw y rolniczej 
w  Galicyi. Wiemy, żbyt wiele działów  pracy społecznej na 
wsi obejm ow ał pogram  kółek rolniczych i dlatego nie w szy
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stkie mogły korzystnie być wykonane. Ale bez pracy p o d sta 
w ow ej, bez budzenia ośw iaty i ducha obyw atelskości w śród 
ludu, bez usunięcia najkonieczniejszych w handlu niedostatków , 
bez podstaw ow ych w iadom ości pospodarczych nie m ożna by
ło marzyć o praw dziw ej kooperatyw ie. A jeżeli dziś po tylu 
latach pracy  kółek rolniczych widzimy, jak na w szystkich p o 
lach organizacyi na w si podnosi się duch obywatelski i duch 
tow arzyskości, jak budzi się poczucie solidarności to niew ąt- 
liwie nie przyszło to sam o, ale jest rezultatem świadom aj p ra
sy iteligencyi polskiej pracy nauczycielskiej szkoły i kościoła, 
a niewątpliw ie także i tych entuzyastów , którym dziś tylu przy
było w spółzaw odników . Ale na w si jest jeszcze dużo miejsca 
dla pracy społecznej dla w szystkich. Nie potrzeba w yryw ać 
sobie pracy ani wzajemnie w kraczać jedno drugim w  wyty
czone ścieżyny, jest aż za wiele pola dla w szystkich — byleby 
w szyscy spełniali sw ój polski obywatelski obowiązek.

Na pierw szem  tedy miejscu położę dotychczasow ą orga- 
nizacyę w spółdzielczą K. R. i tych 1606 kółek rolniczych 
z ich 69.040 członkami, których, na podstaw ie długiej na wsi 
bezpośredniej obsęrw acyi, uważam  za wyszkolonych koope- 
ratystów .

Za kółkiem bowiem  dopiero idzie dalsze różniczkowanie 
kooperacyi rolniczej.

Droga do spółek  rolniczych prow adzi przez kółka nikt 
jeszcze nie om inął tej naturalnej ewolucyi społecznej, a kto ją 
pom inął ten się niebaw em  przekona, że nie w yszło to na p o 
żytek. Przek kółka prow adzi droga do założenia spółki oszczę
dności i pożyczek, przez spółkę kredytow ą — do dalszych 
organizacyi już czysto w spółdzielczych, jakiemi są liczne co 
rok pow stające po  w siach w  Galicyi spó łkow e mleczarnie, 
spółki wytw órcze i najnow szy nasz tw ór — spółki handlow e, 
a zw łaszcza spółki dla sprzedaży bydła i handlu nierogacizną 
Niebawem  cały kraj pokryje się po w siach siecią spółek  rol
niczych i w tedy dopiero rolnik uw olniw szy się od drogiego 
pośrednictw a handlow ego będzie mógł taniej otrzym ywać to, co 
mu dla jego w ytw órczości jest niezbędnie potrzebne i drożej 
sprzedaw ać aniżeli teraz sprzedaje pośrednikow i, który ze 
szkodą konsum enta nieraz lwią część zysku zatrzymuje dla 
siebie.

W ielkopolska miała miała już 60 kółek rolniczych zorga
nizowanych, miała związek kółek, miała potrona takiego, jakim 
był nieodżałow anej pamięci M aksmilian Jackowski, kiedy Gali
cya dopiero  rozpoczęła p ierw sze kółka organizow ać. Galicya 
m iała już 1000 kółek, kiedy pod  w pływ em  ruchu w śpółdziel- 
czego w  Królestw ie Polskiem  do zakładania kółek rolniczych 
zabrano się tą znam ieną dla tam tych braci naszych sp raw n o 
ścią, że już w pierw szym  roku kółka rolnicze w Króle
stw ie Polskiem  do liczby 700 doszły i dziś stanow ią odrębną 
sekcyę przy centralnem  Tow arzystw ie rolniczem Królestw a
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Polskiego w W arszawie. Gdyby nie przeszkody na drodze 
spotykane a z zewnątrz pochodzące, kółka rolnicze w Kró
lestw ie Polskiem  już dziś byłyby daw no prześcignęły kółka 
rolnicze w Galicyi.

Zbierzmy jednak te w szystkie daty, jakie spraw ozdania 
rozmaitych naszych stow arzyszeń rolniczych, kółeki spółek 
przedstaw iają i wyobraźm y sobie ogólny obraz naszej koope
racyi rolniczej w  Galicyi.

Kooperacya rolnicza w Galicyi dzieli się na cztery zasad 
nicze typy.

I. P ierw szy to T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e  wraz z ich 
odziałami okręgowym i lub tow arzystw am i rolniczemi okręgo- 
wemi i spółkam i przy nich jako syndykaty rolnicze lub jako 
sam oistne spółki rolnicze.

II. Drugi sam oistny dział stanow ią k ó ł k a  r o l n i c z e  
ze sw ą sw oistą  organizacyą obejm ującą całokształt potrzeb 
rolniczych na w si a w ięc z swem i kółkam i rolniczemi w gmi
nach, ze sw ą organizacyą pow iatow ą za rządów  pow iatow ych i ze 
sw ą centralą we Lwowie.

III. Trzeci dział stanow ią s p ó ł k i ,  stojące pod  p atrona- 
ten W ydziału Krajowego. Obejmują one zarów no s t o w a r z y 
s z e n i a  r o l n i c z e  k r e d y t o w e  j a k  i s p ó ł k i  m l e 
c z a r s k i e  a również inne spółki rolnicze handlow e i w y
tw órcze.

IV. Czwartym w reszcie działem stow arzyszeń rolniczych 
są spółki i stow arzyszenia założone na podstaw ie ustaw y 
o stow arzyszeniach, z roku 1873 lub na podstaw ie ustaw y
0 spółkach  z ograniczoną poręką z r. 1906, stanow ią 
sam oistne, niczem nie skrępow ane poszczególne spółki, pod 
legające nadzorow i rewizyjnemu związku stow arzyszeń zarob
kow ych gospodarczych we Lwowie.

W szystkie te tak liczne i, jak się przekonam y, bardzo 
odm ienne w sw ej organizacyi i w składzie w ew nętrznej sp ó ł
ki rolnicze, stow arzyszenia rolnicze, i T ow arzystw a rolnicze 
należące do kategoryi jednego działu kooperacyi rolnicze, 
w Galicyi, rozpadają się na różne odm ienne typy. Rzecz 
będzie najbliższej przyszłości pom yśleć o scentralizowaniu 
działania kooperacyi rolniczej pod  jednem  zarządem  pod  
kopułą w spólną niezbędną dla celów  koopercyi rolniczej.

V.
T ow arystw a rolnicze pow stały  w kraju naszym jeszcze 

w tedy kiedy nie było m owy o udziale obywateli tego kraju 
w rządzie, ani nie było m ow y o autonom ii w kraju.

P ow stały  na w zór angielskich i niemieckich tow arzystw  
rolniczych, głów nie dla rozpow szechnienia wiedzy rolniczej
1 reprezentacyi in teresów  rolnictw a w obec wrogich władz. 
P ierw szy Prezes T ow arzystw a rolniczego krakow skiego, czło
wiek wielkiego rozumu i dośw iadczenia a przytem  gorący
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patryota i obywatel kraju, taki staw iał program  prac  
w  swem  przem ówieniu inauguracyjnem : „Pierw sze, głów ne 
zasadnicze praw o naszego Tow arzystw a — mówił dnia 24, 
m arca 1851 r. A d a m  hr .  P o t o c k i  — jest, aby o w ła
snych siłach stało  i w łasnem  życiem żyło. Tem i zaś siłami są 
siły w szystkich członków  w jeden pęk zebrane i przez istnie
nie T ow arzystw a połączone, aby ku jednem u celowi zmierzać 
monły, jest praca każdego z nas, jest pom oc m oralna, jest p o 
moc materyalna, znoszona przez każdego do jednego ogniska... 
I nie sądźcie, że pow odzenie tego naszego przedsięw zięcia było 
rzeczą małej wagi. D odana ruina m oralna do w szystkich ruin 
sterczących na tej ziemi naszej byłaby srogim dow odem , że 
w narodzie naszym już zginęły siła i energia płodzące życie, 
że u nas ruiny pow stają  nie pod  w pływ em  w szystko niszczą
cego czasu, lecz z braku możności, żeby rzecz żywa przy ży
ciu zostaw ała, a co gorsza jeszcze w tem odrętw ieniu sił znaj
dujemy upodobanie. Całe więc znaczenie i działalność T ow a
rzystw a od nas jednych zawisło... Moi Panow ie: Pow ierżcho- 
w ne naw et zbadanie rzeczy jest dostateczne, aby poznać, że 
we wszelkich przedsięw zięciach, polegających na w spó łdziała
niu wolnem  i dobrej chęci pryw atnych, pom oc rządow a jest 
zabijająca i w  miarę jej wielkości przedsięw zięcie schyla się 
ku upadkow i swem u, lub przestając być rzeczą pryw atną, prze
chodzi na rzecz rządow ą, przeto zmienia swój charakter i swe 
stanow isko. Chciejmy w szyscy nie słow em , lecz czynem, a dzieło 
nasze nam pierw szym  stanie się korzyścią. W razie przeciwnym  
za złe mi panow ie nie weźmiecie, iż tracąc w iarę w m ożność 
udania się naszego przedsięwzięcia, sam od niego pierw szy 
odstąpię".

Było to pow iedziane w pięć lat po strasznej rabacyi ch łop
skiej w zachodniej Galicyi, było nietylko echem w ypadków  
narodow ych, ale także przebijały w tych słow ach echa w sp ó ł
czesnej doktryny liberalnej, ekonomicznej.

Było to więc klasyczne zrzeszenie ludzi jednego zaw odu 
dla wzajem nego pom agania sobie, chociaż już z pierw szych 
czynności T ow arzystw a okazuje się, że obok tego była w ido
czna dążność popierania rozwoju gospodarstw  m a ł e j  w ł a 
s n o ś c i .  P rogram  T ow arzystw a rolniczego na w zór takich 
zrzeszeń zagranicznych miał obejm ow ać przedew szystkiem  inną 
działalność w ychow aw czą i informacyjną, przyczem wcale nie 
ograniczano się do członków , lecz chciano oddziaływ ać na 
o g ó ł  r o l n i k ó w  w  k r a j u .

Nadeszły inne czasy, w zrosła ingerencya państw a we 
w szystkich dziedzinach życia, T ow arzystw a rolnicze rozwinęły 
się w tym k ie ru n k u : stały się częścią adm inistracyi rolniczej 
w Galicyi.

Obydw a nasze T ow arzystw a rolnicze, tak galicyjskie T o
w arzystw o gospodarsk ie we Lwowie, działające na wschodzie 
Galicyi, jak i krakow skie T ow arzystw o rolnicze w  Krakowie,



działające na zachodzie Galicyi, są obecnie obok zrzeszenia rol
ników, obok asocyacyi rolniczej także do pew nego stopnia w ła
dzami publicznemi dla adm inistracyi agrarnej i żałow ać należy, 
że nie udało się dotychczas w  tej mierze pow iększyć zakresu 
działania adm inistracyjnego naszych centralnych T ow arzystw  
rolniczych, aby objąć mogły całość zadań adm inistracyi rolni
czej w  kraju.

W  każdym razie ten m ieszany charakter T ow arzystw  rol
niczych w cale nie zmienia ich charakteru asocyacyjnego, gdyż 
i jedno i drugie tow arzystw o rolnicze łączy z każdym rokiem 
coraz szersze koła rolników  dla spełniania celów gosp o d ar
czych. Do tego przyłącza się jeszcze na podstaw ie subwencyi 
rządow ych i krajow ych — copraw da jak na kraj rolniczy wielki, 
najw iększy w monarchii i bardzo szczupłe i przez państw o 
i przez kraj wym ierzanych — także jeszcze działalność adm i
nistracyjna tych tow arzystw  głów nie na polu poparcia hodowli 
i podniesienia gospodarstw  drobnych i średnich, podniesienie 
upraw y rolnej, próby z nowem i odmianami roślin i naw ozów , 
podniesienie sadow nictw a i pszczelnictw a, oraz innych ubo
cznych gałęzi gospodarstw a rolnego, prow adzenie statystyki 
rolniczej, rozpow szechnianie wiedzy rolniczej kooperacyi rolni
czej tak przez zakładanie spółek mleczarskich, jak i spółek zbytu 
bydła i paszy oraz spółek dla nabycia koniecznych dla rolni
ctw a produktów , nasion, naw ozów , m aszyn rolniczych. Ta 
ogrom nie zw iększona działalność naszych tow arzystw  rolni
czych wcale nie zmienia ich pierw otnego charakteru asocyacyi, 
opartej na program ie w ychowaw czym  i informacyjnym, nie ogra
niczającej się ściśle do zamkniętego grona członków , lecz roz
szerzającej sw ą działalność na cały zaw ód rolniczy, na w szyst
kich rolników, w czem obok pojęcia zrzeszenia zaw odow ego 
tkwi także i sporo  znamienia w ładzy adm inistracyi rolniczej, 
instytucyi dobra publicznego w  przeciw staw ieniu do działania 
ścisłej kooperacyi, przeznaczonej jedynie tylko dla członków  
i dla podniesienia dobrobytu i g ospodarstw a członków .

O bydw a Tow arzystw a rolnicze dopiero w  ostatnich pięciu 
latach ogrom nie się podniosły, liczby członków  w zrosty w dw ój
nasób i wzm ogły działalność sw ą na w szystkich polach czyn
ności gospodarczych, a także na polu ośw iatow em  i polu krze
wienia kooperacyi ogrom nie powiększyły.

Biorąc za podstaw ę ostatnie spraw ozdania T ow arzystw  
rolniczych za rok 1911 zestaw iam y następujące d a ty :

1. T ow arzystw o rolnicze krakow skie bardzo szybko z ka
żdym rokiem postępuje naprzód, tak więc liczba T ow arzystw  
rolniczych okręgow ych w  roku 1911 w  porów naniu  ze stanem  
w  roku 1910, zw iększyła się z 22 na 23 T ow arzystw  okręgo
wych, liczba członków  zwiększyła się z 4078 w roku 1910 na 
4710 w roku 1911, w tej liczbie wielkich właścicieli 413 (liczba 
zm alała o 52, czyli 11 % ), w łościan 3.267 (liczba zwiększyła się 
o 631, czyli 29% ) i kółek rolniczych 325 (czyli więcej o 34—26% ).

— 236 —



Jeszcze przed 5 laty, w roku 1907, T ow arzystw o rolnicze 
krakow skie posiadało  tylko 13 T ow arzystw  rolniczych okręgo
wych, (przybyło więc w  5 latach 10 Tow arzystw  rolniczych 
okręgow ych) i liczyło członków 2,021, przybyło przeto akurat 
drugie tyle, w tej liczbie było w łościan 1.085, (dziś jest w ło
ścian 3.267), liczyło w  swem  gronie kółek rolniczych i spółek 
91 a dziś liczy 325. P ostęp  więc w  5-ciu latach ostatnich jest 
w idoczny i sam swem  i cyframi przem aw ia najlepiej za głęboką 
przem ianą, jaka się w łonie T -w a rolniczego krakowskiego 
w tym czasie 1907— 1911 dokonała.

2. Galicyjskie T  w o gospodarcze we Lwowie liczy obe
cnie 32 oddziały i liczy członków  5.347, przed laty 10 u w roku 
1901 liczyło tylko 26 oddziałów  i 1.853 członków . W łasnych 
funduszów  posiada T -w o  rolnicze krakow skie z wkładek ro 
cznych 26.236, galicyjskie T -w o  gospodarcze zaś 35.110. Przy- 
czem zważyć należy, że okręg krakow skiego T -w a  rolniczego 
jest praw ie o więcej niż po łow ę mniejszy od okręgu galicyj
skiego T -w a  gospodarczego.

Nie tak łatw'o daje się zliczyć wykaz subw encyi państw o
wych i krajowych.

W edle ogłoszonego zamknięcia rachunków  za rok 1911 
galicyjskiego T -w a  gospodarczego we Lwowie w ynosiły w szyst
kie przyznane subw encye krajow e i państw ow e za rok 1911 
ogółem  1,118.933 k., w tem na naukę g ospodarstw a wiejskiego 
i statystykę rolniczą 61,930 k., na poparcie upraw y roślin i mle
czarstw o 134, 413 k., na podniesienie chow u koni, bydła, trzody 
chlewnej i wogóle na hodow lę 777,932 k., dotacya z funduszu 
traktatow ego na cele rolnicze i hodow lane 112.920 k., na cele 
ogólne T -s tw  i oddziałów  66, 150 koron.

Znacznie mniejszemi sumami z subwencyi rządow ych i pań
stw ow ych rozporządzało T -w o rolnicze krakow skie w tymże 
samym roku. Na podniesienie chow u bydła rogatego wynosił 
zasiłek państw ow y 82 tys. k., krajow y 33,333 k., na zakładanie 
obór gminnych 10 tys. koron, z funduszów  traktatow ych otrzy
m ało T -w o  roln. krak. 36 tys. k., na podniesienie chow u koni 
z państw ow ego funduszu 6.666 k., z kraj. 8.333 k . ; na podnie
sienie trzody chlewnej zasiłek państw ow y 33 tys. k., krajow y 
12 tys. k . ; na podnienie m leczarstw a 5 tys. k . ; na kontrolę 
m leczności od państw a 4 tys. k., od kraju 1,250 k., od hodo
w ców  6 ty s . ; na dośw iadczenia rolnicze, najważniejsze zadanie, 
jakie prow adzi św ietnie instytut rolniczy przy Uniw. Jagieł., 
otrzymuje wszystkiego T -w o  rolnicze od państw a zasiłek nie
w ystarczający — 15.000 koron i od kraju 3.200 k o ro n ; na do 
św iadczenia w pow iatach podgórskich od państw a 3,200 k . ; 
na podniesienie produkcyi pasz w gospodarstw ach  w łościań
skich od państw a 10 tys. i nadto jeszcze 6 tys. oraz z fundu
szu traktatow ego 9,005 k., na biuro handlu bydłem  subw encya 
p aństw ow a 57, 428 k . ; na kontrolę mleczności w oborach w ło
ściańskich, na p ropagandę m leczarstw a, na w ydaw nictw a p o 
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pularne, na środki dem onstracyjne, na zakładanie łąk i próby 
melioracyjne z funduszów  traktatow ych 40 tys. k . ; na biuro 
ogólne z fund. państw . 24 tys. k., z fund. kraj. 16 tys. koron.

S u b w e n c y a  utarła się u nas j a k o  o d s z k o d o w a 
n i e ,  jakie państw o  i kraj p łacą T -w om  rolniczym z a  s p e ł 
n i a n e  p r z e z  T -w a  c z y n n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e ,  
które ściśle biorąc, w łaściw ie należą do państw a i kraju, a T -w a 
zastępują jedynie adm inistracyę państw ow ą, wyręczając ją oraz 
adm inistracyę kraju i za nią spełniają pew ne, poruczone jej 
czynności adm inistracyjne.

P ow oduje to oczywiście znaczne koszty zarządu, koszty 
adm inistracyi, które państw o w  formie subw encył zw raca T-w om , 
W idoczny przeto jest tutaj m i ę s z a n y  c h a r a k t e r  n a s z y c h  
T - s t w  rolniczych, które z jednej strony są organam i adm ini
stracyi rolniczej, a z drugiej pozostają assocyacyam i dobro- 
wolnemi, takiemi samemi, jakiemi je stworzyli pierw si założy
ciele ze szkoły liberalnej, kiedy jeszcze o interwencyi państw a 
nie było mowy, kiedy, przeciwnie, uw ażało się, że jedynie 
o w łasnych stać pow inny siłach i żadnych od państw a nie 
przyjm ow ać zasiłków. Zauw ażyć jednak należy, że nie jest to 
ogół w ydatków  na cele rolnictwa. Budżet krajow y zaw iera p o 
nadto jeszcze rubrykę X. poz. 1 — 37 na cele z rolnictwem  
związane, z których jedynie nie tylko znikoma część przecho
dzi przez adm inistracyę T -s tw  rolniczych w kraju, przew ażna 
zaś pozostaje pod adm inistracyą W ydziału Krajowego, który 
m ając fachow e ciała, jakiemi są T ow arzystw a rolnicze, n iepo
trzebnie obciąża sw ą adm inistracyę szafowaniem  tego funduszu 
3 - m i l i o n o w e g o  przeszło, na rolnictw o przeznaczonego, p o 
winien bowiem adm inistracyę tego funduszu złożyć w ręce 
centralnego organu rolniczego, złożonego z T -s tw  rolniczych, 
w  kraju działających. W ytw arza to  w szystko p e w i e n  z a m ę t  
w adm inistracyi rolniczej i daje się ujemnie odczuć w skutkach. 
W szelkie jednak próby dotychczasow e ujednostajnienia adm i
nistracyi rolniczej w kraju rolniczym, jakim jest Galicya, sp e ł
zły na niczem i musimy się, w  braku centralnej adm inistracyi 
rolniczej, obyw ać s u r o g a t e m  a d m i n i s t r a c y i  jakim są 
T -w a  rolnicze, naw pół assocyacye dobrow olne, a naw pół cia
ła  adm inistracyjne przym usow e.

Ten stan rzeczy w ytw arza pew ne niedom agania, które wy
padałoby jaknajrychlej w  interesie rozwoju naszego rolnictw a 
usunąć. Szybki rozwój ekonom iczny w ostatnich latach dziesię
ciu w yw ołał znaczne przeobrażenia społeczne, które znów w y
magają przystosow ania now ych form do zmienionych w a
runków.

Dawniej galicyjskie T ow arzystw a rolnicze opierały się 
wyłącznie na w łasnych siłach, były asocyacyam i rolniczemi 
w  ścisłem  tego słow a znaczeniu. Dzisiaj to  się zmieniło, T o 
w arzystw a rolnicze, przekształciły się na część administracyi 
rolniczej, musiały stać się pom im o swej woli i pragnienia dy
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strybutoram i funduszów  publicznych na cele rolnictwa, p rze
mieniły się przeto we w ładze adm inistracyjne bez wszelkich 
w ładzy atrybutów , stały się dla państw a i dla kraju bardzo 
wygodnym i organam i w ładzy — jeżeli tak w olno przez analogię 
do innych stosunków  na polu praw a gm innego pow iedzieć — 
w  poruczonym  zakresie działania.

Nie daw ne to znów  tak czasy, kiedy nasze T ow arzystw a 
rolnicze pracow ały  ze znakomitym dla rolnictwa i jego p o s tę 
pu  oraz krzewienia wiedzy rolniczej pożytkiem bez subwencyi 
rządow ych i krajow ych. Galicyjskie T ow arzystw o gospodarsk ie 
otrzym ało pierw szą subw encyę w roku 1868 od rządu, a p ierw 
szą subw encyę od kraju w roku 1877. W ynosiła ona skrom ną 
sum ę 1,220 koron. T ow arzystw o rolnicze krakowskie otrzym a
ło pierw szą subw encyę dopiero w roku 1880 od państw a 
w  kwocie 5.350 kor. W tedy już miało gal. Tow . gospodarcze 
subw encyi państw ow ej 28.900 k, Dziś, jak wymieniliśmy wyżej, 
subw encye dochodzą już do kw ot m ilionowych i nie tylko nie 
w ystarczają, ale są śm iesznie małe w stosunku do celów ad- 
m inistracyi rolniczej w kraju liczącym 7,849.18 hektarów  ziemi 
produkcyjnej, a w  tem 3,799.575 hektarów  roli, 984.206 hekta
rów  łąk i 750.337 hekt. pastw isk  w kraju mającym zdaw na tak 
wielkie zaniedbanie na polu agrarnem , w kraju w którym rol
nictw o jest najważniejszym  w arsztatem  pracy największej licz
by ludności (80 proc.), gdzie tyle starych błędów  jest do o d 
robienia i tyle daw nych zaniedbań rządu i adm inistracyi do na
prawienia. Osiągnięcie pom yślnych i szybkich rezultatów  tylko 
w ów czas będzie możliwe, jeżeli adm inistracya rolnicza zosta
nie nareszcie po tylu próbach rozbicia żcentralizow aoa w jed
nym ręku, jednej w ładzy rolniczej, do której Tow arzystw a 
rolnicze już dziś m ogą dać najlepszy m ateryał osobisty, nale
życie wyszkolony w tw ardej szkole pracy, opartej na w łasnej 
pom ocy.

Gdziebyśm y już z naszem  rolnictwem  byli, gdyby się to 
było stało  przed laty trzydziestu, kiedy obecna generacya rol
ników  dopiero staw iać poczynała pierw sze kroki! Gdziebyśmy 
byli, gdyby każda kropla dżdżu, która spada do naszych rzek 
nie była „resortow ała", jak się mówi w biurokracyi austryackiej 
do innego m inisterstw a, gdyby zam iast m inisterstw a sp raw  w e
wnętrznych, rolnictwa i finansów  nie miały jeszcze kom peten- 
cyi ustaw ow ej, jako w ładze adm inistracyjne dla rolnictwa, N a
m iestnictwo z jego licznymi departam entam i, W ydział Krajowy, 
który wedle statutu krajow ego jest jedynie kom isyą stałą  Sej
mu. a nie żadną w ładzą adm inistracyjną, sejm ow a kom isya g o 
sp o d arstw a krajow ego i krajow a Rada Rolnicza, słow em , gdy
byśm y mieli now ożytną zcentralizow aną administracyę!

O bok tych T ow arzystw  rolniczych wytw orzyły się już na 
podstaw ie ścisłej kooparacyi zorganizow ane z w i ą z k i  h a n 
d l o w e  d l a  h a n d l u  a r t y k u ł a m i  r o l n i c z y m i ,  oraz dla 
zakupna maszyn, naw ozów  sztucznych i innych artykułów
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rolnictw u potrzebnych. Centralne takie organizacye sę dwie 
Obok Tow arzystw a rolniczego krakowskiego, pow sta ł nie bez 
poparcia Tow . rolniczego, jako c e n t r a l a  h a n d l o w a  licz
nych spółek  rolniczych w obrębie krakow skiego T ow arzystw a 
rolniczego, S y n d y k a t  R o l n i c z y ,  który ma obsługiw ać S pó ł
ki handlow e i ten stosunek stale się zacieśnia, tak, że, Syndy
kat staje się napraw dę centralą zakupna i sprzedaży dla 13 sp ó 
łek handlow ych, we Lwowie zaś istnieje przy galicyjskiem T o 
w arzystw ie gospodarczem  odrębny oddział handlowy, który 
w roku 1911 dostarczył naw ozów  na sum ę 1,148,427 kor., na
sion za kw otę 377.938 kor., węgla za 139.225, m aszyn i narzę
dzi rolniczych za kw otę 43,681 kor., ogółem  dostarczył tow a
rów  za kw otę 1,794.818 k., a cały obró t kasow y w roku 1911 
w ynosił kw otę 3,541.343 kor.

Obok tego centralnego oddziału handlow ego istnieją przy 
obydw u Tow arzystw ach liczne, z każdym rokiem m nożące się 
spółki handlow e. Krakowskie T ow arzystw o rolnicze posiada 
takich spółek  już zorganizow anych 13, galicyjskie T ow arzystw o 
gospodarcze organizuje w łaśnie w obecnym roku takich p ro - 
wincyonalnych spółek  hąndlow ych 9. W  obrębie krakow skiego 
T ow arzystw a rolniczego istnieją takie spółki handlow e nastę
pujące: „M iarka" w Brzesku, „Łan" w Dąbrow ej, „Rolnik" 
w  Jaśle, „Skiba" w Kątach, „Jedność" w Krakowie, „K osa" 
w Limanowej, „K łos" w  Mielcu, „N iw a" w M yślenicach, „Za
gon" w  Nowym Sączu, „Rola" w Skawinie, „Siejba" w Żywcu, 
„Tow arzystw o rolnicze w W adow icach", „Kukiełka" w Uszwij 
razem tych trzynaście tow arzystw  handlow ych, pow stałych 
w latach 1909 — 1910 liczy 1,425 członków , w tej liczbie 851 
w łościan. 94 Kółek rolniczych i spółek  posiada udziałów  w p ła 
conych 36,979 kor., wykazuje obrotu tow arow ego 2,583.766 
kor., zysku na tow arach 85.712, koszty adm inistracyjne w yno
siły 54.357 kor., a obró t kasow y w ynosił za rok 1911 ogółem 
3,143.317 kor.

W  roku przyszłym  już będzie m ogło galicyjskie Tow arzy
stw o gospodarcze podać analogiczne cyfry założonych w tym 
roku spółek  handlowych w  Galicyi w schodniej, a nie m ożna 
wątpić, że przy znanej energii tw órcy tych spółek  d -ra  R oda- 
kiewicza wykażą one podobne rezultaty, jak w  krakow skiem  
Tow . rolniczem założone spółki.

O bok tych prow incyonalnych spółek  handlowych pow stały 
nadto w  roku reszłym  dwie niezmiernie doniosłe c e n t r a l n e  
o r g a n i z a c y e :  galicyjska spółka zbytu bydła i trzody chle
wnej we Lwowie „Pecus", oraz galicyjska spółka zbytu jaj 
i drobiu „O vum “ we Lwowie.

Od pięciu już lat istniała w Galicyi kooperacyjna sp rze
daż m ateryału rzeźnego przy T ow arzystw ach rolniczych. Ale 
dopiero w roku zeszłym położono podstaw y finansow e celem 
stw orzenia centrali sprzedaży i pow ołano  do życia dwie sp ó ł
ki, oparte na zasadzie ustaw y z roku 1906 o spółkach z ogra
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niczoną odpow iedzialnością. D otychczas ow a agencya sp rzeda
ży m ateryału rzeźnego w ykazała 1907 — 1911 sprzedaw anych 
w ołów  2,155, krów  928, buhajów  286, jałów ek 203, byków 230 
św iń 3,258 razem sztuk 7,329 za kw otę 1,507.152 k., w  czasie 
1908— 1911 sprzedała agencya kółek rolniczych 32,645 św iń za 
cenę 2,742.425 k. Zakupiono przez agencyę 1,991 sztuk za ce
nę 557.754 k., ogólny przeto obró t w  m ateryale rzeźnym w y
nosił 41.965 sztuk, a obrót kasow y 4,807.332 k. Jakkolwiek cy
fry te przedstaw iają się skrom nie w obec obrotów  krajow ego 
handlu materyałem  rzeźnym, to jednak taki początek przez ko
operatyw ę zrobiony utorow ał drogę dla spółki założonej, która 
pow inna robić dziesięćkroć w iększe obroty. Niebawem  za „P  e- 
c u s “ pójdzie druga spółka, zainicyow ana przez zakład kredy
tow y dla handlu i przem ysłu, filia Lwów, dla w spólnej sp rze
daży p r o d u k t ó w  u b o c z n y c h  w szczególności s k ó r  
N adto podejm uje się „Pecus" w najbliższym czasie założenia 
s u s z a r n i  z i e m n i a k ó w .  Tym spesobem  zcentralizow any 
zostanie olbrzymi handel produktam i rolnymi na podstaw ie 
kooperatyw y.

Obok „ P e c u s "  pow stała  w e Lwowie staraniem  Gal. 
T ow . G osp. i Tow . Roi. Krakowskiego galicyjska spółka zbytu 
j a j  i d r o b i u  „ O v u m “. Od czerw ca 1910 do końca roku 
1910 w artość tow aru sprzedanego w ynosiła 1,120.650 k. z cze
go na eksport przypada 810,515 k. E ksport rozdziela się na 
Niemcy 75% . Szwajcaryę 15%, Francyę 10%, na M onte Carlo 
p rzypada jaj za 9,000 k. Celem rozszerzenia „ O v u m “ w drożo
no rokow ania z najw ięksą kooperatyw ą spożyw czą w  Angli 
„W  h o l e s a l e  C o o p e r a t i v e  S o c i e t y “ w  M anchester i nie
w ątp liw ie będzie nasza kooperatyw a pierw szym  dostaw cą naj
większej kooperatyw y angielskiej.

Dla aprowizacyi m iasta Krakowa zakłada „O vum “ przy 
porozum ieniu się z Tow . rolniczem krakow skiem  osobną so r
tow nię w Brzesku przy w spółudziale tam tejszej spółki handlo
wej „M iarka"

W idzimy przeto, jak jedna kooperatyw a rodzi drugą, jak 
jedna drugiej pom aga i jak w naszych oczach pow staje  w sp a
niała sieć kooperatyw y rolniczej w Galicyi. Rozdział nasz o k o 
operatyw ach rolniczych przy T ow arzystw ach  rolniczych i o ich 
inicyatywie nie byłby dokładny, gdybyśm y nie w spom nieli je
szcze o kilku ważnych zrzeszeniach rolników  dla sprzedaży 
pew nych specyalnych produktów  sw ych rolniczych. Tak więc 
p o w sta ł w  Krakowie z inicyatyw y krak. Tow . Roi. związek 
p roducen tów  paszy  dla sprzedaw ania bezpośrednio dla inten- 
dantury w ojskow ej, oraz dla sprzedaw ania paszy na potrzeby 
przedsięb iorców  miejskich. W e Lwowie p o w sta ł znów związek 
galicyjskich g o r z e l ń ,  mający na celu ustalenie ceny za sp i
rytus i w ykluczenie wszelkiego pośrednictw a między p rodu
centem spiry tusu , a rafineryami. Związek pracow ał już przez
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całą kam panię gorzelnianą i okazał się dla producentów  poży- 
t eczny.

Nadto istnieją przy Krakowskiem  T ow arzystw ie Rolni- 
czem jeszcze dw a inne związki, m ianowicie dw a z w i ą z k i  
h o d o w l a n e ,  które znów  m ają liczne związki, hodow lane na 
prowincyi. M ianowicie od wielu lat istnieje T ow arzystw o  ho
dow ców  c z e r w o n e g o  b y d ł a  p o l s k i e g o  oraz drugie 
hodow lane T ow arzystw o, Z w i ą z e k  h o d o w c ó w  b y d ł a  
S i m m e n t h a l s k i e g o  i B e r n -  S i m m e n t h a l s k i e g o .  
O bydw a te związki hodow lane grupują się około Tow . Roi. 
Krakowskiego. T ow arzystw o hodow ców  bydła czerw onego po 
siada już zorganizow anych 14 zw iązków  hodow lanych, a mia
now icie 4 związki w  pow iecie limanowskim: jodłow nicki p ó ł
nocny, jodłow nicki południow y, lim anowski i ujanowicki; 3 
związki w pow iecie bialskim, a mianowicie wilamowicki. czan- 
cki i koziński; 2 związki w pow iecie pilzneńskim Lubcza i Sie- 
dliska-B ogusz, 2 związki w  pow iecie ropczyckim: Brzeziny 
i Glinik i jeden w  wielickim: Komorniki, jeden w  myślenickim 
Jaw ornik i jeden w now otarsk im —Szaflary. O bór zarodow ych 
czerw onego bydła jest w  obrębie Krak. Tow . Roi, 15 z liczbą 
159 sztuk, przeciętna m leczność 2,626 litrów rocznie o zaw ar
tości tłuszczu w mleku 3-66%.

Związek hodow ców  bydła sim m enthalskiego posiada trzy 
związki hodow lane w łościańskie w Brzostku pow . Pilzno, Kor
czynie pow . Krosno i w Kubli pow . Strzyżów, posiada 9 obór 
zarodow ych z liczbą 76 sztuk.

Ruch na polu zakładania zw iązków  hodow lanych w ło
ściańskich jest dopiero świeży, dopiero się zaczyna, ale, są
dząc po umiejętności tw órców  i zapale członków  w łościan- 
hodow ców , pozw ala najlepiej wróżyć na przyszłość.

Nie jest on zorganizow any na podstaw ie ścisłej koopera
cyi, ale toruje przez assocyacyę, której jest wynikiem d r o g a  
d o  o r g a n i z a c y i  k o o p e r a c y j n e j ,  do której kiedyś 
dojdzie.

T ak więc widzimy na w szystkich polach, na których dzia
łają T ow arzystw a rolnicze, ruch żywy i widzimy postępy  m ło
dej naszej kooperacyi rolniczej, do której niewątpliw ie dały 
p ierw szy im puls Tow arzystw a rolnicze.



SPRAWOZDANIA.

Dr. Edward Dubanowicz.
d o cen t U niw ersy tetu  lw ow skiego.

Dotychczasowy przebieg sprawy reformy w Sejmie.
[Zestawienie wniosków, materyałów, projektów]

Lwów, N akładem  Organizacyi Jedności narodow ej 1913

Zmiana Konstytucyi Krajowej.
[Koniec rokowań i tekst nowych ustaw]

Lwów, Nakładem  Ogranizacyi Jedności narodow ej. 1914.
Czytelnik zajm ujący się polityką krajow ą i praw nik lubu

jący się w śledzeniu jak wielkie, żywo spo łeczeństw o  obcho
dzące ustaw y przychodzą do skutku przeczyta obie publika- 
cye Dr. D ubanowicza z praw dziwem  i rzetelnem  zaintereso
waniem. Zw łaszcza politykow i dadzą one obfity substra t do 
do  rozw ażań, jakich może nie miał spo so b n o ści p o p 
rzednio czynić -  inform ując się z prasy  codziennej, lub ze 
względu na podrażnienie w alką polityczną w yw ołane roz
w iązań na temat, jak różnym stronnictw om  politycznym d o 
bro  kraju i interes narodow y pod  rozmaitymi kątami widzenia 
się przedstaw ia, i roztoczą one obraz dróg, jakiemi różne 
stronictw a polskie, czy ruskie do tych celów zmierzają.

Założeniu swem u, ze ma przedstaw ić „zew nętrzne zesta
w ienie pozytyw nych i niew ątpliw ych faktów , bez objaśnienia 
ich znaczenienia i bez odsłaniania m otyw ów  i sprężyn działa
jących w  tej spraw ie" pozosta ł au tor w obu publikacyach 
wiernym , i to stanow i jego pierw szą niew ątpliw ie zasługę. 
Prócz objektywizm u rów norzędną pierw szej zaletą, je s t zna
komite ujęcie całokształtu  prac nad sejm ow ą reform ą w ybor
czą i ich zestaw ienie od chwili, kiedy rzecz ta stanęła na p o 
rządku dziennym. T e zestaw ienia dają wyrazisty obraz, jakiemu 
w prost szalonem u przew rotow i uległy m iarodajne opinie kraju 
od chwili zgłoszenia pierw szych w niosków  w sp raw ie  refor
my wyborczej od roku 1912, aż po czasy ostatnie, to jest do p rze
prow adzenia w m iesiącach lutym i marcu br. tej reformy. T a
kie zestaw ienie faktów często więcej znaczy dla uważnego 
i przem yślającego czytelnika, niż niejeden wym owny komentarz. 
Bardzo szczęśliw ie jest w  obu pracach podm alow ane tło, na



którem  cała rzecz o reform ę w yborczą się rozgryw a. Kilkoma 
pociągnięciam i p ióra kreśli au tor sytuacye polityczne w k ra ju ; 
resum e obu publikacyi Dr. D ubanow icza, w zględnie pogląd 
jego na przyczyny dojścia do ostatecznego porozum ienia 
i sfinalizowania go zasługuje na miano bardzo trafnego 
i w faktach uzasadnionego.

Część druga publikacyi Dr. D ubanow icza — obie, z których 
zdajemy dziś soraw ozdanie są  całością, zaw iera w sobie w o so 
bnym dodatku: 1) zmiany statutu krajow ego 2) nową ordy- 
nacyę w yborczą 3) dodatek  tabelaryczny (tj. rozdział m anda
tów  na poszczególne okręgi i m iejscowości). 4) Zmianę § 22 re
gulam inu sejm ow ego w edle ostatnich uchw ał sejm ow ych. Są 
to p ierw sze w ogóle opublikow ania projektów  ustaw  przez 
sejm uchw alonych — a ta część przedstaw ia szerokie pole do 
roztrząsań i badań. Z tem większem zadowoleniem  witam y 
zapow iedź autora, znanego już z licznych publikacyi z zakresu 
p raw a publicznego, że now ą ustaw ą w yborczą i zm ianą statutu 
krajow ego zajmie się szczegółow o.

Cel obu tych publikacyi był o tyle różny że pierw sza 
w ydana została  w czasie, gdy walka o reform ę w yborczą 
w rzała — druga po jej ukończeniu; lecz pom im o to jednak 
i dziś i na najbliższe czasy nie tracą one na aktualności, choć
by ze względu na nie tak jak już bardzo dalekie, na podsta- 
now ej ordynacyi w yborczej rozpisać się mające wybory do 
now ego sejmu. S. B .
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F r i t z  F l e i n e r ,  Institutionen des Deutschen Yerwaltungs- 
rechłs, Dritie, reimehrte Auflage Tiibingen 1913.,str. XI i 421.

Szybko po sobie następujące w ydania tej książki m ogą 
być dow odem  w ziętości i uznania, z jaką się ona spotkała. 
Książka F 1 e i n e r a jest dzisiaj dziełem, którego tytuł nie scho
dzi praw ie z u st wielkich niemieckich profesorów  praw a p u 
blicznego przy w ykładach i które w  szerokich kołach św iata 
praw niczego zdobyło sobie już praw ie taką popularność, jak 
O t t o n a  M a g e r a  „D eutsches V erw altungsrecht“.

Zasługa autora polega na tem, że z całą konsekw encyą 
przeprow adził on przedstaw ienie zarysu ogólnej teoryi adm ini
stracyi, oparte  na m etodzie konstruktyw nej, która dzisiaj na 
polu praw a publicznego coraz więcej w yw ołuje śm iałych prób 
uw ieńczonych pom yślnym  rezultatem. M ożnaby wiele dyskuto
w ać nad tem, czy rozkład treści książki F 1 e i n e r a, jej p ro 
gram i opracow anie poszczególnych działów  nie nadają tem u 
dziełu w pew nych kierunkach charakteru fragm entarycznego, 
naw et w granicach pojęcia ogólnego zarysu. W  każdym jednak 
razie nie należy zapom inać o tem, że wiele zależy w tej mie
rze jeszcze dzisiaj od osobistego m etodycznego punktu w idze
nia poszczególnych autorów  i trudno jest jeszcze m ówić o zu



pełnie ścisłych kryteryach, które by wskazyw ały, co i w jakim 
mniej więcej zakresie w inno stanow ić przedm iot ogólnej teoryi 
adm inistracyi.

W iele m iejsca pośw ięca autor zasadniczym  pojęciom  
w stępnym , a więc pojęciu adm inistracyi, podziału w ładz, hi
storycznem u rozw ojow i niemieckiego praw a adm inistracyjnego 
i nauki adm inistracyi, pojęciu i źródłom  praw a adm inistracyj
nego. N astępnie zajmuje się podm iotam i publicznej adm inistra
cyi, stosunkiem  pom iędzy adm inistracyą a obywatelam i i ochro
ną praw ną. W ymienione powyżej działy, składające się na 
część ogólną om awianego dzieła, stanow ią razem jako takie 
najogólniejszą część teoryi adm inistracyi, której m ożnaby dać 
tytuł: „O pojęciu adm inistracyi i p raw a adm inistracyjnego 
i o roli adm inistracyi w  ustroju państw ow ym ". „Część szcze
gółow a książki F 1 e i n e r a pośw ięcona jest p raw u zakładów  
publicznych („Die óffentlichen A nstalten"), rzeczom publicznym 
praw u policyjnemu i ciężarom publicznym. Część „szczegóło
wa" posiada więc w stosunku do części „ogólnej" inny cha
rakter, niż ten, jakiego by się czytelnik m ógł spodziew ać, są 
dząc ze zwykłego znaczenia tych wyrażeń. Część „szczegółow a" 
nie jest bowiem rozwinięciem szczegółow em  tego, co w częś
ci „ogólnej" zostało  naszkicow ane, lecz stanow i ona opraco
wanie pew nych pojęć i dziedzin adm inistracyi, które mają ró w 
nież tylko „ogólny" charakter.

Zwracam y szczególną uw agę czytelnika w „Części ogól
nej" na rozdział trzeci, om awiający stosunek pom iędzy adm i
nistracyą a obywatelami, a w  szczególności na w yw ody doty
czące pojęcia „gesetzm assige Verwaltung“ i aktów  adm ini
stracyjnych, a w „Części szczęgółow ej“ na kwestye, dotyczące 
zakładów  publicznych. Teorya praw a zakładów  publicznych, 
obfitująca w  szereg subtelnych i zawiłych kwestyj, łączących 
s ię  często ściśle z dziedziną cywilistyki, jest tą  dziedziną teo- 
oryi praw a publicznego, w której jeszcze bardzo wiele pojęć 
i zasad należy w yjaśnić i ustalić. Niemiecka teorya praw a za
kładów  publicznych wym aga pew nych zasadniczych ograni
czeń jej w niosków , które konsekw entnie m ogłyby doprow adzić 
do pow ażnego naruszenia w olności obywatelskiej i idei pań
stw a praw nego. W ypow iedziana przez F l e i n e r a  (str. 307) 
zasada: „D ie Organe der óffentlichrechtlichen Anstalt sind mit 
der Kom petenz zu unm ittelbarer Verteidigung der Anstalt aus- 
gestattet, insbesondere besitzen sie die Befugnis ohne weiteres 
zw angsw eise alles zu beseitigen, w as dem Betrieb der Anstalt 
im W ege steht und sie an der Erfiillung ihrer Aufgabe hindert. 
Man bezeichnet den Inbegriff dieser Kom petenzen ais A n- 
s t a l t s p o l i z e i .  Sie kom m t den Organen jeder óffentlichrecht
lichen Anstalt von selbst zu; das Gesetz braucht sie ihnen 
nicht besonders zu iibertragen“ , mająca bardzo wielu bez
względnych zw olenników  w śród  praw ników  niemieckich, kryje 
w  sobie, jak zaznaczyliśmy, zaród praw dziw ego niebezpieczeń
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stw a dla w olności obywatelskiej. S tosow anie tej zasady i jej 
w niosków  w praktyce wymaga dlatego pew nego stałego ró 
w now ażnika w zasadzie innej, a mianowicie, iż działalność 
w ładz adm inistracyjnych, w kraczająca w sferę indyw idualną 
obywateli, w inna się op ierać—poza wypadkam i konieczności — 
na upow ażnieniu ustaw ow em . Ubocznie zaznaczam y jako przy
kład w niosków , do których może dojść teorya praw a zakładów  
publicznych, iż podczas znanej afery z pow odu zajść w  Sa- 
verne pew ni praw nicy niemieccy próbow ali postępow anie 
oskarżanych oficerów uspraw iedliw ić w zupełności teoryą o po - 
licyi zakładów  publicznych i zasadą iż oddział w ojska, w ystę
pujący w tym w ypadku jako „zakład publiczny", ma praw o 
bez upow ażnienia ustaw ow ego przedsiębrać w obec obywateli 
wszelkie kroki, potrzebne jego zdaniem dla utrzymania jego 
pow agi, porządku i t. p.; może to być dow odem  na to, iż teo
rya „policyi zakładów  publicznych" m ogłaby konsekw entnie 
uspraw iedliw ić każdy zamach na sferę indywidualną.

Książkę F 1 e i n e r a m ożna zalecić gorąco jako jedno z naj
aktualniejszych dzisiaj dzieł na polu teoryi adm inistracyi. O ile 
chodzi o jej znaczenie praktyczne, to jak w szystkie podręczni
ki oparte na metodzie konstruktyw nej, daje ona tylko pogląd 
ogólny, nie mając charakteru wykładu szczegółowego.

Że względu na blizkie pokrew ieństw o teoryi administracyi 
niemieckiej i austryackiej może studyum  książki F l e i  n e r a  
być zaleconem  nie tylko tym, którzy pragną zapoznać się z te 
oryą adm inistracyi niemieckiej ale i tym, którzy chcieliby p o 
głębić sw oją znajom ość zasad ogólnych praw a adm inistracyj
nego austryackiego.

Dr. Tadeusz Nussbaum-Hilarowicz.
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D r. R. v. N e u m a n n  E t t e n r e i c h  u n d  Dr .  A. 
B l o c h ;  „Beispiele von Schriftsdtzen im Zm lprozess- und Exe- 
kuzionsverfahren“. Ein Hilfsbuch f iir  Advokaten. E r  ster T eil: 
Schriftsatze im Zmlprozesse. Zweite, durchgesehene und erganzte 
Auflage. Wien 1914. Manz.

Now y zupełnie św iat otw iera się ukończonem u praw ni
kowi z chwilą przystąpienia do praktycznego w ykonyw ania za
w odu. I zwyczajnie w pierw szych chwilach nowej pracy napo
tyka on na cały szereg trudnośc i; musi on w  ram ach zdoby
tej na U niw ersytecie wiedzy w ypełniać szereg luk i braków  
które dotychczasow y system  nauk praw niczych nie jest w sta
nie usunąć.

W praw dzie nie jest rzeczą nauk uniwersyteckich dać stu- 
dyującym w ykształcenie praktyczne, przygotow yw ać młodzież 
w przód  do pew nych zaw odów , to jednak zrozum iano w  nie
których uniw ersytetach, że przecież pow inno się dać młodzieży, 
obok ściśle teoretycznych podstaw  także i pewne choćby m i
nimalne przygotow anie do praktycznego wykonywania nauk



w jej przyszłych zaw odach. Nie było to zadaniem  sem inaryów , 
albow iem  ich celem było pogłębiać naukow o studya, a nie sta
rać się o p rzystosow anie tychże do zaw odów  praktycznvch.

W tym też celu założono w m urach w iedeńskiej W szech
nicy t. zw. „Instytut praw a stosow anego" instytut mający za 
zadanie zaznajom ienie studyujących z praktycznem  zastosow a
niem przepisów  praw nych.

Zrozum iano znaczenie pow yższego instytutu, jako jednego 
z najważniejszych środków  służących do poznania przepisów  
obowiązującego praw a, na wydziale praw nym  W szechnicy Ja
giellońskiej, gdzie też w prow adzono  w roku bieżącym na w zór 
niemieckich W szechnic instytut dla p raw a stosow anego mający 
za zadanie ułatw ić w prow adzenie do w ykładu poglądowej m e
tody nauczania, a w b n  sposób  przyczynić się do złagodzenia 
braków  w wykształceniu młodzieży, tak często w ostatnich cza
sach oodnoszonych.

Za pośrednictw em  Izb adw okackich, notarjalnych, P rezy- 
dyów sądów , grom adzi obecnie pow yższy instytut szereg od 
pisów  z ważniejszych dokum entów  o charakterze typowym  ze 
w szystkich gałęzi p raw a tak m ateryalnego jak i formalnego.

Przypuszczam y, że instytut taki zostanie też i na wydziale 
praw nym  lwowskiej W szechnicy w prow adzonym , sp raw ę tę 
jednakże postaram y się jeszcze dokładnie poruszyć na łam ach 
r P raw nika“.

Tych kilka pow yższych uw ag nasunęło się nam przy prze
glądaniu drugiego wydania podręcznika dr. N eum anna i dr. 
Blocha. Podręcznik ten obejm uje w swej pierw szej, części 
w zory pism  sądow ych z zakresu procesu  cywilnego. Mamy 
i w  polskim języku podobne w ydaw nictw a, pow yżej jednak 
w spom niane pow inno być tak pod względem formy jak i uję
cia przedm iotu wzorem  dla dalszych podobnych u nas w yda
wnictw .

Autorowie w nadzwyczaj przejrzystej formie i w sum ien
nym opracow aniu  opierając się na praktycznych dośw iadcze
niach z dziedziny procesu  cywilnego przechodzą najważniejsze 
paragrafy  ustaw y procesow ej uzupełniając takow e orzeczeniami 
Najw yższego Trybunału.

Podręcznik  ten przeznaczony dla adw okatów  odda zaiste 
wielkie przysługi także tym, którzy jako kandydaci adw okatury 
w pierw szych chwilach swej nowej pracy nieraz z wielkim tru
dem i nakładem  czasu zdobyw ają to, czego im nauka uniw er
sytecka dać nie może.

Z chw ilą też przyjęcia i rozwinięcia się na naszych u n i
wersytetach w spom nianych powyżej instytutów  praw a s to so 
wanego, będzie zapew ne om awiany podręcznik wielce pom o
cnym przy praktycznych ćw iczeniach z zakresu procesu cy
wilnego.
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Spodziew ać się należy, że pierw szej części pow yższego 
podręcznika, opracow anego z wielkim nakładem  wiedzy i pracy 
odpow ie też i część druga m ająca objąć pism a dotyczące p o 
stępow ania egzekucyjnego.
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D Z I A Ł  I N F O R M A C Y J N Y

I. Zjazd adwokatów polskich.
Zdajemy sobie dokładnie sp raw ę z doniosłości 5-go zjazdu 

praw ników  i ekonom istów  polskich, który odbył się w roku 
1912 we Lwowie i dorobku naukow ego, jaki polskiej wiedzy 
praw niczej przysporzył, toteż i dziś nie możemy pom inąć mil
czeniem prac przygotow aw czych do odbyć się m ającego w dniach
28. i 29. czerw ca b. r. 1. ogólnego zjazdu adw okatów  polskich.

W  dzisiejszej strukturze społecznej i politycznej państw  
now oczesnych, a zw łaszcza państw  konstytucyjnych, stan 
adw okacki w ysuw a się na jeden z p ierw szych planów . Jako 
rzecznik i obrońca praw a, w yposażony w zupełną praw ie nie
zaw isłość a naw et niekiedy w prerogatyw ę nietykalności, ma 
stan  ten przy odpow iedniej oczywiście kwalifikacyi zaw odo
wej, tak potężne w swoim  ręku środki działania społecznego 
i państw ow ego, jak może żaden inny. To jego znaczenie i tę 
rolę potw ierdza w całej pełni życie.

Rozwój stosunków  życiow ych i gospodarczych  w o s ta t
niej dobie postępu je w nader szybkiem tem pie, wynalazki 
w  dziedzinie techniki są znaczne i tak doniosłe, że niekiedy 
w yw ołują zupełny przew rót w stosunkach gospodarczych . Stąd 
też ta  m nogość ustaw , norm ujących te now e stnsunki i prze-

1‘awy życiowe nieprzew idziane przez ustaw ę, z którem i adw o
kaci, jako ci co to  praw o znają i badają praktycznie, dokładnie 

zaznajom ić się muszą. Adwokaci oddani sw em u zaw odow i 
praktycznem u, m uszą sw ą pracę w kładać na poznanie obow ią
zujących ustaw , tłum aczenie ich ducha i zastosow anie ich 
do praktyki życiowej, nie m ogąc rów nocześnie zapom inać 
o przyw łaszczeniu sobie p o stęp ó w  zdobytych w innych dzie 
dżinach wiedzy. Z adanie to zaiste nie łatw e, skoro się jednak 
zważy, że podniesienie wiedzy i nauki w śród  tej osobnej grupy 
społecznej, k tórą oni tw orzą nie może pozostać bez w pływ u na 
ogólny bieg myśli w  społeczeństw ie, to dopraw dy uznanie na
leży się tym, którzy w skazali na konieczność zwołania zjazdu
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adw okatów  polskich, który w yw rze niew ątpliw y w pływ  na 
ukształtow anie się w zajem nych stosunków  m iędzy adw okatam i 
z różnych dzielnic Polski, jakoteż spełni szczytne zadanie 
pchnięcia nauki praktycznej praw a na now e to ry  i nagięcia 
pojęć praw nych do now ych potrzeb.

Dla intorm acyi czytelników podajem y p o n iże j:

Spis referatów
z g ło s z o n y c h  na 1. o g ó ln y  Z jazd  a d w o k a tó w

p o lsk ich .
Kraków.,

1. Dr. C a r o  L eopold: G odność stanu w adw okaturze.
2. Dr. R o s e n b l a t t  Józef: N ietykalność adw okatury  

w  w ykonyw aniu zaw odu.
3. Dr. S t e i n b e r g  Józef: Referat informacyjny o stanie 

adw okatury  polskiej w Austryi.

Lwów.
4. Dr. A l l e r h a n d  M aurycy: Pogląd historyczny na 

adw okaturę polską.
5. Dr. B l u m e n f e l d  B runo: O stosunkach zarobkow ych 

adw okatów  w  Galicyi.
6. Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  Antoni: A dw okatura polska.
7. Dr. Z g ó r s k i  Alfred: Organizacya stała adw okatów  

polskich.
8. Dr. Z e t t e r b a u m  M aksym iljan: P raw o  i P a ń s tw o :
9. „ „ O  zastępstw ie

z urzędu w postępow aniu  karnem w krajach europejskich.
10. Dr. K o h 1 A lfred : Społeczne zadania adw okatury p o l

skiej.
11. Dr. F e u e r s t e i n  S tan isław : Adwokatura jako czyn

nik kontroli.

Odessa.
12. B o g u c k i  Feliks: O pochodzeniu p raw a :
13. „ „ Zagadnienia etyki w adw okaturze.

Paryż.
14. S ierżpow ska Zofia: O pracy kobiet w adw okaturze.

Petersburg.
15. Kutyłowski B o h d an : O roli społecznej i ewolucyi ad w o 

katury polskiej w Rosyi.

Suwałki.
16. Staniszew ski S tan isław : O stosunkach polskiej ad w o 

katury do społeczeństw a na kresach litewskich.
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Warszawa.
17. C ar S tan isław : Referat informacyjny o stanie adw o

katury polskiej w Rosyi.
18. B e r e n s o n  L eon: O brona w spraw ach politycznych 

w K rólestw ie Polskiem .
19. Dr. M o g i 1 n i c k i A leksander: W kwestyi kodeksu 

zasad  etyki adwokackiej.
20. M a j e r s k i  Z ygm unt: Fachow e w ykształcenie adw o

katów  w K rólestw ie Polskiem.
21. S z u m a ń s k i  W acław : O dpow iedzialność dyscypli

narna adw okatów .
22. S u 1 i g o w s k i A dolf: O w ydaw nictw ach zaw odow ych 

w adw okaturze polskiej.
23. P a t k a  S tan isław : O odpow iedzialności dyscypli

narnej adw okatów  w Królestw ie Polskiem.
24. N a g ó r s k i  N . : O fachow em  w ykształceniu adw o

katów  w Królestw ie Polskiem .

Wiedeń.
25. Dr. C h m u r s k i  Antoni: O stosunkach adw okatury 

polskiej w e W iedniu.
26. Dr. D u  n i e c k i  P a w e ł: Polska term inologia praw nicza.
27. Dr. E h r 1 i c h L udw ik : Problem  reform y austryackiej 

o rdynacyi adw okackiej.
28. Dr. F a u s t  S zym on: Spraw y galicyjskie u W ładz 

w iedeńskich.
29. Dr. S c h ó n b a c h  M aksym ilian: Spółki adw okackie.
30. Dr. Z i p s e r Jó ze f: Z astępstw o adw okackie w sp ra 

w ach ubezpieczeń kolejowych.
31. Dr. W e i n t r a u b  Ignacy: O w iedzy adw okackiej

w  Austryi.
32. Krakowskie. Stow arzyszenie kandydatów  adw okatury : 

O stanow isku kandydatów  adw okatury.

Stanisławów.

33. D row ie : Jurkiew icz i S einfeld: Kw estya nietykalności 
adw okackiej i stan adw okacki a stan sędziow ski.

Z pom iędzy tych 33. referatów  na pierw szy plan w ysuw a 
się sw ą treścią referat D r a  A l e k s a n d r a  M o g i l n i c k i e g o  
a d w o k a t a  p r z y s i ę g ł e g o  w W a r s z a w i e  p. t.

„Kodyfikacya zasad etyki adwokackiej 
który w dokładnem  streszczeniu podajem y, spodziew ając się, że 
zainteresuje on całe społeczeństw o, które na każdym p raw ie  
kroku z działalnością adw okata spo tkać  się musi.

„K westya etyki zaw odow ej w ogóle a etyki adw okackiej 
w  szczególności należy do tych dziedzin, nad którem i s to sun
kow o bardzo mało pracow ano, przynajmniej u nas, chociaż 
w arunki życiowe na każdym kroku dom agają się ustalenia ja
kichkolw iek choćby najbardziej elem entarnych zasad. Każda



korporacya, a więc i adw okatura w drodze przyjętego zw y
czaju w yrobiła szereg norm, obowiązujących jej członków , 
które się stały praw em  zwyczajowem , już obowiązują- 
cem i stosow anem , tylko jeszcze nie ujętem w formę pisaną. 
Jednakże im wyżej stoi społeczeństw o, im bardziej skom pliko
wanym i są jego stosunki im szersze kręgi obejmują, tem b ar
dziej niedostatecznem  jest praw o zwyczajowe, tem niezbędniej
szą staje się kodyfikacya.

N asuw a się więc pytanie, czy nie dałoby się skondyfiko- 
w ać rozrzuconych gdzieniegdzie w praw ie pisanem , a prze
w ażnie istniejących w praw ie zw yczajowem  zasad etyki zaw o
dow ej ?

Każdy zaw ód obok ogólnych zasad etyki, musi mieć sw oje 
specyalne w yłącznie w danej grupie obow iązujące zasady, 
przeto my, jako praw nicy pow inniśm y dać przykład t. j. zrobić 
próbę skodyfikow ania zasad etyki praw niczej w zględnie jeszcze 
w ciaśniejszytn zakresie t. j. etyki adwokackiej.

S tw arzanie p rzep isów  etyki nie jest wogóle rzeczą łatw ą. 
Życie wykazało, że jednem z najtrudniejszych zadań p aństw a 
i spo łeczeństw a jest stw orzenie dobrego, jednolitego ustaw o
d aw stw a , a przecie praw o obejm uje zew nętrzną, łatwiej 
uchw ytną stronę życia ludzkiego, etyka zaś norm uje drgnienia 
duszy ludzkiej, ukryte zaw sze w najgłębszych, nie dostępnych 
dla intruza tajnikach i dla tego nie tak łatw o poddające się n a 
rzuconym  zew nątrz przepisom . Tw orzenie w ięc norm etycznych 
jest trudniejsze, niż układanie ustaw . Jednakże, począw szy od 
dziesięciu przykazań, ludzkość zaw sze czyniła próby ujęcia 
zasad etyki w  pew ne stałe, obow iązujące przepisy . Przepisy 
te splatały się zrazu z praw em  i religią, późniejsze czasy 
w prow adziły  pew ne niedostateczne jeszcze dotychczas, zróż
niczkowanie tych trzech dziedzin, toteż w  norm ach p raw a i za
sadach różnych religii spotykam y całe m nóstw o przepisów , 
dotyczących postępow ania  etycznego. W danym w ypadku idzie 
o ustalenie zasad etyki adwokackiej, określenie jak, prócz za
stosow ania się do ustaw  obow iązujących i ogólnych zasad 
etyki ludzkiej, pow inien postępow ać adw okat, ażeby jego p o 
stępow aniu nie m ożna nic było zarzucić z punktu widzenia etyki 
zaw odow ej. Jeżeli n. p. kraw iec umieści w  piśm ie ogłoszenie, 
że „tylko u niego m ożna się ubrać elegancko'* to nikt mu tego 
za złe nie weźnie, a co powiedzielibyśm y o lekarzu, któryby 
ogłosił, że w całym mieście tylko on jeden leczy z pow odze
niem choroby piersiow e. Fabryki i domy handlow e rozsyłają 
na w szystkie strony agentów  i kom iw ojażerów , co jest nie
tylko przyjętem  ogólnie, ale i z wielu w zględów  pożądanem . 
Jakby w yglądał adw okat, któryby w ysyłał agentów , żeby w ten 
sp o só b  łapać klientelę. W idzimy więc, że etyka ogólna i etyka 
zaw odow a są to dwie rzeczy bardzo różne, zapew ne stykające 
się ze sobą, a naw et w  znacznej mierze w kraczające w sw oje 
dziedziny. — Etyka zaś zaw odow a adw okacka więcej, niż ja-

-  251 —



kokolw iek inna, zasługuje na uw ydatnienie ze względu na to, 
że działalność adw okata zm usza go do dzielenia swej indyw i
dualności poniekąd na dwie odrębne istoty. Z jednej strony 
jest on człowiekiem mającym obow iązek stosow ania się do 
ogólno ludzkich zasad etycznych, z drugiej jest rzecznikiem, 
reprezentantem  całego szeregu poszczególnych jednostek  lub 
instytucyi, których interesy prow adzi czyli t. zw. klientów. In
teresy  tych klientów zostały mu pow ierzone w specyalnem  za
ufaniu ze w zględu nie tylko na osobę, ale i na stanow isko 
adw okata, jakie zajm uje; m usi więc dbać o interesy klienta 
tak jak o sw oje w łasne, jeżeli naw et nie więcej. A interesy 
klientów  bardzo rzadko niestety odznaczają się n ieposzlako
w aną  białością. Będąc przedstaw icielem  klijenta, broniąc jego 
interesów  i reprezentując go w obec sądu i przeciwnika, adw o
kat nie może i nie ma p raw a identyfikow ać się z o sobą klienta. 
G ranicą działalności adw okata je s t: 1) udzielona mu formalnie 
plenipotencya 2) dane przez klienta w skazów ki postępow ania, 
które jednak adw okat ma nietylko praw o, ale i obow iązek kry
tycznie ocenić, a naw et odstąp ić od nich o ile uzna, że zaszła 
tego potrzeba. Adwokat przed przyjęciem spraw y przed usta
leniem sposobu  postępow ania , a naw et przed wykonaniem  
każdej poszczególnej czynności, pow inien na chwilę zamienić 
się w sędziego ocenić, możliwie bezstronnie, nietylko praw ne, 
ale i etyczne dane, rozważyć, czy tak w łaśnie postąp ić  należy, 
poradzić się nietylko kodeksu, ale i sum ienia, czy może dany 
krok postaw ić. T o w yjątkow e stanow isko adw okata jako n ie
tylko reprezentanta strony, ale jednocześnie sędziego, ocenia
jącego sw oje i klienta postępow anie czyni dobre spełnianie 
przyjętych na siebie obow iązków  szczególnie trudnem .

Ciągła kolizya pom iędzy interesam i klienta i w łasnem i, 
a wym aganiam i p ra w a  i etyki konieczność law irow ania w śród 
pokus tak, żeby im nie uledz, w iększa niż w innych zawodach, 
ła tw ość, a często i zyskow ość postępow ania nieetycznego — 
robią zaw ód adw okata daleko trudniejszym , niżby się na po 
zó r zdaw ać mogło.

Nie w ystarcza  być człowiekiem uczciwym, trzeba jeszcze 
przez pew ną w praw ę i otarcie się w życiu dojść do w yrobie
nia w sobie pew nych zasad, jakich musi brakow ać człow ie
kowi niew yrobionem u, choćby naw et p ragnął p ostępow ać zgo
dnie z etyką i był najsum ienniejszym . Na tym św iecie w szyst
kiego trzeba się uczyć, naw et postępow an ia  etycznego. Same 
wrodzone i w pojone od dziecka zasady nie w ystarczą, oprócz 
nich trzeba czegoś więcej, trzeba pew nych wyraźnych w sk a
zów ek postępow ania, oraz szkoły życia, któraby nauczyła 
piękne zasady w prow adzać w czyn kierow ać niemi umiejętnie 
i nie spaczyć ich w zastosow aniu . Dlatego też ujęcie tych za
sad  w pew ne ustalone, ogólnie przyjęte norw y nietylko przy
czyniłoby się do ich skrystalizow ania i rozpow szechnienia, ale 
w  znacznej mierze ułatw iłoby ich zastosow anie tym, którym
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dobrej woli nie brak, ale brak odpow iedniej um iejętności. U w a
żam więc kodyfikacyę zasad  etyki adw okackiej za rzecz nie
zmiernie ważną, w ym agającą w szechstronnego opracow ania, za 
tru d n ą  na siły jednostki i dlatego chciałbym w tej kwestyi 
usłyszeć inne zdania, wyczuć istniejące poglądy.

Spróbujm y w spólnem i siłami ułożyć polski kodeks etyki 
„adw okackiej".

A. Jaegermann.
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Nasze słownictwo.

Kiedy w latach siedem dziesiątych ubiegłego stulecia wzo
rem zachodu zjawiła się u nas dążność do w ykorzenienia b łę
dów  językow ych i różnych -yzm ów  w m owie polskiej, zajęto 
się ideą tą z zapałem , lecz niestety z typow ym  zapałem  p o l
skim, to jest ogniem słom ianym. U siłow ania kilku uczonych 
na tem polu były i pozostały  pracam i czyście akadeinickiemi, 
nie mającemi w artości praktycznej, bo będąc przew ażnie wielce 
uczonemi publikacyami krakow skiej akademii um iejętności już 
z góry przeznaczone były na żer pyłu księgozbiorów  fachow 
ców  a przeto znaleść nie mogły w stępu  do ogółu.

Jeszcze w roku 1834 zw ał Jungm ann na w stępie swego 
„Słow nika języka czeskiego" Lindego swoim  niedoścignionym  
wzorem , dziś staje się żywa m ow a polska zw olna pośm iew i
skiem narodów  nam  pobratym czych i często najadłem  się 
w stydu, skoro na obronę piękności naszego języka w ysłuchać 
m usiałem  słusznych zresztą ośw iadczeń, że m owa nasza nie 
jest już  praw ie słow iańską i że z językiem także narody giną. 
Na które dziś spojrzysz pole, w szędzie wije się od wykoszla- 
w ień językow ych, od żywcem z obcych języków wziętych wy
rażeń i błędów . Nie chcę w yłuszczać przyczyn, które podobny 
stan  wyw ołały, i w skazać tylko na najważniejsze, któremi są 
w pływ  niemiecki zewnątrz, a nasza ospałość, nieprzezorność 
i lekkom yślność we w szelkich spraw ach  um ysłow ych w e
wnątrz.

Pierwszy czynnik możliwy jest tylko tam , gdzie znajduje 
wydatne dla siebie pole. A u nas znalazł on podłoże tem w y
datniejsze, że już sp reparow ane długoletnią system atyczną, do 
dziś dnia trw ającą i przez powyżej przytoczoną przyczynę w e
w nętrzną popieraną pracą nad zniszczeniem poczucia po l
skości.

Drugiego czynnika roztrząsać nie chcę, bo byłoby to ka
zaniem do głuchych a do napraw y pow ołani są stąjący na 
czele narodu.

Najbardziej rażącą jest polszczyzna naszych praw ników  
w urzędach i poza urzędami. T u powodem  jest zupełna za



leżność od czynników  centralnych i last not least wychow anie 
praw nicze.

Nasze słow nictw o praw nicze jest po  polsku p isaną niem 
czyzną. W yroki naszych sądów  „rozporządzenia", „reskrypty" 
i inne podobne dziwolągi naszych w ładz rządow ych i sam o
rządow ych, to w szystko dzieci jednej matki niemczyzny zasi
lane rozumem w ładz centralnych i nim tchnące.

Już na ław ie uniwersyteckiej, a w ięc w wieka jeszcze 
bardzo wrażliwym, słucha chciwy wiedzy, w ykładów  mężów, 
którzy ze znikomemi wyjątkami nie wiele dziś jeszcze troszczą 
się o czystość języka. Otrzymawszy posadę korzysta młodzian 
w  zapale czynu z nagrom adzonej wiedzy fachowej, pom ijając 
bez rozm ysłu a często w swej indolencyi językowej względy 
na piękność sw ej m owy macierzystej. Jako fachow iec kostnieje 
i koszlawienie języka ciągnie się u niego aż do końca p ra 
ktyki .

Nie dziw, że skoro weźm iesz do ręki orzeczenie trybu
nału państw ow ego lub adm inistracyjnego, dotyczące sp raw  
przez galicyjskie urzędy rozstrzygniętej, spotkasz w połow ie 
w szystkich orzeczeń roztrząsanie kwestyi wynikającej z igry 
słów  i b łędów  językowych.

N otabene m ówiłem tutaj jedynie o praw nikach galicyj
skich, z których jeden — zresztą „dobry Polak" i sędzia p o 
w iatow y —• niedługo temu mi pow iedział: „Fecuję (sic!) w y
roki jak mogę, bo gdzieżbym doszedł, gdybym  miał jeszcze 
dbać o w aszą piękność i czystość języka".

Kiedy u Niem ców praw nicy są filarami różnych Sprach- 
vereinów  i niem asz jurysty, któryby nie był ich członkiem, nie 
wiem czy u nas na tem polu są działaczami prawnicy. Ba, nie 
wiem naw et, czy w naszych tow arzystw ach praw niczych istnie
jące sekcye językow e okazują dziś jakąkolwiek żyw szą dzia
łalność.

A drogi prow adzące do nap raw y ? Jest ich kilkoro, a naj
w ażniejsza z nich dbałość  o popraw ność języka w pajana za 
młodu i wyrobienie poczucia językow ego u naszej młodzieży.

Paweł Bury.
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W sprawie pośrednictwa posad koncypientów 
i mundantów.

Z dniem 15. kwietnia rozpoczął ruchliwy „Związek adw o
katów  polskich" wielce w ażną akcyę poszukiw ania i nadaw ania 
p osad  koncypien tów  i m undantów  za pośrednictw em  zo rg a
nizow anego w  tym celu biura Związku i Tow . „Biblioteka 
słuch, p raw a".

Jak czytamy w ogłoszeniach Związku idzie nietylko o to, 
żeby ustały  ow e niestosow ne ogłoszenia, które w  takiej masie, 
a często w  tak n iestosow nej i ubliżającej nam formie pojaw iają 
się w  inseratach pism  codziennych, i do celu najczęściej nie 
prow adzą, a ogłaszających narażają na stosunkow o znaczne 
koszta, ale głów nie o to, żeby poszukujący w spółpracow ników , 
znachodzili s tosow ne siły i ludzi godnych zaufania, a na o d 
w ró t poszukujący posad  stosow ną praktykę i pożądane dla 
nich w arunki.

Przy wzajem nem  w spółdziałaniu  obu stron  skutek ten, 
jaki już dzisiaj widać, jest zupełnie do osiągnięcia. T rzeba tylko 
ścisłego przestrzegania zasady, żeby członkow ie Związku nie 
poszukiw ali i nie oferowali p osad  zapom ocą inseratów  dzienni
karskich, ale wyłącznie zapom ocą biura zw iązkow ego a z dru
giej strony by szukający p osad  zgłaszali się bądź bezpośrednio  
w biurze Związku bądź to o ile chodzi o posady  m undanckie 
za pośrednictw em  „Biblioteki słuch, p raw a".

W dzięczność i uznanie się należy W ydziałowi Związku 
za energiczne i skuteczne zajęcie się tą sp raw ą  która przy na
leżytym zrozum ieniu in teresow anych m usi się przyczynić do 
uzdrowienia anorm alnego do dziś dnia trw ającego jeszcze stanu 
rzeczy.


